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Architektura Tapioli
Oszczędności rzędu 10 000 ton stali

Lepsze wykorzystanie materiałów 
w przemyśle maszyn rolniczych

Architektura Tapioli, nowoczesnego miasta — satelity położonego w odległości 9 km od śródmieścia 
stolicy Finlandii — Helsinek, eksperymentalnego na skalę światową „miasta-ogrodu”.

Fot. — CAF

Pomniki tysiącletniej tradycji
inspiracją dla kompozytorów
W sobotę, w gmachu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w długo stanie tu także pomnik 

Poznaniu odbyło się spotkanie z przedstawicielami środowi- Mieszka I i Bolesława Chrob 
ska poznańskich kompozytorów, w którym ze strony władz rego. (kos) 
polityczno - administracyjnych naszego województwa- 
udział wzięli: sekretarz KW PZPR — Bogdan Gawroński 
oraz wicewojewoda poznański — Romuald Zysnarski.Podczas spotkania toczyła się rozmowa o roli inspiracji w twórczości muzycznej. Za­interesowano kompozytorów tematem początków państwa polskiego, miejscami, w któ­rych w Wielkopolsce pozosta­ły historyczne świadectwa przeszłości. Z sięgnięcia do te
Dni Kultury, Oświaty
Książki i Prasy
W Dolsku trwa 
festyn „Głosu"W Dolsku, w powiecie śremskim, odbędą się dzi­siaj kolejne imprezy, trwa jącego od wczoraj festynu, zorganizowanego z okazji Dni Kultury, Oświaty, Ksią żki i Prasy przez Miejsko- Gminny Komitet Frontu Jedności Narodu i redakcję „Głosu Wielkopolskiego”.Program dzisiejszego dnia przewiduje m. in.: Gminny Zlot Młodych, kiermasz książki i reprodukcji ma­larskich, turniej piłki ręcz nej Szkół Podstawowych. O godz. 11 na Placu Wyz wolenia rozpocznie się im­preza, na którą złożą się: pokaz mody, występ dzie­cięco-młodzieżowego zespo­łu estradowego „Jutrzen­ka” z poznańskiej „Mode- ny”, koncert Koła Śpiewa­czego „Lutnia” z Dolska, fi nał gminnych ąuizów orga nizowanych przez ZSMW i Koła Gospodyń Wiejskich oraz losowanie Poznańskiej Gry Liczbowej „Koziołki”.O godzinie 16 odbędzie się bieg przełajowy o pu­char „Głosu” a o godzinie 17 koncert zespołu estrado wego z Poznania połączony ze zgaduj-zgadulą na temat prasy i „Głosu Wielkopol­skiego”.Zapraszamy do Dolska i życzymy dobrej zabawy. 

matu: „skąd nasz ród” mogą zrodzić się wartościowe kom­pozycje muzyczne, których prawykonania będą uświet­niać np. kolejne Poznańskie Wiosny Muzyczne.W dyskusji mówiono także o włączeniu się kompozyto­rów do ogólnopolskich Bien­nale Sztuki dla Dziecka (na­stępne odbędą się w Poznaniu w przyszłym roku), o rozsze­rzaniu oddziaływań wycho­wawczo-muzycznych „Pro Sinfo-niki”.Po spotkaniu kompozytorzy udali się na Ziemię Gnieźnień ską. Zwiedzili m. in. Ostrów Lednicki oraz Budowę Zespo hi Obiektów Tysiąclecia nad jeziorem Jelonek w Gnieźnie. Powstaje tu Muzeum Począt­ków Państwa Polskiego, a nie
Zakończenie sesji komisji 
normalizacyjnej RWPGOd 13 do 18 maja br. toczyły się w Hawanie obrady XXXIV sesji Stałej Komisji Normaliza cyjnej RWPG. Była to pier­wsza sesja organu RWPG na Kubie. Przewodniczący dele­gacji państw członkowskich w Stałej Komisji Normaliza­cyjnej RWPG zostali przyjęci przez prezydenta Kuby, Osval do Dorticosa i przez stałego przedstawiciela Kuby w RWPG, wicepremiera Carlosa Afala Rodrigueza. W sesji wzięły udział delegacje Bułga rii, Czechosłowacji, Kuby, Mon polii, NRD Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR.Podczas obrad komisji nor­malizacyjnej omówiono przed­sięwzięcia zmierzające do szyb szego wykonania ustaleń kom pleksowego programu dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy i socjalistycznej integracji gospodarczej państw członkowskich RWPG. (PAP)

Sekretarz generalny 
KP USA w KrakowieBawiący w Polsce sekretarz generalny KP USA Gus Hall przybył w sobotę wraz z mał­żonką do Krakowa, gdzie powi tał go I sekretarz KW PZPR Józef Klasa.Sekretarz generalny KP USA spotkał się z władzami największej krakowskiej uczel ni — Akademii Górniczo-Hut niczej oraz zwiedził zabytki miasta m. in. zbiory Muzeum Czartoryskich.W godzinach popołudniowych, G. Halla podejmowali studen­ci w miasteczku akademickim im. 20-lecia PRL”. (PAP)

Przed tygodniem — jak Polska długa 
i szeroka — setki tysięcy członków 
PZPR stanęły do czynu partyjnego. 

Do czynu stanęli też członkowie ZSL i SD 
oraz bezpartyjni, zwłaszcza młodzież. Re­
zultatem tego dnia powszechnej mobiliza­
cji członków PZPR były nowe produkty i do 
konania oceniane na setki milionów zło­
tych. I choć te nowe wartości wymierne u- 
znać trzeba za wielkie osiągnięcie, chvba 
jeszcze cenniejsze sq wyniki pozamater ed- 
ne czynu. Stał się on bowiem wyrazem i ko 
lejnym dowodem aktywnej postawy człon­
ków PZPR, świadomej dyscypliny i gotowo­
ści do pracy dla dobra Ojczyzny. Był też 
jednym z widomych znaków przemian, któ 
re się dokonały w społecznej świadomości, 
a także zapowiedzią — jeśli się tak można 

■wyrazić — przeobrażeń, które mogą się je­
szcze dokonać.

Mówiąc o przeobrażeniach mamy na my 
śli nie tylko sprawy materialne, choć i one 
nie są bez znaczenia. Naszym ideałem me 
jest społeczeństwo tak zwane konsumpcyj­
ne, dla nas najwyższą wartością nie jest 
pieniądz, który w ustroju kapitalistycznym 
jest niejako ce'em samym w sobie, leżeb 
•się u nas mówi o rozwoju ekonomicznym i 
o podnoszeniu stopy życiowej społeczeń­

W przemyśle maszyn rolniczych — podobnie jak w innych 
gałęziach gospodarki — wiele uwagi poświęca się ujawnianiu 
rezerw materiałowych. Zweryfikowany ostatnio program 
oszczędności materiałów i surowców przewiduj? wzrost 
efektów w tej dziedzinie o około 20 procent w stosunku do 
pierwotnych założeń na lata 1974 — 1975. Przyspiesza 
się rozwój prac naukowo-badawczych.O możliwościach w tym za­kresie świadczą znaczne efek­ty, uzyskane w ubr. Fabryki maszyn rolniczych zaoszczędzi ły m.in. około 5 500 ton stali i żeliwa oraz znaczne ilości me­tali nieżelaznych. Na ten i przy szły rok zakłada się dalsze ob­niżenie kosztów materiałowych m.in. w wyniku zaoszczędze­nia ponad 10 000 ton stali.W związku z tym większość fabryk tej branży coraz po­wszechniej wprowadza do pro­dukcji tworzywa sztuczne i in­ne materiały zastępcze, ogra­nicza w miarę możliwości obrób kę mechaniczną części maszyn (na rzecz odlewów), stosuje gatunki stali o podwyższonej wytrzymałości. Znaczne oszczęd ności materiałów i surowców przynosi upowszechnianie spe­cjalizacji zakładów, co pozwa­la m.in. na wydłużenie serii produkowanego sprzętu, jak również stałe rozszerzanie uni fi-kacji zespołów i elementów maszyn. Niemałych oszczędno­ści spodziewa się fabryka w Grudziądzu przez zmianę kon­strukcji kół w sprzęcie uprawo wym, zwłaszcza w pługach i kultywatorach.Wśród technologicznych przed sięwzięć, przynoszących ogra­niczenie zużycia materiałów, warto wymienić wprowadzanie
„Echo - Forum"

W niedzielę, 19 bm. o 
godz. 18.40 TV nada w pro­
gramie I „Echo-Forum”. Mi 
nister gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska, Jerzy 
Kusiak, odpowiadać będzie 
na listy telewidzów w spra­
wie prawa lokalowego. 

Dla siebie
stwa, o dobrobycie materialnym, to są towar 
tości podporządkowane pełnemu rozwojo­
wi osobowości ludzkiej. Chodzi o to, by do 
bre warunki materialne pozwalały człowie 
kowi żyć pełnią życia, korzystać całą gar­
ścią ze zdobyczy nauki, kultury, sztuki. By 
człowiek mógł zdobywać wykształcenie i by 
zależało to od jego rzeczywistych zdolno­
ści i chęci, a nie od tego, czy — jak jest w 
ustroju kapitalistycznym - ma środki ma­
terialne na dalszą naukę. W socjalizmie 
programowo dobrobyt materialny, postęp 
techniczny i pomnażanie dóbr podporząd­
kowane są pełnemu rozwojowi człowieka.

Człowiek pełniej rozwinięty, a więc bar­
dziej wykształcony, intensywniej zaspokaja­
jący swe potrzeby kulturalne, interesujący 
się sztuką jest z reguły lepszym pracowni- 
kiem niż mało wykształcony i nie mający 
dużych potrzeb kulturalnych. To sprzężer.e 
zwrotne tylko w ustroju socjalistycznym 
działa harmonijnie i w pełni służy .człowie­
kowi.

Dynamika rozwoju trzydziestolecia jest 
bardzo wysoka. Dynamika rozwoju ostat­
nich trzech lat jest imponująca. Wpraw­
dzie samą dynamiką jeszcze się nikt nie na 
sycił, jako że dynamika dopiero wówczas 
przynosi efekty, kiedy punkt wyiścia jest od­

nowych systemów obróbki pla stycznej. Np. w fabryce w Poz
Imię Synów Pułku 

dla technikum w Lesznie
W Centrum Kształcenia Rolniczego w Lesznie odbyło się 

w sobotę nadanie tamtejszemu Technikum Ogrodniczemu i- 
mienia Synów Pułku. Z tej okazji sakoła gościła m. in. 
przedstawicieli Komitetu Wojewódzkiego, a także miejsco­
wych władz partyjnych i administracyjnych oraz organiza 
cji społecznych, Synów Pułku i ZBoWiD-owców.Otwarcia uroczystości doko­nał dyrektor szkoły — Włady sław Wojciechowski. Z kolei matka Synów Pułku — Hali­na Rozmarynowska odsłoni­ła płaskorzeźbę Synów Pułku, wykonaną przez artystę-plasty ka Władysława Daczkę z Ry dzyny.Podniosłym akcentem spot­kania było wręczenie aktów nominacji wojskowych Sy­nom Pułku przez szefa Woje­wódzkiego Sztabu Wojskowe-

Postawienie ostatniego 
elementu masztu 
w KonstantynowieW sobotę na maszcie nowo budowanej centralnej radiosta cji, pracownicy „Mostostalu” postawili ostatni element tej stalowej konstrukcji. Od godz. 12 najwyższy (646 m) obiekt na świecie znajduje się we wsi Konstantynów k/Gąbina.Radiostacja rozpocznie pra­ce w lipcu br., będzie to równoznaczne z objęciem całe go kraju programem radio­wym, emitowanym na falach długich.

naniu oraz w zakładach w Płoc ku i Grudziądzu.Nad pełniejszym wykorzysta niem rezerw materiałowych i surowcowych pracują placówki naukowo-badawcze, głównie przemysłowego Instytutu Ma­szyn Rolniczych w Poznaniu.PAP

go w Poznaniu — gen. bryg. Andrzeja Porajskiego.Po okolicznościowych prze­mówieniach i złożeniu życzeń, sekretarz KP PZPR w Lesz­nie — Zbigniew Zygmunt, do konał symbolicznego wmuro­wania aktu erekcyjnego pod nowy internat szkolny na 300 miejsc. Przekazano też do u- żytku przyszkolny obiekt spor towy (boisko do gier i bież­nia), wartości ponad 1,2 min. zł, zbudowany w czynie spo­łecznym przez uczniów. Otwar ta została również Izba Parnię ci Synów Pułku. (r)
Sztandar dla szkoły 

im. Bohaterów 
Monte Cassino

18 maja br. na długo pozostanie 
w pamięci uczniów Szkoły Pod­
stawowej nr 25 im. Bohaterów Mon 
te Cassino w Poznaniu przy ul. 
Prądzyńskiego. W sobotę, w 30 rocz 
nicę zdobycia przez żołnierzy pol­
skich Monte Cassino szkoła otrzy­
mała sztandar, ufundowany przez 
byłych uczestników walk we Wło­
szech. Z tej okazji odbył się m.in. 
uroczysty apel. Uczniowie złożyli 
także ślubowanie. (a)

powiednio zaawansowany. Nasz punkt wyj­
ścia przed 30 bez mała laty był bardzo ni­
ski, zaczynaliśmy w wielu dziedzinach nie­
mal od zera. Teraz doszliśmy już do takie­
go stanu posiadania, że wysoka dynami­
ka wzrostu gospodarczego daje rezultaty 
wielokrotnie większe niż tak samo wysoka 
dynamika dajmy na to przed 10 czy 5 la­
ty. Rachunek jest prosty: gdy się ma ty­
siąc i dynamika wzrostu wynosi dziesięć pro 
cent, to rocznie przybywa sto, ale gdy się 
ma miliard przy takiej samej dynamice przy 
bywa rocznie sto milionów. Kiedyś mieli­
śmy tysiące, dzisiaj mamy miliardy. Jeżeli 
utrzymamy obecne tempo wzrostu, a wszy­
stkie znaki na ziemi wskazują na to, że u- 
trzymamy, ża kilka lat dobrobyt na dobre 
zadomowi się w naszym społeczeństwie

Nie spłynie on jednak z nieba. Cudów 
nie ma. Jak sami sobie na ten dobrobyt nie 
zapracujemy, nikt nam go nie da. Warunki, 
żeby się stać społeczeństwem dobrobytu 
sprzyjają jak nigdy dotychczas w historii 
Polski. Mądre i przewidujące decyzje oa'- 
tii postawiły przed nami zadania trudne, 
ale przecież działające na wyobraźnię i po­
budzające do działania. Koncepcja ogólna 
jest prosta i jednoznaczna: nie zadowalać 
się przeciętnością, dążyć do jak najlep­
szych wyników w pracy, w nauce, w orga­
nizacji produkcji, na uczelniach i w insty­
tutach naukowych, słowem — wszędzie, 
gdzie działamy. Nie kontentować się wyko­
naniem planu lecz zawsze dążyć, żeby z-o- 
bić więcej i lepiej.

Wtenczas i nam będzie lepiej i dostat­
niej.

MAPTAN FLEJSIEROWICZ____ I



Kolejny eksperyment kosmiczny ' 19 bm

państw socjalistycznych
Na orbitę okołoziemską został wprowadzony jedenasty 

sztuczny satelita z serii „Interkosmos” — wspólne dzieło 
uczonych i specjalistów krajów socjalistycznych.Sygnały wysyłane przez sa­telitę odbierają uczeni z ZSRR oraz z CSRS i NRD, przebywa­jący na jednym z kosmodro­mów radzieckich. Uczeni skon­struowali dla potrzeb tego eks­perymentu oryginalne urządzę nia rejestrujące.Naukowym celem lotu jest przeprowadzenie badań pro­mieniowani a ultr a fiole toweg o i rentgenowskiego Słońca i gór nych warstw atmosfery Ziemi w zakresie fal krótkich. Współ autorzy tego programu nauko­wego brali już udział w ekspe­rymentach z satelitami tego typu. Są to specjaliści z zakła­dów ,.Tesla”, członkowie aka­demii nauk CSRS i NRD. Wraz z nimi przebieg doświadczeń będą śledzić uczeni innych krajów’ socjalistycznych.Obecny eksperyment jest jed ną z najważniejszych części programu „Interkosmos”. Dzie sięć sputników z tej serii, któ­rą zapoczątkowano 4,5 roku te­mu, prowadziło systematyczne

Duński Gallup

Rośnie popularność 
partii lewicowych

Jak wykazują ostatnie badania 
duńskiego instytutu Gallupa, spo­
śród 10 reprezentowanych w parła 
mencie partii, tylko komunistycz 
na, socjaldemokratyczna, Partia 
Postępu i liberalna ,,Venstre’’ wy 
kazują wzrost sympatii wśród wy 
borców. W okresie od 15 marca 
do 15 kwietnia br., objętym ankie 
tą Gallupa, socjaldemokraci 
zwiększyli procent zwolenników z 
28,5 do 29,4 procent. Partia Komu­
nistyczna — z 5,5 do 5,6 procent. 
Partia Postępu osławionego adwo 
kata Glistrupa zwiększyła swój 
stan posiadania z 14,5 do 16,4 pro­
cent, zaś tworząca rząd mniejszo­
ściowy Liberalna Partia „Ven- 
stre” odnotowała wzrost popular­
ności z 12,5 do 13,7 procent.

Charakterystyczną cechą wyni­
ków kolejnych miesięcznych ba­
dań opinii politycznej społeczeń­
stwa jest nieustanny, dotkliwy 
spadek wpływów Partii Konserwa 
tywnej, która od grudniowych wy 
borów w 1973 r„ a więc w ciągu 
4 miesięcy straciła przeszło poło­
wę sympatyków wśród wyborców.

PAP

Informator motoryzacyjny

Nowości na rynkach zagranicznych
NOWY MODEL „SEATA”TJ iszpańska firma „Seat”, ■“•■■■pracująca na włoskiej li­cencji „Fiata”, na najbliższym salonie samochodowym w Bar celonie zaprezentuje nową wersję — „Seata 133” „Seaty 133” produkowane będą w dwóch wersjach silnikowych”, umieszczonych z tyłu w karo­serii „Fiata 127”. Pierwsza wer sja — to silnik „Fiata 850” o mocy 34 KM, a druga silnik „Fiata 127” o mocy 37 KM. Obie wersje wyposażone zosta ną w skrzynie biegów od 

CO POWINIEN 
WIEDZIEĆ TURYSTA?

Do zamieszczonej pod tym ty­
tułem w sobotę informacji zakradł 
sie błąd. Odpowiednie zdanie po­
winno brzmieć: ,,Pieniądze polskie 
mogą być wywożone za granice do 
kwoty 1 000 zł (również w bankno­
tach o wartości nominalnej nrze- 
kraczajscej 100 złoivch) pod warun­
kiem zgłoszenia Ich w deklaracji 
i nowrotnego przywozu.” Przepra­
szamy.

insnoA
Zachmurzenie małe lub umiar­

kowane, przejściowo wzrastające 
i miejscami przelotne opady. Tem­
peratura maksymalna od 14 stopni 
na północy do 20 na południu: tyl­
ko nad morzem około 10 , stopni. 
Wiatry umiarkowane i dość silne 
z kierunków północnych.

iiniiiiiin Si i a ii iiiimmu
Dzisiejszy serw** informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

badania wzajemnego oddziały wania Słońca i Ziemi.W rezultacie badań nauka uzyskała cenne dane dotyczące wpływu stanu aktywności sło­necznej na pogodę, na zdrowie człowieka i na bezpieczeństwo lotów kosmicznych. Obecnie uczeni przygotowują się do obserwacji nowej kulminacji aktywności słonecznej, która ma nastąpić w końcu lat sie­demdziesiątych. (PAP)
Spotkanie dziennikarzy agencji prasowych

Lepsza informacja 
o osiągnięciach kultury

Zacieśnienie współpracy oraz rozszerzenie wymiany infor 
macji o tematyce kulturalnej było tematem spotkania przed 
stawicieli agencji prasowych krajów socjalistycznych, które 
w sobotę zakończyło się w War ; za wie.W spotkaniu tym, zorganizo wanym przez Polską Agencję Prasową, uczestniczyli przed­stawiciele agencji: bułgarskiej (BTA), czechosłowackiej (CTK), kubańskiej (Prensa Latina), mongolskiej (Monoa- me), NRD (ADN), polskich (PAP i Interpress), radzieckich (TA.SS i APN), rumuńskiej (Agerpress), węgierskiej (MTI) i wietnamskiej (VNA),Próg: am spotkania wypełni ła dyskusja nad usprawnie­niem i pogłębieniem wzajem­nego informowania społe­czeństw krajów socjalistycz­nych o osiągnięciach w dziedzi nie kultury, jak też nad koordy nowaniem poczynań, mających na celu wszechstronne zapoz­nawanie świata z dorobkiem życia kulturalnego państw wspólnoty socjalistycznej.Z uczestnikami narady spot kali się I zastępca kierowni­ka Wydziału, Propagandy Prasy i Wydawnictw KC PZPR — Marian Kruczkowski i zastępca kierownika Wy- KCdziałuEdmund Kulturyoni dziennikarzyMakuch. Zapoznalibratnichkrajów z aktualnymi pro­blemami życia kulturalnego PRL oraz scharakteryzowali nasz bogaty dorobek kultural ny 30-lecia.Goście zagraniczni mieli o- kazję spotkania się z polski­mi twórcami i działaczami kul

„Fiata 127”, a zawieszenia od 850. Karoserie produkowane będą w dwóch odmianach — dwudrzwiowej i czteiodrzwio­wej.
ELEKTRYCZNY AUTOBUS 

W MANCHESTERCilent Ridec” tak brzmi** -'nazwa elektrycznego au tobusu, który już latem br. obsługiwać będzie jedną z li­nii w Manchester. Autobus za­projektowany i wykonany przez firmę Chloride wyposa­żony jest w 50 miejsc siedzą­cych, rozwija maksymalną szybkość 64 km/godz. Zespół akumulatorów wystarcza na 3,5 godziny jazdy.
NOWA CIĘŻARÓWKA 

FIRMY „BERLIET”■Cirma „Berliet” wypuściła x na rynek nowy model samochodu ciężarowego „950 KB”, który ma zastąpić po­przedni model „GBK 80”. Wy­posażony on został w silnik „Diesel”, 4 cylindrowy o pojem ności 5,88 litra i osiągający 135 km przy 2600 obrotach.PAP

Dzień Strażaka

Ochrona przeciwpożarowa
zadaniem wszystkich obywateli

W niedzielę — 19 bm. ponad milionowa rzesza strażaków 
zawodowych, członków Ochotniczych Straży Pożarnych, pra­
cowników służb przeciwpożar owych w całym kra ju obcho­
dzić będzie swoje tradycyjne święto — „Dzień Strażaka”, te­
go samego dnia zainaugurowane zostaną krajowe „Dni o- 
chrony przeciwpożarowej”.Tradycyjnie, w dniach swe­go święta strażacy zaprezentu ją społeczeństwu sprawność i umiejętności w walce z poża­rami, pokażą nowoczesny

tury oraz zapoznania się z naj ciekawszymi osiągnięciami poi skiego filmu, teatru, plastyki i muzyki, (PAP)
List do ONZ

Przerw
agresji IzraelaStały przedstawiciel Libanu w ONZ przekazał przewodni­czącemu Rady Bezpieczeństwa list, w którym poinformował go o nowym akcie agresji Izraela. Dokument stwierdza, że 16 maja samoloty izraelskie zbombardowały libańskiemiasta, wioski i obozy uchodź ców palestyńskich, połażone w nobliżu Sajdy i Bejrutu. Ponad 40 osób poniosło śmierć, a co najmniej 180 zo­stało rannych.Przedstawiciel Libanu pod­kreślił. że rząd izraelski pono­si całkowitą odpowiedzialność za ustawiczne naruszanie spo­koju na Bliskim Wschodzie. Wezwał on Radę Bezpieczeń­stwa do podjęcia zdecydowa­nych kroków, które zmusiłyby Izrael do zaniechania aktów agresji, stanowiących groźbę dla pokoju i bezpieczeństwa w tym rejonie świata.Tymczasem amerykański se­kretarz stanu, Henry Kissinger przybył w sobotę po raz szósty — i prawdopodobnie ostatni — do Damaszku, gdzie przeprowa dzi rozmowy w sprawie roz­dzielenia wojsk na froncie golańskim. (PAP) 

Zaostrzeni® kary 
za spowodowanie 

śmiertelnego wypadku
18 stycznia br. w Warszawie Kon 

rad Wacław Zajączkowski, proza- | 
dząc samochód „Syrena” wjechał 
na czerwonym świetle na oznako­
wane przejście dla pieszych. Sa­
mochód uderzył przechodzącego na 
pasach Jacka Olenderczyka, powo 
dując ciężkie uszkodzenie ciała. 
Następnego dnia ofiara wypadku 
zmarła.

Sąd Powiatowy dla m. st. War­
szawy skazał K. W. Zajączkowskie 
go na 2 lata pozbawienia wolności 
oraz pozbawił go prawa prowadzę 
nia pojazdów mechanicznych na 
okres trzech lat. Od wyroku tego 
wniosła rewizję Prokuratura dla 
Dzielnicy Warszawa — Praga-Pał- 
noc. Sąd Wojewódzki dla m. st. 
Warszawy zmienił zaskarżony wy­
rok, wymierzając K. W. Zajączków 
skiemu karę 3 lat pozbawienia wo! 
ności, a zakaz prowadzenia uojaz- 
dów mechanicznych przedłużył do 
lat 5.

Wyrok ten jest prawomocny
PAP

sprzęt. Podsumowywany bę­dzie również pokaźny dorobek członków ochotniczych straży pożarnych w działal ności spo­łecznej, w aktywizowaniu ży­cia kulturalnego, w pracach soołecznych przy budowie zbiorników wodnych, dróg, strażackich remiz.Podstawowym celem dni o- chrony przeciwpożarowej jest dalsza popularyzacja wśród sze rokich kręgów naszego społe­czeństwa spraw związanych z przestrzeganiem zdsad bezpie­czeństwa pożarowego. Wa"to pamiętać o tym. że co roku no tuje się w naszym kraju wiele pożarów, a straty sięgają wie­lu milionów’ złotych.Jak wykazują statystyki — podstawową przyczyną pow­stawania .pożarów jest nw-- ostroźność osób dorosłych i dzieci, zły stan i nieprawidło­we użytkowanie urządzeń ogrzewczo-kominow’ych, elek­trycznych i mechanicznych.Aktyw straży pożarnych ini cjuje kampanie służące zwięk sraniu poczucia odpowiedzial­ności za sprawy pożarowe
P. Hearst zabita

podczas strzelaniny?
W piątek wieczorem policja za­

atakowała kryjówkę niewielkiej 
terrorystycznej organizacji pod 
nazwą ..Ludowa armia symbiozy” 
w Los Angeles. Wywiązała się go­
dzinna strzelanina między funk­
cjonariuszami policji a grupą 
terrorystów znajdującą się we­
wnątrz domu. W czasie walki 
dom zapalił sie.

Kiedy policjanci ostatecznie 
wkroczyli do budynku znaleziono 
•zwłoki 5 osób, w tym dwóch ko­
biet — białej i czarnej. Zwłoki 
trudno było zidentyfikować, lecz 
uważa się, że wśród ofiar znajdu­
je się Patrycja Hearst, porwana 
przed blisko czterema mies:ącami, 
córka amerykańskiego magnata 
prasowego, Randolpha Bearsta.

O ile identyfikacja zwłok kobie 
cych napotyka na trudności, to 
policja oświadczyła z całą pewno 
ścią, że w strzelaninie zginął przy 
wódca terrorystów, zbiegły wię­
zień Donald Freeze, tytułujący się 
„marszałkiem polnym”. (PAP)

Delegacja KC PZPR w CSRS
Na zaproszenie KC KPCz od 14 

do 18 bm. przebywała w Czecho­
słowacji 5-osobowa delegacja KC 
PZPR z kierownikiem Wydziału 
Rolnego, E. Mazurkiewiczem. W 
czasie pobytu na terenie CSRS de 
legacja interesowała się głównie 
problemami pracy partyjnej w 
rolnictwie oraz zagadnieniami za­
rządzania tym działem gospodar­
ki.

Posiedzenie ministrów kultury
W Hawanie odbyło się końco­

we posiedzenie ministrów kultury 
krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Przedyskutowali oni zagadnienia 
współpracy kulturalnej oraz wy- 
mien’li doświadczenia. Na posie­
dzeniu zabrał głos członek KC KP 
Kuby, wicepremier B. CP .

Odezwa KC KPZR do ludności
KC KPZR wezwał wszystkich 

wyborców, aby w dniu wyborów 
do parlamentu radzieckiego — Ra 
dy Najwyższej ZSRR (16 lipca) od 
dali swe głosy na kandydatów 
bloku komunistów i bezpartyj­
nych. Wasze jednomyślne głosowa 
nie — głosi odezwa — będzie no­
wym dobitnym wyrazem aproba­
ty i poparcia wewnętrznej i za­
granicznej polityki KPZR i pań­
stwa radzickiego.

M. Ohira udał się do USA
Minister spraw zagranicznych 

Japonii, M. Ohira, udał się w so­

wśród szerokich kręgów lud­ności. Wyraża się to tysiącami problemowych audycji w za- kładowycji radiowęzłach, spot kaniami i pogadankami na wiejskich zebraniach, tysiąca­mi prelekcji wśród uczniów. Przez cały rok nie ustaje dzia łalność kontrolna i profilaktyczna. W całym kraju prowadzisię na wsi — przy dużym zaan gażowaniu środków finanso­wych akcję wymiany słomia­nych pokryć dachów. Kom­pleksowe usunięcie wszystkich źródeł zagrożenia pożarowego jest sprawą trudną. W tym dziele liczy się każda złotówka, każdy dobry pomysł, każda ini cjatywa społeczna. (PAP)
Z obrad KBWE

Ustalenie programu 
prac do 14 czerwca brkoordynacyjnyKomitetKBWE w Genewie ustalił pro­gram prac organów roboczych Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie na naj­bliższe cztery tygodnie, tj. do 14 czerwca br. Dokonał rów­nież podsumowania dotychcza­sowego przebiegu drugiej fazy konferencji oraz stanu zaa­wansowania prac redakcyj­nych wspólnych dokumentów końcowych. Na ten temat wy­powiedzieli się przedstawiciele państw neutralnych i niezaan- gażowanych, m.in. Finlandii, Szwecji, Szwajcarii, Austrii, Malty i Jugosławii, wyrażając niezadowolenie z osiągniętego dotychczas postępu i apelując o szybkie zakończenie drugiej fazy KBWE. W dyskusji wy­stąpili,też przedstawiciele Wiel kiej Brytanii.! Polski.Przewodniczący delegacji uol skiej, ambasador Marian Do- brosielski, podkreślił koniecz­ność przyspieszenia prac i wy­korzystania wszystkich możli­wości do jak najszybszego za­kończenia drugiej fazy KBWE. Jedyną drogą przyspieszenia prac nie jest poszukiwanie roz ■wiązań odzwierciedlających par tykularne interesy poszczegól­nych państw czy grup państw, lecz opracowanie formuł u- względniających interesy wszy stkich 35 państw uczestniczą­cych w konferencji — powie­dział amabasador Dobrosielski.
botę rano z Tokio do Waszyngto­
nu. Przebywać on będzie w USA z 
5-dniową wizytą, w czasie której 
przeprowadzi rozmowy z prezyden 
tern R. Nixonem i sekretarzem 
stanu, H. Kissingerem. Według 
źródeł miarodajnych w Tokio, 
przedmiotem rozmów szefa dypło 
macji Japonii z przywódcami 
USA będą stosunki japońsko-ame
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rykańskie, jak również stosunki 
obu krajów z Chinami, ZSRR i 
państwami Europy zachodniej.

Rezolucja rady NZ
Rada Gospodarczo-Społeczna Na 

rodów Zjednoczonych przyjęła re 
zolucję w sprawie terroru stoso­
wanego przez juntę chilijską. Po 
ważnie zaniepokojona doniesienia 
mi o tym terrorze rada wzywa 
władze chilijskie do przywróce­
nia i zagwarantowania w Chile 
podstawowych praw człowieka.

Zjazd w Hanowerze
W Hanowerze nastąpiło w sobo­

tę otwarcie IV Zjazdu Organiza­
cji Socjalistycznej Niemieckiej 
Młodz:eży Robotniczej (SDAJ). Or 
ganizacja ta występująca w obro

Indie dokonały 
eksplozji jądrowejW sobotę podano oficjalnie do wiadomości o przeprowa­dzeniu eksplozji pierwszego indyjskiego ładunku nuklear­nego, ale podkreślono jedno­cześnie, że rząd Indii nie za­mierza produkować broni ją­drowej.Rządowa komisja energii atomowej zakomunikowała, iż eksplozji dokonano pod zie­mią, na głębokości przeszło stu metrów w ramach doświad­czeń nad zastosowaniem wy­buchów jądrowych w celach pokojowych. Indie — głosi ko­munikat — podjęły ten pro­gram, aby osiągnąć w tej dzie dżinie poziom techniki świato­wej.

Wystawa prac pamiątkarskich
W poznańskim Pałacu Kultury

otwarto w sobotę wystawę
lepszych prac 
konkurs — na

naj- 
nanadesłanych

pamiątkę Ziemi
Wielkopolskiej, który został zorga 
nizowany przez Zarząd Okręgu 
Związku Polskich Artystów Pla­
styków oraz „Cepelię”. Plonem 
konkursu jest 239 propozycji pa­
miątek związanych z Wielkopol­
ską. /Autorom najciekawszych 
prac wręczono wczoraj nagrody.

Pokonkursowa wystawa trwać 
będzie do 31 maja br. (kos)

Olimpiada ZSMW
W całym województwie trwa IX 

Olimpiada Wiedzy Społeczno-poli 
tycznej ZSMW. Obecnie' rozgrywa 
ne są turnieje powiatowe. Odby­
ły się one już w dziewięciu po­
wiatach, a dzisiaj, w niedzielę, 
rozegrane będą w dwudziestu in­
nych. Niektóre imprezy, jak np. 
w Liskowie (pow. Kalisz) mieć
będą charakter prawdziwych 
stynów.

Finał wojewódzki olimpiady 
zegrany zostanie 25 i 26 maja 
Lesznie. (kos)

ro

Wyroki w procesie
spiskowców w ZanzibarzeJak donosi z Zanzibaru A- gencja Reutera, w sobotę za- kończył się tam proces 49 o- sób oskarżonych o udział w spi sku zmierzającym do obalenia miejscowego rządu. Spisek ten, zorganizowany przed 2 la ty nie powiódł się, ale jego o- fiarą padł przywódca Zanziba ru, szejk Abeid Karume, zamor dowany przez zamachowców 8 kwietnia 1972 roku.Sąd skazał 34 oskarżonych na karę śmierci, a 15 pozosta­łych na kary więzienia.Zanzibar od 1964 roku pozo- staje w unii z dawną Tanga­niką tworząc razem z nią pań stwo o nazwie Tanzania.
nie praw młodzieży NRF. przeciw 
ko kapitałowi monopolistycznemu 
w ostatnich latach znacznie zwięk 
szyła swoje wpływy wśród młode 
go pokolenia NRF. W przedsiębior 
stwach przemysłowych Zagłębia 
Ruhry, Hamburga, Badenii-Wir- 
tembergii i innych, ośrodków 
przemysłowych NRF działają set­
ki organizacji SDAJ. Na zjeździe 
obecna jest delegacja Niemiec­
kiej Partii Komunistycznej z jej 
przewodniczącym H. Miesem na 
czele.

Zamach na arabskiego działacza
Eojówkarze - faszystowskiej or­

ganizacji syjonistycznej „Liga Ob 
rony Żydów”, dokonali zbrodni­
czego zamachu na sekretarza ge­
neralnego Komitetu Poparcia Sto 
wiktów Amerykańsko-Arabskich, 
M. el-Mahdi. Tylko interwencja 
policji zapobiegła zamordowaniu 
arabskiego działacza. M. el-Mahdi 
został odwieziony do szpitala w 
ciężkim stanie.

28 śmiertelnych ofiar w Irlandii
Agencje prasowe donoszą z Du 

blinu, że w piątek późnym wieczo 
rem dokonano tam jednego z naj 
większych zamachów bombowych 
w Republice Irlandzkiej. W wy­
niku eksplozji silnego ładunku 
wybuchowego 28 osób zostało za­
bitych, a 10 — rannych. Sprawcy 
zamachu nie są znani. Wśród 
śmiertelnych ofiar znajdują się ko 
biety i dzieci.

GŁOS WIELKOPOLSKI: Poznań, ul. Grun­
waldzko 19 Adres pocztowy: skrytka nr 1074 
60-959 Poznań A Redaguje kole­
gium: Marian Flejslerowicz (zastępco re­
daktora naczelnego). Tadeusz Kaczmarek 
(sekretaiz 'edakcji) Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław porzyckl (redaktor naczelny) żb«luł 
Sęk, Zbianlew Szumowski, Jerzy Walasek.

Telefony: 600-41 <qczx wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikom' 657 18 Sek Manot redaktora naczelnego 454*09 Zastępca 
'ed naczelnego 657-10 Sekretarz redakcji 6'48'85 Dział miejski 
659-39 Redakcjo nocno 430'73 453*31 A Wydawco: Poznańskie
Wvdawnictwo Prasowe RSW Prosa - Książko - Ruch" A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzko ’9 60 782 Poznań teł 659 16 la treść • ter­
min druku ogłoszeń edekcjo nie odpowiada A Rękopisów nie zamó- 
w’onych nie rwrocemy A Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17.50 zł) 
kwarta' (52 zł), półrocze (104 zł) rok (206 zł) 
p-zyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechnianie Prasy 
K*igżki RSW ..Prasa - Ksigżko - Ruch" uł 
Zwierzyniecko 9 60-813 Poznań, no konto 
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pocztowe A indeks nr 35029 F-1
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SPRAWY POWSZEDNIE

WIESŁAW PORZYCKI
*) „Tygodnik Kulturalny” z 7. IV br.

Hi* maturę marn na myśli, tradycyjnie świadectwem dojrzałości koronowaną — choć pora po temu byłaby, bo to maj i kwitną kasztany — lecz coś innego: pewien pro? ogólnej dojrzałości psychofizycznej, któ­rego przekroczenie niejako pasuje młodych ludzi na obywateli świadomych swego miej­sca w społeczności.Kiedy następuje przekroczenie owego (umownego naturalnie) progu’ Z chwilą — zacznijmy od najbardziej utartych ooinii — osiągnięcia przez dziewczęta i chłopców doj­rzałości płciowej? Lecz tę osiąga się raczej w nieokreślonym ściśle czasie, rozpiętość ter­minów bywa tu znaczna. Co więcej, można przyjąć zgodnie z ustaleniami naukowców, iż obecnie dojrzałą seksualnie jest młodzież około piętnastego roku życia. Mamy zatem do czynienia ze znacznym wyprzedzeniem in­nych cezur czasowych, zakreślanych choćby przez prawo, o czym za chwilę. Może wobec tego ukończenie liceum lub technikum, uzy­skanie przez młodych cenzusu wiedzy w ipo- staci świadectwa dojrzałości, uznać za prze­łomowy moment, rozpoczynający ich samo- dzieln-, świadome w pełni, życie?Ale przecież w kraju żyją miliony ludzi — młoaych i starszych — którzy matury nie zda­wali i zdawać nie będą, ludzi wartościowych, 
w większości pod każdym względem dojrza­łych. Przeto samo kryterium uzyskania świa­dectwa ukończenia szkoły średniej w żadnym razie nie może rozstrzygać o kwalifikowaniu ludzi do tej czy innej grupy obywateli.A jak do omawianej kwestii ustosunkowuje się na<ze prawodawstwo? Sęk w tym, że nie­jednolicie, co nie nazbyt pomaga w bliższym określeniu „progu dojrzałości”. Dowód oso­bisty otrzymują osoby, które kończą osiemnasty rok życia. Jednakże do odpowiedzialności są­dowej pociągani są już siedemnastolatkov.de. Prawo głosowania w wyborach do rad narodo­wych i Sejmu mają młodzi płci obojga, od osiemnastego roku życia. Ale możność wstę­powania w związki małżeńskie została uregu­lowana inaczej, zróżnicowano ją w zależności od płci: dziewczęta mogą wypowiedzieć sakra­mentalne „tak” trzy lata szybciej (18) niż mło dzieńcy (21 lat).Proste zestawienie cezur wieku, o których była mowa, unaocznia sześcioletnią rozpiętość czasu pomiędzy rozmaitymi „progami dojrze­wania”, a przecież nawet wszystkie one, ra­
zem wzięte, też jeszcze chyba nie czynią z każdego jednostki wszechstronnie dojrzałej. I nie o to idzie, że zawsze pozostanie pewna liczba ludzi zwyczajnie infantylnych, choć pod względem wieku zaliczyć by ich trzeba 
w poczet dojrzałych bądź nawet przejrzałych. 
Sedno w tym, iż nazbyt duży rozziew po­między rozwojem fizycznym i intelektualnym młodych a ich dojrzewaniem społecznym — niesie z sobą niekorzystne skutki i dla sa­mych młodych, i dla interesu ogólnego.Ba, lecz cóż to w końcu jest owa dojrzałość społeczna? Według docenta dr hab. Andrzeja Jaczewskiego*) jest to możność zapew­nienia sobie niezależności. Ten sam naukowiec wyraża pogląd, iż dojrzałość społeczną osiąga się bardzo późno, niejedno­krotnie w wieku lat. 23—25. A zatem — licząc średnio — w osiem do dziesięciu lat od chwil;

5ą sprawy, co do któ­
rych spodziewania 
człowieka są prawie 

zawsze nadmierne, przera­
stające swym zapotrzebowa 
niem możliwości racjonalne 
go ich zaspokojenia Do te 
go rodzaju spraw należy nie 
wątpliwie problem szczę­
ścia. Oczekiwania ludzi idą 
tu najczęściej w kierunku 
poszukiwania recept i ja­
kichś rzekomo niezawod­
nych rad i sposobów. Tym­
czasem z natury rzeczy re­
cept takich nie ma w dzie­
dzinie. dla której znamien­
na jest ogromna mnogość 
induw i duo lnych, niepowta- 
rzalnuch sytuacji i przy pad 
ków. Pewną wartość instru.k 
t azową mogą mieć, co nar 
wyżej, ogólne rozważania o 
tym. jak rozumieć szczęście 
oraz o tym. jakie nieporozu 
mienia wiążą się zazwyczaj 
z pojmowaniem szczęścia. 
Zrozumiale bowiem, że jak 
szukamy go tam, gdzie ono 
być nie może, albo obiera­
my doń drogę, która cel od 
dala a nie przybliża, to pil 
ną kwestią jest uzyskanie 
jasnego poglądu na rzecz.

Jeśli już zgodzimy się. że 
szczęście jest zadowoleniem 
z życia wziętego w całości 
(nie znaczy to, że uczucia 
tego doznać możemy dopie­
ro u jego końca!), a nie 
czymś, co tkwi w pojedyn 
czym doznaniu lub w po­
myślnym wydarzeniu, to 
wówczas wypada uczynić 
dalszy krok w tym samym 
kierunku i rnzszu^^-o^ać

osiągnięcia wiadomego progu rozwoju biolo- c. ■ z n t g o.Z pewnością nie najważniejsze jest przy tym dociekanie, czy — summa summarum — ko­biety i mężczyźni stają się społecznie dojrza­li, na przykład, w wieku 19'/», czy może 201 • lat. Najbardziej istotną sprawą pozostaje zapewnienie harmonijnego rozwoju młodych osobowości. ;Wiele się słyszy i czyta na temat dorodności nowego pokolenia Polaków, pierwszego — od długiego czasu pokolenia zrodzonego i wycho­wanego w' warunkach pokoju i względnego dostatku. Te spostrzeżenia dotyczą jednak ra­czej biologicznej strony zagadnienia; ewen­tualnie roztrząsa się wysoki — w porówmaniu ze stanem sprzed półwiecza — w skaźnik wy­kształcenia młodzieży. Ale nie brak również głosów kompetentnych ludzi: pedagogów, so­cjologów’, psychologów, działaczy gospodar­czych i partyjnych — zwTacających uwragę na niedostatki w edukacji społecznej młodych, na niepełne przygotowanie ich przez dom, szko­łę, uczelnię, organizację młodzieżową — dc samodzielnej egzystencji i to egzystencji wol­nej od sobkostwa.— Nasza młodzież jest pięknie fizycznie roz­winięta, na ogół bardzo światła, intelektualnie rozbudzona, wartościowa lecz zarazem wiele dziewcząt i chłopców cechuje niesamodziel- ność, niezdecydowanie, doza bierności, z od­powiedzialnością też różnie wygląda. — Po­dobne opinie na temat młodych powtarzają się, nie są odosobnione i — nie ma co taić — trud­no nie przyznać im racji. Tylko, jeśli tak jest to dlaczego tak jest? Z pewnością przy­czyny są zawinione, bezpośrednio lub pośred­nio, przez starszych.Zdawczy sobie z tego sprawy, próbując usy­stematyzować uchybienia w naszym systemie wychowawczym, wrarto zastanowić się kto i w jakiej fazie życia powinien „pomagać doj­rzewać” młodym i jak skuteczniej niż do tej pory działalność tę prowadzić. Albowiem wprawdzie i rodzina, i system szkolny, i orga­nizacje społeczne, od harcerstwa poczynając, sporo na polu edukacji przyszłych obywateli czynią, niemniej — jak powiada cytowany już przeze mnie doc. A. Jaczewski — ,,do po­dejmowania decyzji a przeto poważnego trak­towania odpowiedzialności nikt nikogo nie przyucza”.A dojrzałość to przecież ani nie sam roz­wój określonych organów człowieka ani nie tylko sięganie przez niego po świadectwa, ani nie samo liczenie kartek w kalendarzu 18 razy 365 lecz cc< nierównie rozleglejszego, czy może głębszego. Tn także umiejętność myś­lenia nieegoistycznymi kategoriami, przyswa janie i akceptacja zasad (ale też getówość ich obrony) sprawiedliwości sooLcznei, gotowość do kojarzenia interesu własnego z interesem społecznym, rozumienie żelaznej reguły hor ironii pomiędzy obywatelskimi prawami i obowiązkami, poczucie odpowiedzialności za swój los. za losy najniższych, za losy kraju.Nie jest łatwo udzielić zwięzłej i jednoznacz­nej odpowiedzi na pytanie: co jest rzeczy, w i s ty m świadectwem dojrzałości człowieka Na to pytanie odpowiedzi szukać wypada po­śród naszej codzienności.

szczęście, jako wypadkową 
różnorodnych naszych 
lów i dążeń życiowych. 

Najczęstszym błędem cc-

w
podejściu do zajmującej nas 
tutaj sprawy jest mniej ‘ab 
bardziej świadome przeko­
nanie, wiara, że jest cos ta 
kiego jak szczęście w czy­
stym składniku, samo w so 
bie. szczęście niejako w 
ekstrakcie. Pogląd taki test 
niewątpliwym objawem sta 
wlania sprawy na głowie.

Odpowiednikiem wspom­
nianego potocznego wyobra 
Nie zewsze na linii

Szczęście w czystym
składniku ?

żenią o szczęściu w historii 
filozofii było stanowisko he 
donizmu psychologicznego. 
Co prawda hedonistom szło 
nie o szczęście, a o przy­
jemność, lecz analogia jest 
tu niemal zupełna. Z grub 
sza można by powiedzieć, że 
przypisywali oni dążeniu 
do osiągania przyjemności 
funkcję bycia, funkcję jedu 
nej sprężyny ludzkich dzia 
lań i dążeń. Tymczasem. j.'k 
słusznie wykazali krytycy 
poglądu hedonistów, stano­
wisko takie miesza wynik 
zaspokajania naszych prag­
nień. z tym. co rzeczywiście 

kierowało naszymi dążenia-
wody niemi. Pragnie

dlatego, żeby osiągnąć przez 
jej picie przyjemność, lecz 
po prostu dlatego, że jest s ę 
bardzo spragnionym.

Zatem jest tak, że 
czuwamy przyjemność, 
śli osiągnęliśmy cel 
szych dążeń, co jednak 

od­
je-

bp
najmniej nie oznacza, że dą 
żuliśmy tylko i wyłącznie 
do przyjemności, natomiast 
cel 
nie 
on

był nieistotny. Przeciw 
wszystko wskazuje, że 

właśnie jest tu najważ 

niejszy. Obrazowo podsu­
mował błędność stanowis­
ka hedonistów B. Russell, 
mówiąc, iż postępują oni ni 
czym woźnica, który by sta 
wiał wóz po 1 koniem.

Podobnie jest wówczas, 
gdy awansuje się szczęście 
do roli decydującego moty­
wu ludzkich dążeń. Po
pierwsze czyni się je tym sa 
mym. czymś zupełnie nie­
określonym. Po drucie zaś 
przypisuje się mu znaczenie, 
którego o~o w żuciu fakty
cznie nie posiada. No bo 

rzeczywiści^ rodzice
kochają dzieci dlatego, by

szedł, potrząsając trzyma . ną w ręku gazetą. „Ex- press Poznański” w i-.d- aym z lutowych numerów przy pomniał, jak to pracownicy po znańskich wodociągów odcięli w 1945 roku wodę dla bronią­cych się jeszcze na Cytadeli hi tlerowców. Nie wdając się w ocenę militarnego znaczenia ca Jej tej sprawry, jedno jest pcw ne. Tam, wśród wymienionycn przez „Express”, brak nazwi­ska: Łukasz Więckowiak. Na pewno brał w tej akcji udział On, mistrz rejonu, Jan Kleczew ski, daie za to głow'ę. Wszak znają się od lat, a i wtedy, w czterdziestym piątym, niejed­ną godzinę razem przesiedzieli nod piecami gazowni, w cią­głym pogotowiu..Łukasz Więckowiak urodził się w 1902 roku w Garzynie koło Leszna. Był szóstym dzrec kiem pracującego w miejsco­wym majątku ślusarza. Po mm Przyszło na świat jeszcze czwo -o. Jednemu zmarło się *ak wcześnie, że go wcale nie pa­mięta, ale i z pozostałą dzie­wiątka matka miała sporo kle ootu. Rozsypali się potem po święcie, część rodzeństwa prze niosła się na Śląsk, kilkoro zo stało w rodzinnej wiosce on sam orzybył po odbvciu służby woi skowej do Poznania, z kawał- ’':em gazety w kieszeni — ktoś -wieszał, że poszukuje kandy dałn do prowadzenia warszta­tu ślusarskiego. Nim dotarł pod wskazany adres, miejsce zosta ło zaięte. ale przy okazji po­znał kogoś, kto podjął się wo­bec niego roli swatki i zapropo nowal wvjazd na wieś pod Kru szwicę. Sam bvł, jako się rze- kło — po wojsku (17 nułk uła- nów), cóż mu szkodziło zaryzv kować. Panna okazała się już mężatką, ale nawiązane przv- :aźnie przetrwały i w kilka lat nóźniej przywiózł sobie stam- 'ąd. spod Kruszwicy, żonę.A chwilowo zamieszkał wraz z. kolegą w małym p^o- iu na Górnej Wildzie. Razem chodzili na niedozwolone sochą Hstyczne zebrania, razem prze żywali nadzieje i ucieczki. Tamten pracował na kolei, nn wpierw w jakiejś prywatnej tir mie samochodowej, a potem, od 10 maja 1929 roku, w wo­dociągach.Monter sieci wodociągowej chodził wraz z pomocnikiem, taszczącym na plecach torbę z narzędziami, od awarii do a- wa~ii, kładł nowe rury, lutowa! dare złącza...Ożenił się, na świat przyszła ółka Krystyna, a w cztery 'da później wybuchła wojna. ’;'ront, niewola, obozy jeniec­kie. Dzięki znajomości języka uemieokiego, wpajanego p. zy musowo przv pomocy witki w -aborczej szkole, z niejednej >oresji wyszedł obronną ręką. Pozostał mu z tamtych czasów kult do języków obcych. Któ- ■y stara się przelać na młodsze 'okolenia... Po kilku miesią- 'orh w”ócił do Poznania, do wo 
być szczęśliwymi? Uczucie 
mdłości. przywiązania, tro­
ski i odpowiedzialności za 
dzieci jest czymś pierwot­
nym. natomiast odczucie 
szczęścia wynikłe z taktu, 
że mamy kogo kochać, jest 
czymś wtórnum..

Krótko mówiąc ktoś ko­
go świadomość bez reszty o- 
panowana jest przez mysi o 
szczęściu, zatracił zdfowe 
poczucie proporcji i wliwi 
wego porządku rzeczy. 
Myśl o szczęściu i łapczywe 

uganianie się za nim uniemoż 
Uwiło niejako, wyrugowało 
szersze zajęcie się i zainte­
resowanie źródłami szczę­
ście: pracą, innymi ludźmi, 
wiedzą itd. Jego psychicz­
ne nastawienie jest nagło­
wieniem nienaturalnym i 
z dużym prawdopodobień­
stwem można przewidywać, 
że nie osiągnie tego, na 
czym tak mu zależy. Za­
uważono już. że szczęście 
jest dobrem „wynikowym", 
ubocznym produktem na­
szych myśli i czynów. W 
związku z tym, jeśli chce- 
my się ku niemu zblizyć. 
trzeba nam o nim samym 
niezbyt pamiętać, natomiast 

zaangażowanie'-ale
musi dotyczyć spraw, które 
stanowią codzienny chlęb 
żucia. W przeciwnym bc- 
wiem n-zypadku grozi nam 
iż życie nasze będzie ni- 
''-uni n''s'”^ig. a posiukiu z 
nie szcznścia pogonią za 
mirażami na mej.

JANCSZ WOJr ŻAKOWSKI

Życiorysy wspo<czei«»-

Z Garzyna 
w światdociągów, i znów zaczęła się wędrówka od awarii do awarii. W marcu 1944 roku była „de­legacja” do Berlina, ale na szczęście tylko na 6 tygodni, podczas których najbar­dziej wbiła mu się w pamięć sylwet­ka młodego Niem ca, który pewnego dnia przepowie­dział mu, że rów­no za rok skoń­czy się wojna, i to całkowitą klę­ską Rzeszy...A potem przy­szedł styczeń 1945 roku i ów dyżur nieustanny pod pie cami gazowni, o którym wspomi­nał Jan Kleczew- ski— Było nas wte dy około 175. Pra cowników gazow­ni. elektrowni, wo dociągów. Pilnowa liśmy zakładu. Od 20 stycznia do 9 lutego, do wejścia yojsk radzieckich, nikt nawet na chwilę nie poszedł do domu. Poznań miał dwie stacje wodociągowe. Na Wiśniowej i na Gobli. Tę pierwszą musieliśmy wyłączyć 25 — 26 stycznia. Druga pra­cowała do końca miesiąca. To dzięki niej udało nam się ugasić dwa pożary na tere­nie zakładu. Dopiero trzeci pożar, gdy pocisk trafił w za­kłady wodomierzy i gazomie­rzy, był nie do opanowania... A Więckowiak miał jeszcze m ne zadanie. Dopóki wodociągi były czynne, razem z brygadą uzbrojoną w klucze i hełmy, wychodził na miasto, by likwi dować skutki uszkodzeń.— Przecież inaczej ludzie, schowani w piwnicach, by się potopili — powie później boba ter tej opowieści i uzupełni re lację kolegi szczegółami, w których dane topograficzne mieszają się ze świstem kul, zmuszających ich nieraz .dc czołgania się lub zakręcania zaworów w pozycji klęczą­cej...„W pierwszych dniach pow­

stania Polski Ludowej załoga 
MPWiK 2 dużym zapałem i o- 
fiarnością przystąpiła do infen 
sywnej pracy przy usuwa liu 
skutków wojennych. W stos tn 
kówn szybkim czasie potrwio 
no usunąć uszkodzenia w urzą 
izc ńach wodociągowych i już 
?! lutego 1945 roku miasto po 
nownie otrzymało wodę zdatną 
do p-cia^ — czytamy w ofic- jaln-m sprawozdaniu dyrek‘o- ra Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji. Na potwierdzenie tego trzy nazwi­ska. Antoni Kominek. Mając wyszkolenie saperskie przy po mocy innych pracowników ód- minował i uratował zakłady komunalne Poznania od zupeł nej zagłady. Tomasz Cwiert- nia. W pierwszych dniach po wyzwoleniu przystąpił do usu­wania zniszczeń wojennych na terenie zakładu, a następnie organizowania warsztatów me chanicznych. Łukasz Więcko­wiak. Od pierwszych dni po wyzwoleniu z niesłabnącą e nergią i pełnym poświęceniem pracował przy uruchamianiu zdewastowanej sieci wodocią­gowej.— A wszędzie były pęknię­cia. Od diaska i trochę — oce nia rozmiar ówczesnych zni­szczeń Więckowiak. — Tam już się wtedy nie patrzyło, ile to godzin pracy. No bo bez światła, bez gazu to jeszcze można. Ale jak żyć bez wody?Tkwił więc ze swymi moi-te rami bez końca w różnych wy kopach, obmacywał każdą za­suwę, każdy kawałek rury, la- tał. czym się dało. Zna też te, nie naniesioną na żadne ma­ny. starą sieć wodociągów, tak dokładnie, że krokami potrafi odmierzyć miejsce, w którym nowinna się znaidować poszu­kiwana zasuwa. I choć od 5 lal i^st na emeryturze, pracuje na dal ra pół etatu, jako konfro ler sieci wodociągowej, nie ograniczając sie do swoich o- bowiązkowych 10 dni w mie­siącu. Ilekroć zajdzie potrzeba,

jest do dyspozycji przedsiębior stwa. Obojętnie, czy to dzień będzie, czy głęboka noc.— Bo to już taki człowiek —

Łukasz Więckowiak 
Fot. — K. Przychodzkimówi o nim inż. Tadeusz Graj, kierownik wydziału sieci wo­dociągowej. — O jego obowiąz kowości krążą legendy... Jako mistrz rejonu przychodził go­dzinę przeJ innymi, by przy­gotować karty pracy i rozdz:e- lić ludziom robotę. Odchodził — ostatni. Ten zwyczaj narzu cił też innym, „odziedziczy ł“ go po nim wraz z funkcją ris trza Jan Kleczewski. Podczas pracy nie opuścił swej bryga­dy nawet na moment, ludzie czuli ciągle jego obecność za swymi plecami, i choć może r-ie jeden psioczył po cichu na maj stra, lubili go, bo i pożartować lubił, gdy był czas po temu i w najgorszą dziurę z nimi właził, by wśród plątanmy rur i przewodów znaleźć usz­kodzenie, i ludzkie sprawy rie były mu nigdy obce. Tyle, że z nikim nie pił. Jeszcze teraz, gdy pojawi się w zakładzie, strach pada na niejednego, bo nie podaruje żadnego nie­dbalstwa. Gdy na podwórku zobaczy kawałek rury, nie odej dzie, póki nie wróci ona na właściwe miejsce.— I prawie nigdy nie korzy stał z L-4 — uzupełnia Jan Kleczewski, wyrażając jedno­cześnie ubolewanie, że akurat teraz, gdy ktoś z zewnątrz się nim interesuje, musiał popaść w jakąś wiosenną anginę.Ale mnie to nie przeszka­dza. Znajduję go w małym, pustym teraz, bo dzieci „wy­frunęły” a żona w szpitalu, domku, przy ulicy Makowej. Siedzimy do późnych godzin wieczornych. Łukasz Więcko­wiak wspomina dawne dozna nia, na które nakładają się chwile obecne, niemniej bosa- tvch dostarczające wzruszeń. Na szafce książeczki odznaczeń. Złoty Krzyż Zasługi. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­nia Polski. Obok album ze zdjęciami, a przez okno zaglą da ulubiony pies wilczur...— Szkoda, że nie ma zdłę- cia Ewy — mówi Łukasz Więc kowiak i opowiada, jak to po skończeniu dwuletniego stu­dium handlu zagranicznego i języków obcych w Szczecinie przyszła do niego ta młodsza córa i powiedziała: „Tatulku, do Sopotu jadę. Chcę się j°sz cze uczyć”. I pojechała. Bez żadnej protekcji dostała się na gdańską uczelnię, którą skoń­czyła z wyróżnieniem. „l’o mnie taka uparta i obowiązko­wa” mówi z dumą i dodaje, że Ewa zna 5 języków, pracuje w agencji morskiej w Gdyni, by­ła już we Francji i kilku kra jach demokracji ludowej, a teraz pojechała na wczasy do Szwecji.1 to też jest kawałek życio­rysu Łukasza Więckowiaka, prowadzący — w drugim poko leniu — z dworskich czwo­raków w szeroki świat...
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Fflm wydarzeń w Portu­galii — zapoczątkowany 25 kwietnia br. woj- •kowym zamachem stanu — nadal przesuwa się w zawrot­nym tempie. Prawie co dnia prasa przynosi świeże informa cje, świadczące o postępach de mokratyzacji życia w kraju, umacnianiu się nowego porząd ku. I chociaż w tym co się dzie je nad Tagiem wciąż jeszcze jest sporo niewiadomych, moż na żywić coraz bardziej uza­sadnione nadzieje, iż przyszły kształt społeczno - polityczny Portugalii spełni oczekiwania sił demokratycznych, pozwoli na wyrwanie tego kraju z prawie półwiekowego maraz­mu.Znaczącym wydarzeniem w nowej sytuacji Portugalii jest ustanowienie cywilnych władz. Urząd prezydenta, najwyższy w państwie, objął gen. Antonio de Spinola, który odegrał klu­czową rolę w procesie rewolu­cyjnych zmian. Rząd reprezen tujący różne ugrupowania po­lityczne, kierowany jest przez Adelino da Palma Carlosa, pro fesora uniwersytetu lizbońskie 
go, polityka o umiarkowanych poglądach konserwatywnych. Wszakże w jego składzie zna­leźli się ministrowie socjalisty

PORTUGALIA Wędrując po Poznaniu

czni i komunistyczni, m. in.Mario Soares przywódca socja listów — teka ministra spraw zagranicznych oraz Alvaro Cunhal, przywódca komuni­stów — minister stanu. Fakt, 
iż Portugalia jako drugie z 
państw NATO (po Islandii) po 
siada w składzie swego gabine 
tu polityków komunistycznych, 
nie może pozostać bez wpływu 
na całokształt przemian doko­
nujących się w tym kraju, nie 
wyłączając jego stosunków z 
zagranicą.Udział komunistów portugal skich w rządzie nie jest przy­padkowy. Komunistyczna Par­tia Portugalii — jedyna partia lewicy działająca w okresie dyktatury (oczywiście w pod­ziemiu), cieszy się znacznym autorytetem. Posiadając zdy­scyplinowaną kadrę i własny aparat organizacyjny, partia ta jest dzisiaj uważana za jed­ną z najbardziej dynamicznych

Optymizm wiosny
sił politycznych Portugalii. Po­zostałe partie lewicy, tworzą­ce wspólny, szeroki front po­stępu pod nazwą Portugalski Ruch Demokratyczny, rekon­struują dopiero, po powrocie z emigracji ich działaczy i przy­wódców swą strukturę organi- 1 zacyjną.Utworzenie rządu cywilnego, kończy niejako pierwszy etap przemian dokonujących się w Portugalii. Etap charakteryzu­jący się liberalizacją stosun­ków wewnętrznych i przywra caniem swobód demokratycz­nych. Kontynuacja owych przemian wymaga obecnie pod jęcia decyzji w szeregu istot­nych sprawach, które mieć będą zasadniczy wpływ na określenie przyszłości Portuga lii.Niewątpliwie najważniej­szym zadaniem nowego rządu jest wydźwignięcie kraju z za­cofania i nędzy. Wiąże się to z drugim podstawowym proble­mem, którego rozwiązania ocze kuje się od nowych władz — spuścizną kolonialną. To, iż Portugalia należy do państw o najniższym w Europie pozio­mie życia społeczeństwa, że ponad 30 procent jej ludności stanowią analfabeci, że około półtora miliona osób wyemi- grówało za granicę, jest przede wszystkim skutkiem wojen ko­lonialnych. Poziom życia lud­ności mógłby być bowiem zna­cznie wyższy, gdyby miast przeznaczać miliony na wydat ki wojenne, zainwestować je w gospodarkę; gdyby młodzi ludzie parający się rzemiosłem wojennym w Afryce, mogli za jąc się nauką i pracą.Rozwiązanie problemów, o których mowa nie będzie wszakże sprawą łatwą. Nowy rząd objął wprawdzie władzę, ale nie przejął kontroli nad gospodarką. Spoczywa ona na­

dal w prywatnych rękach, wielkich przemysłowców i oli­garchii. Nie należy wykluczać więc, iż z tej strony nastąpi przeciwnatarcie.
— „Bitwa nie jest jeszcze

wygraną' oświadczył wwywiadzie dla zachędnioniemie ckiego tygodnika „Der Spiegel” Mario Śoares, przywódca so­cjalistów. Myśl tę rozwinął w rozmowie z przedstawicielami

Rynek Jeżyckije natychmiastowego podjęcia problemów, które mogłyby stać się kością niezgody, jak nacjonalizacja czy przyznanie pełnej niepodległości kolo­niom. Niemniej, chcąc proces demokratycznych przemian w Portugalii doprowadzić do koń ca, nowe władze będą musiały zająć wyraźne stanowisko także i w tych sprawach. Bez przy­znania niepodległości skoloni­zowanym przez Portugalię te­rytoriom Angoli, Mozambiku i nie j^st możli-tygodnika 
Nie wolno 

br

amerykańskiego „Newsweek”przeg­

Ha zdjęciu: prezydent de Spinola (z prawej) oraz premier da 
Palma Carlos (z lewej) podczas uroczystości zaprzysiężenia rzędu.

Fot. — CAF

nam

lecz sytuacja jest wybuchowa 
z powodu szokujących kontra­
stów między biednymi i boga­
tymi, Za czasów poprzedniego 
reżimu mieliśmy rządzącą kla­
sę ekonomiczną, która czerpa­
ła olbrzymie zyski z dyktatu­
ry. Klasie lej odebrane zosta­
ną te przywileje".Program nowego rządu, ogłoszony w czwartek w Lizbo nie nie przewiduje co prawda tak daleko idących zmian. W każdym bądź razie nie sugeru-

W turystycznym Braszowic
Korespondencja własna z Rumunii

Braszow — to 230-tysięcz/ne miasto rumuńskie, Pola­kom podoba sdę szczegól­nie. Jedni przyrównują je ze względu na urok wąskich uli­czek i specyficzną atmosferę do Krakowa, inni zaś pobliską Poianę Braszow nazywają ru­muńskim Zakopanem. Niepisa na stolica Transylwanii ma też opinię najelegantszego miasta Rumunii, a sami mieszkańcy Bukaresztu przyznają, że naj­elegantsze i najlepiej zaopa­trzone sklepy znajdują się wła śnie w tym mieście.Tradycje handlu są tutaj zre sztą bardzo stare i datują się od wieku XIII, gdy powstał w tym miejscu g-ód handlowy zwany Corona. Dogodne poło­żenie na skrzyżowaniu szlaków wiodących przez góry i zaoew- niająće równocześnie dogodną obronę, uczyniło z Braszowa praktycznie niezależne miasto prowadzące swoją politykę, za wierające traktaty z władca­mi księstw rumuńskich. Miasto posiadało prawo bicia własnej monetv, prawo sądowe, utrzy­mywało własna siłę obronną, budowało zamki obronne na szlakach handlowych, pozwala jące utrzymywać rozległe kon takty handlowe.Te właśnie stare tradycje do brego handlowania oraz samo­dzielnego i gospodarskiego za­rządzania miastem w o^ćle, wykorzystywano są i dzisiaj na co dzień.Rzecz naz.vwa sie „Control obstesc”, czyli kontrola społecz na, a Braszow jest pierwszym nrastem w Rumunii, które pod jęło się realizacji tego zamy­słu. Możliwość zorganizowania tej nowej formy obywa łebskie­go samorządu wprowadziła u- stawa z lioca 1972 roku. Oto wybrano w Braszowie 2 700 osób, które w swoich środowi­skach cieszą się największym uznaniem społecznym. Są to robotnicy, pracownicy handlu, inżynierowie, lekarze czy nau­kowcy. Tworzą oni 540 zespo-

łów specjalistycznych, posiada jących w swoich szeregach za- równo praktyków jak i teore­tyków. Zespoły te mają prawo do kontrolowania wszystkiego co się dzieje w Bras-zowie, a więc działania handlu, punk­tów usługowych, bazy turysty­cznej czy też ładu i porządku w mieście.Komisje „Control obstesc” działają w porozumieniu z Miej skim Komitetem Frontu Jed­ności Socjalistycznej o-raz z braszowską Radą Narodowy. Jeżeli postanowienia czy uwagi społecznych zespołów nie od­noszą skutków, reakcja tych dwóch organów jest natych­miastowa. Sto-sowane są sank-cje do zwolnienia z włącznie.Innej pracy musiał na przykład kierownik najelegantszego hotelus zowie cieszy wśród
pracyszukać zm:any w Bra-„Carpati”. Hotel ten się dużym wzięciem turystów krajowych izagranicznych. Trudno tutaj jedaik dostać miejsce. Oiągle jest komplet. Przynajmniej takInformują panie recepcji.(Skąd my to znamy?). Tak by­ło też w czasie kontroli, kiedy to członkom zespołu powiedzia no. że hotel nie dysponuje ani jednym wolnym miejscem. O- kazało się jednak, że komisja znalazła kilka wolnych pokoi, które personel hotelu zarezer­wował widocznie dla „lep­szych” gości. O konsekwen­cjach już wspomniałem.Posadę stracił też dyrektor zjednoczenia gastronomiczne­go lekceważący wnioski kierów nika jednej z restauracji, do­magającego się poprawy fa­talnego stanu sanitarnego w jego placówce.Szef braszowskiego bazaru me potrafił dopilnować by obo wiązywały tam prawidłowe ce­ny. Klienci zbyt często prze­płacali kupując na tym baza­rze. Po wizycie komisji szef został bez pracy.Oczywiście, nie wszędzie koń czy się od razu zwolnieniem z

pracy. Opasałem tutaj celowo przypadki najdrastyczniejsze, ukazujące jednak daleko posu­nięte uprawnienia komisji. Na co dzień praca zespołów wyglą da w ten sposób, że wizytują one przydzieloną im część mia­sta, określone sklepy. Prowa­dzone są rozmowy z klientami i personelem. A uwagi komisja wpisuje do specjalnych książek kontroli. W przypadku powta rzających się uchybień komisja występuje z wnioskiem o udzie lenie nagany, kary pienięż­nej itp.Komisje trafiają zwłaszcza do tych placówek, z których najczęściej korzysta mieszka­niec miasta czy też turysta. W ciągu 6 miesięcy przeprowa­dza się około 3 000 kontroli w restauracjach, kawiarniach, sklepach i domach handlo­wych. I trzeba przyznać, że jakość usług w tych kontrolo­wanych placówkach się polep­sza. Ale zespoły trafiają nie tylko do handlu i gastronomii. Sprawdzają też w jakich wa­runkach ludzie pracują. Co dru gi mieszkaniec tego miasta jest robotnikiem, a Braszow da je ponad 5 proc, krajowej produk cji przemysłowej. Zespoły uda jące się do zakładów przemysło wych, interesują się zagadnie­niami bhp, stosunkami między ludzkimi, metodami transpor­tu surowców i produktów go­towych. Kontrolują też pracę

wę zakończenie toczącej się tam wojny, to zaś jest jednym z podstawowych warunków normalizacji sytuacji w kraju.Nie ulega wątpliwości, że katalizatorem przemian doko­nujących się w Portugalii, jest gen. Antonio de Spinola. Ten „nieprawdopodobny liberał” jak określa go dziennik „Chri stian Science Monitor” w grun cie rzeczy daleki jest od tego rodzaju poglądów. Wszelako bezsprzeczną jego zasługą jest uświadomienie sobie i szero­kim kołom Portugalczyków realiów współczesności, czego wynikiem jest uwolnienie kra ju od koszmaru faszyzmu, na­kreślenie . przed narodem no­wych, obiecujących perspek­tyw.Przemawiając jako prezy­dent republiki Antonio de Spi nola zapewnił, że nowa Portu­galia będzie ojczyzną ludzi wol nych. Zapowiedział zarazem wolne wybory w warunkach pluralizmu politycznego oraz referendum konstytucyjne, w którym naród portugalski bę­dzie mógł określić swoją przyszłość. Dotrzymanie tych obiet nic, przy jednoczesnym zapew nieniu wolności narodom kolo nialnym, może sprawić, iż te­goroczna Wiosna w Portugalii — jak zwykło się określać ca­łokształt demokratycznych zmian w tym kraju, stanie się trwałą zdobyczą i praktyką.

komunikacji miejskiej liwiającej dojazd do poruszanie się w umoż- pracy: mieście.sprawdzają przebieg remontów domów mieszkalnych, oceniają stopień zorganizowania ochro­ny zdrowia oraz rekreacji i wypoczynku.„Control obstesc” wrosła w codzienność tego miasta. Jest to inicjatywa, którą braszo- wianie lubią się chwalić. Po­dobnie jak kulturalną czy han dlową przeszłością tego miasta czy jego współczesną, turys­tyczną prosperity.
MAREK PRZYBYLSKI

•T^ada deszcz, chronię 
• się w bramie najbliż­

szego domu. Rynek 
naprzeciw mnie jest pusty, 
ciemny asfalt lśni mokry 
od wody. Poprzez pasma de 
szczu widzę wymyślne 
szczyty kamienic. „Teraz 
takich facjatków, gzymsi- 
ków nie robią. Komu by się 
chcialo". Starszy człowiek, 
który wyłonił się od wew­
nątrz, od podwórza, ręką 
wskazuje na owe szczyty.

Rynek Jeżycki. Od godzi- 
ny 3 rano nawoływania. Za 
dnia, od strony Kraszewskie 
go, kramy z kwiatami. W 
cynowych wiadrach — goź 
dziki, tulipany, róże. Nar­
cyzy. Za kwiatami — ziem­
niaki, kapusta, jabłka, rzod 
kie w. Rozsady, maciejka. 
Wielobarwna fasola. „Ko­
per 1 zł łyżka’’. „Majeranek 
5 zł szklanka’1. Maleńkie je­
go oczka. „To nie do siania, 
do jedzenia". „Świeże jajka. 
Bluzki, buciki, kosze z wi­
kliny. Płyn na odciski, kule 
na mole, wielki, „jak ży­
wy", jeleń na rykowisku.

To, co w sklepach w mie 
ście oddalone od siebie — 
tu w zasięgu ręki, jak na 
różnobarwnej palecie ma­
larskiej rozłożone. Wabiące.

Ten rynek nie wtedy jest 
smutny, gdy pod wieczór na 
jego pustkowie krople de­
szczu biją. Nostalgia praw­
dziwa za poprzednim ogar­
nia najbardziej wówczas, 
gdy kramy są zwijane. Gdy 
jeszcze stoją, ale kolory, za 
pachy, smak — do skrzyń.

Wokół rynku kamienice. 
Promienisto-kamienne słoń­
ce, gacek z rozpostartymi 
błoniastymi skrzydłami, z 
wykrzywionym pyszczkiem. 
Otwarte usta starców, gło­
wa zapatrzonej przed sie­
bie kobiety. Wykusze, bal­
kony z kolumnami, girlan­
dy kamiennych kwiatów 
Dom — pałac z przełomu 
wieku tam, gdzie dziś pocz­
ta. Jego wielość szczegółów, 
malowniczość secesji. Prze­
dziwne, neogotyckie wieży­
czki, misternie rzeźbione 
drewniane detale poddaszy 
i balkoników domu na 
rogu Żurawiej.

Na tym poznańskim ryn~ 
ku, gdzie nadmiar życia za 
dnia, gdzie zachowane bo­
gactwo ludzkiej fantazji wo
kół w górze — 
który tu zawita, 
się u siebie.

przybysz 
poczt* jt

BRAN

•URZY WALASEK
Rys. — Tomasz Talarceyk
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Zęby się udało zrobić coś
Stanisław Barańczak należy 

do najmłodszej generacji 
pisarskiej; gustami różni 

się przeto od starszego pokole­
nia, ma więc także odmienny 
ideał literatury, ideał, który w 
swojej poprzedniej książce kryty 
cznej określił jako romantyzm 
dialektyczny, a który uznaje tak­
że za własny część wchodzącej 
do literatury młodzieży. A że 
koncepcji tej nie wspiera jesićze 
zbyt wielki dorobek książkowy, 
autor „Nieufnych i zadufanych” 
podejmuje starania o znalezienie 
antenatów w gronie starszej for­
macji pokoleniowej pisarzy, wy­
znających bliskie najmłodszym 
przekonania warsztatowe i ide­
owe. Temu celowi służy zapewne 
nowa książka Barańczaka „Iro­
nia i harmonia”. *)

Dążenie to, owo szukanie po­
krewieństw i związków, działać 
miałoby zresztą w obie strony: 
tzn. wspierać starszych akcesem 
uznania młodych i utrwalać w 
młodych przeświadczenie o słusz 
naści ich dążeń, potwierdzanych 
przez twórczość wybitnych po­
przedników. Ma to swoje znaczo-
♦) Stanisław Barańczak — „Ironia 
i harmonia”. Szkice o najnowszej 
literaturze polskiej. Czytelnik, 
Warszawa 1973, str. 217. 3 nlb.

nie w trwającej konfrontacji już 
nie tyle poszczególnych dokonań 
pisarskich, ile w odbiorze czy­
telniczym, a jeszcze bardziej w 
opinii literackiej wyrażanej przez 
krytykę. W praktyce życia arty­
stycznego dzieje się bowiem tak 
że nie tylko publiczność odbior­
ców, ale i krytyka, odnoszą się w 
sposób zróżnicowany do wszelkie 
go nowatorstwa. Z reguły jedni 
je akceptują, inni odsądzają od 
czci i wiary.

Właśnie to zjawisko ma no 
względzie Barańczak, pis<zqc w 
szkicu o „Urodzie na czasie” 
Leopolda Buczkowskiego: „Próby 
oswojenia tego, co nowe, włączę 
nia go w obręb dotychczasowej 
tradycji, poszukiwania narzędzi 
interpretacyjnych, wreszcie sama 
kwestia oceny nowatorstwa — 
wszystko to powoduje, że krytyka 
w obliczu takiego dzieła natych 
miast dzieli się na obozy prze­
ciwstawiające się sobie odrębną 
postawą badawczą”. Zwróćmy 
wszakże od razu uwagę, że eseis 
ta we fragmencie tym nie tylko 
dokonuje opisu zachowań kryty­
ków, ale określa zarazem, na 
czym powinno polegać postępo­
wań^ krytyczne w odniesieniu do 
nowatorskich utworów.

We wprowadzającym szkicu

gramowym autor „Ironii i harmo 
nii" stwierdza: „Jednym z podsto 
wowych problemów sztuki i lite­
ratury współczesnej staje się u- 
miejętność pogodzenia ze sobą 
tych dwu sprzecznych tendencji: 
dążenia do spokoju i zgody oraz 
równie silnego dążenia do wier­
nego zdawania sprawy z niepo­
kojów i konfliktów rzeczywistości". 
Krytyk konstatuje istnienie dwóch 
sprzecznych tendencji we współ 
czesnej literaturze, ale opowiada
się za jedną z nich: tą, która
uzewnętrznia prawdę o drama­
tyzmie współczesnego bytowania 
człowieka.

Dopowiada jednak od razu, iż 
„literatura, którą ceni, próbu­
je (...) nie tylko odzwierciedlać 
konflikty świata, ale również za 
proponować sposób ich pozytyw 
nego przezwyciężenia”. I bodaj to 
zdanie przesądziło, iż w recen­
zjach, jakie ukazały się po wyj­
ściu „Ironii i harmonii”, dawano 
do zrozumienia, że autor przy­
wiądł i zestarzał się od czasu o- 
publikowania swoich „Nieufnych 
i zadufanych”. To znaczy w cią- 
au dwóch lat. Gdybv istotnie tak 
było, byłby to dość wyjątkowy 
p oadek przekwitania, jeśli zwa
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Spotkania autorskie

I tła kowic^ówn<6i
Pozyskanie Kazimiery Hła- kowiczówny na występ w Klubie „Od nowa" nie było łatwe. Wybitna pisarka znana jest przecież z odmien­nego, dalekiego od stereotypu traktowania rozmaitych spraw. I lubi przy tym ingerować w zastane układy, zmieniać dla swoich potrzeb to, co już przy wykło funkcjonować inaczej. Charakterystyczne pod tym względem jest wyznanie Iłla- kowiczówny poczynione w to­mie wspomnień pt. „Trazymeń ski zając". Czytamy tam przy okazji pobytu poetki — jeszcze w okresie przedwojennym — w Poznaniu: „Stanęłam od ra­

zu w „Bazarze" gdzie wszy­
stko od wielu lat odbywało się 
zawsze tak samo i gdzie duże* 
wygodne numery przypomina­
ły gościnne pokoje we dwo­
rach na wsi. Co ja się zawsze 
namęczyłam, nim przestawio­
no meble „do sensu", to znaczy 
biurko ze światłem z lewej 
strony, łóżko tyłem do okna, a 
lustro tak, żeby światło pada­
ło na twarz, a nie na plecy 
mieszkańca. Za każdym moim 
przybyciem życzliwy „koryta­
rzowy" drugiego piętra, Fran­
ciszek, zjawiał się, zakasywał 
manifestacyjnie rękawy i mó­
wił: — Jak będziemy przeme- 
blowywać* pani łaskawa?"

O tej książce nie można 
mówić jako o wznowie­
niu; pierwsze jej wyda 

nie ukazało się w roku 1948. 
a ponadto autor tom po­
przedni uzupełnił późniejszy­
mi szkicam-i drukowanymi w 
latach 1946—48 w „Odrodze­
niu", „Życiu Literackim", „No 
wej Kulturze". Książka ta tym 
czasem jest niepomierna w 
znaczeniu, stanowiła bowiem 
jedyną tak obszerna i obiek­
tywną próbę wskazania głów 
nych nurtów naszej literatu­
ry w okresie bezpośrednio 
powojennym, pierwszy śmiały 
krytyczny sondaż i próbę pod 
sumowania. Mowa o pięknie 
wydanym przez „Czytelnika” 
tomie szkiców literackich Ka- 
limierza Wyki — -'„Pogranicze 
powieści”. Tom powstawał w 
czasie, gdy zarówno Wyka jak 
inni czołowi krytycy żywo in­
teresowali się literaturą współ 
czesna i pilnie śledzili tok jej 
rozwoju. Ta śmiała i pięknie 
pisana książka to świadec­
two czasu i jego odbicia w 
literaturze. A był to okres cie 
kawy ścierania się postaw, li­
terackich polemik, s,porów i po 
godzeń. Wtedy wszakże star­
towali dopiero pisarze, któ­
rych twórczość omawia Wyka, 
tacy jak Kazimierz Brandys, 
Tadeusz Borowski, Kornel Fi­
lipowicz, Antoni Gołubiew, 
Adolf Rudnicki, Seweryna 
Szmaglewska, Wojciech Żu- 
krowski i wielu innych. Był to 
czas erupcji talentów ocala­
łych z pożogi przedstawicieli 
pokolenia „Kolumbów”, czas

żyć, że na obecny zbiór krytyk 
Barańczaka składają się szkice i 
recenzje, drukowane w prasie ii 
terackiej na długo przed wyda­
niem książkowym.

„Ironia i harmonia” — co nale 
źy podkreślić — jest świadomie 
założoną przez krytyka kontynua 
cją „Nieufnych i zadufanych". 
To samo upodobanie autora do 
antynomii. Tak samo śmiałe oka 
zywanie upodobań estetycznych. 
Poszerzony został tylko zestaw 
nazwisk. Część pierwsza książki 
pozostaje prawie całkowicie pod 
znakiem wartościowania „minu­
sowego”, część druga — „plu­
sowego”.

W obrębie polaryzacji minu­
sowej znalazły się tu ostatnie zbio 
ry poezji Tadeusza Różewicza, 
Stanisława Grochowiaka, Tadeu­
sza Kubiaka, Mariana Grześcza- 
ka, wiersze laureatów konkursów 
poetyckich, dramaturgia i poezja 
Ernesta Brylla oraz powieści „pro 
dukcyjne” Włodzimierza Kaczo- 
chy, Czesława Michniaka i Jerze 
go Mańkowskiego.

W obrębie polaryzacji dodat­
niej znalazła się poezja Andrzeja 
Bursy I Rafała Wojaczka, ostat­
nie tomy poezji Mieczysława Jas­
truna, Jacka tukasiewicza, Wik­
tora Woroszylskiego. Zbigniewa 
Herberta, Ursźuli Kozioł, Julii 
Hartwig, Heleny Raszki, Krystyny 
Miłobędzkiej, Uty i Juliana Przy 
bosiów, Mirona Białoszewskiego

Otóż zanim Kazimiera Iłła- kowiczówna wyraziła zgodę na spotkanie — dwa tygodnie przedtem wybrała się wraz ze mną „przemeblowywać" Klub „Od nowa". Nie wszystko jej się tu podobało. Przede wszy­stkim bufet. Skoro mamy mó­wić o literaturze lub, co gor­sza, czytać wiersze, nie może być żadnego wydawania kawy i herbaty, dzwonienia w szklan ki. To rozprasza. I tworzy at­mosferę kawiarni, baru mlecz­nego, a nie wieczoru poezji. Mu siałem zatem obiecać, że bufę towa otrzyma na wyznaczony wieczór wolne, bufet będzie zamknięty, a stoliki zostaną z sali odczytowej wyniesione, na tomiast stojące tam fotele i ta borety ustawimy, w rzędy. Ale to nie wszystko. Salka klubu przy ulicy Wielkiej leży jak wiadomo prawie na tym sa­mym poziomie, co jezdnia. Każdy przejeżdżający samo­chód zagłusza niemal mówią­cego. Trzeba dosłownie przecze kiwać takie momenty, aby nie zatarł się sens wypowiedzi. Kie dy Kazimiera Iłłakowiczówna wychwyciła i ten mankament nakazała surowo, abym spowo. dowal pozawieszanie na czas spotkania okien od ulicy gru­
przymierza dwu pisarskich po 
koleń, tego z okolic roku 1910 
i z okolic roku 1920, czas za­
szczepiania nowych idei, pierw 
szego wejrzenia w perspekty 
wy jutra, czas zarazem osądu 
przeszłości, nie tylko w lite­
rackiej jej warstwie. Wyka 
dobiera argumenty w sposób 
przekonywający, wadzi się, 
toczy spory, godzi innych, u- 
miejąc odnaleźć ważniejszą 
nad podziały linię wspólnoty

Poszerzony, uzupełniony o 
niepublikowane dotąd studia,

Z ksiqżkq na ty

W witrynie „Czytelnika"
ukazał się nader interesujący 
tom studiów Marii Dąbrow­
skiej — „Szkice o Conradzie”, 
ze wstępem, pod redakcją i 
z przypisami Ewy Korzeniew­
skiej, wiernie towarzyszącej 
twórczości autorki „Nocy i 
dni". Dąbrowska cale życie 
objawiała szczególne zainte­
resowanie twórczością Conra­
da. Jest coś wzruszającego w 
tym przywiązaniu wielkiej au­
torki do mistrza słowa, który 
zostając Polakiem, przynależy 
wszakże pisarsko do literatu­
ry angielskiej, którego twór­
czość wszakże pozostawała w 
duchowych związkach z ro­
dzimym podglebiem i kto 
wie, czy nie tutaj należy szu­
kać przyczyn rangi pisarstwa 
Conrada i jego wpływu na ca 

oraz proza Mieczysława Piotrow­
skiego, Teodora Parnickiego, Jac 
ka Bocheńskiego, Artura Między 
rzeckiego, Mirona Białoszewskie 
go i Leopolda Buczkowskiego.

Jak więc wynika z tego rejes­
tru, obszar poezji i prozy akcep 
towanej przez nieufnego krytyka 
jest zaskakująco zróżnicowany i 
obejmuje najróżnorodniejsze od 
miany warsztatowe i ideowe. Wię 
cej, można postrzec, że Barań­
czaka wręcz pasjonuje odnajdy­
wanie związków między zjawiska 
mi wyraźnie odmiennymi, sprze­
cznymi. W szkicu „Oczy Lizawie- 
ty Prokofiewny” przyznaje to zre 
szta sam: „Podejmuję próbę cpi 
sania w jednym szkicu czterech 
książek, których na pozór nic z 
sobą nie łączy (...); trudno by­
łoby zestawić towarzystwo bar­
dziej niedobrane. Przynajmniej w 
kwestiach powieściowej poety­
ki”.

W szkicu tym krytyk rozprawia 
o książkach Bocheńskiego, Mię­
dzyrzeckiego, Białoszewskiego I 
Buczkowskiego. Tym, co łączy te 
książki, są ich wybitne walory 
artystyczne. Toteż dającym się za 
stosować wobec nich kluczem in 
terpretacyjnym mógł być jedynie 
termin spoza zakresu wartościo­
wania; Barańczak posłużył się w 
tym celu terminem „stylizacja”.

A'-' ^vwa, ja-k w przypadku 
szkic • o książkach Kaczochy, 
M'^' a i Mańkowskiego, że

bymi kocami, które mogą nie­wątpliwie przytłumić warkot motorów i stukot kół.Zgodziłem się na wszystkie warunki, w przededniu impre­zy uprzedziłem kolegów z klu bu, co należy zrobić i jak zwy kle na godzinę przed spotka­niem pojawiłem się w .,Od no wa". Jakież było jednak mo­je zdumienie, gdy zorientowa­łem się zaraz po przekrocze­niu progu klubu, że we wszy­stkich salach praca już wre na całego. Koledzy biegają z wy­wieszonymi językami, dźwiga­ją stoliki, przenoszą je do dru giej sali na zapleczu, ustawia­ją w piramidy, przenoszą tubo rety, stoją na parapetach okien i zabijają je kocami. Nasz klu bowy „pan Franciszek" z żaka sany mi rękawami zmierzył mnie groźnie i nie miałem na­wet odwagi spytać, co się sta­ło. Wszystko było przecież na gle jasne i w pełni zrozumiałe. Pośrodku rozbieganych studen tów niby maszyna napędowa kręciła się zemocjonowana poetka, zmierzając to w tę — to w inną stronę. Sama usiło­wała wprowadzić do klubu za proponowane przez siebie zmia ny, a studenci nie mogli nadą żyć, by uprzedzić jej zamiary, wydzierając poetce dosłownie z rąk stoliki i krzesła. Po dwu
łą literaturę, właśnie w tej 
odrębności, w inności, w pod 
kładzie wyniesionym z Polski 

i Ukrainy. Dąbrowska słusz­
nie stwierdzała, iż znajomość 
Conrada daleka jest od ocze 
kiwanej, że należy wiele uczy 
nić, aby to pisarstwo, tak głę­
bokie w swej warstwie etycz 
no-moralnej wprowadzić w 
normalny krwioobieg czytelni 
czy.

W wydaniu zbiorowym 
„Dzieł” Stefana Żeromskiego 
pod redakcją i w opra­

cowaniu Stanisława Pigonia 
ukazały się: tom 6, mieszczą 
cy „Syzyfowe prace” oraz to­
my 12 i 13 zawierające „Dzie 
je grzechu”.

Z nowości prozy polskiej na 
plan pierwszy wysunąłbym no­
wą powieść Jana Marii Gis- 
gesa - „Przebij cień”. Jest to 
utwór, w którym w sposób 
szczególnie może wyrazisty od 
naleźć można kierunkowe fas­
cynacje Gisgesa polskim lo­
sem, owo wiązanie najbar­
dziej współczesnych realiów z 
refleksją historyczną, akcent 
kładziony na silę tradycji i jej 
nieprzemijającą wartość, na 
ciągłość rozwojową. Warto 
tutaj podkreślić, iż gdy w po­
czątkach prozatorskiej działał 
ności znaleźć można było u 

krytyk przyporządkowuje je do 
poetyki „powieści produkcyjnej” i 
nie jest to żaden klucz, lecz zgo 
ła wytrych, który przynajmniej 
do dwóch z tych książek nie da 
się dopasować. Tak czy inaczej 
— rzecz podjęta przez autora 
„Ironii i harmonii” jest niemałej 
wagi, godna dalszej wymiany 
zdań.

Bo w ogóle o książkach kryty­
cznych Barańczaka można rzec, 
że dotykają najżywotniejszych pro 
blemów współczesnej literatury i 
jej społecznego funkcjonowania, 
że nie skrywają ani sympatii ani 
antypatii autora, i że są z reguły 
przekonujące w tych przypad­
kach, gdzie krytyk uwzględnia 
szerszy zestaw przykładów, zawo 
dzą zaś niejednokrotnie tam, 
gdzie efektownemu konceptowi 
interpretacyjnemu stara się on 
przyporządkować zbyt zróżnico­
wane zjawiska literackie.

Stanisław Barańczak z najwięk 
szą swadą i znajomością rzeczy 
analizuje przede wszystkim poe­
zję, a zwłaszcza takie jej elemen 
ty, jak słownictwo, metaforyka, 
sensy, ideologia, ale w swojej 
ostatniej książce krytycznej po­
święcił także sporo uwagi pro­
zie. „Ironia i harmonia” w więk­
szym zatem stopniu niż „Nieufni 
i zadufani” traktuje o literaturze 
w ogóle, więcej tu też stwierdzeń 
odnoszących się do pryncypiów 
literatury. 

dziestu minutach sala była przygotowana na przyjęcie go ści. chociaż wciąż jeszcze trud no było odróżnić ich, nie wy­łączając również samej poetki — od akordowych pracowni­ków. W końcu wszyscy pousia dali w zrobionych rzędach. Ko ledzy popatrywali na mnie spode łba, nie kryjąc goryczy, nie zdołali wszakże nawet dać upustu nagromadzonej złości za to, że wpędziłem ich w ta­ką kabałę, gdyż klub bardzo szybko zapełnił się po brzegi 1 okazało się ostatecznie, iż to właśnie Kazimiera Iłłakowi- czówna miała rację, a nie my — odkładając wszystko na o- statnią chwilę.Było to w sumie niezapom­niane spotkanie. Iłłakowiczów- na po raz pierwszy prezento­wała małe prozy z książki „Tra zymeński zając", urocze, dow­cipne, nie unikające autoironii, którymi wszystkich zjednała sobie, także tych, którzy je­szcze długo pamiętali ten wie czór przede wszystkim jako dzień generalnych przemeblo- wań. Sądzę- że także dla wy­bitnej pisarki tamten wieczór okazał się zarówno pamiętny, jak i pożyteczny. Sama prze­cież wyznała w jednej ze swoich książek: „Zetknięcie z 
czytelnikiem, zwyczajne, pow­
szednie, ludzkie, choć i najeżone 
powszednimi przykrościami — 
jakże ono jest pisarzom po­
trzebne. Przecież nie pisze on 
dla kolegów, w ogóle nie dla li 
teratów, ale dla czytelników".

JOZEF RATAJCZAK

Gisgesa zbyt przesadne skła 
nianie się ku nowinkom sty­
listycznym i formalnym, to o- 
becnie język jego sklarował 
się, nabrał cech w pełni wła­
snych. Jest to książka głębo­
ka, zmuszająca czytelnika do 
współuczestniczenia, do prze 
źywania wraz z autorem i je­
go bohaterami, do przemy­
śleń nad sprawami i mijają­
cego i wstającego czasu.

Wydarzeniem, nie tylko dla 
grona profesjonalistów, bę­
dzie opublikowany przez „Czy 
telnika” (w opracowaniu Woj 
ciecha Karpińskiego) „Anto­
logia współczesnej krytyki li­
terackiej we Francji”. Autoro 
wi wyboru zależało na uka­
zaniu różnorodności poglądów.,’ 
na wyjaśnieniu sedna toczo­
nych sporów, pod tym więc ka 
tern dokonywał selekcji prac 
różnych autorów, z jednej 
strony przytaczając przykła 
dy analizy konkretnych utwo 
rów, z drugiej prezentując o- 
gólne rozważania krytyczne.

W serii „Z głową wawel­
ską" ukazała się powieść Ta­
deusza Łopalewskiego „Ber­
ło i desperacja”, o drugim i 
trzecim rozbiorze Polski, wni­
kliwa analiza polskiego losu 
W serii „Biblioteka Literatu­
ry XXX-lecia” czytelnik otrzy 
muje „Zegar słoneczny” Jana 
Parandowskiego, entuzjaści na 
tomiast maleńkiej serii „Poe­
ci polscy” znajdą tomik Ada­
ma Ważyka.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Takich, jak np. to, które pomie 
szczone jest w końcowym szkicu 
książki; „literatura - czytamy 
tam — musi zdawać sobie spra­
wę z czasu, w jakim egzystuje. 
Nie chodzi mi o pogoń za ulot­
nymi modami; idzie mi o to, że 
nie sposób mówić o epoce języ 
kiem o jedną co najmniej epo­
kę spóźnionym w rozwoju”.

Obrawszy za najważniejsze kry 
terium: godność literatury, jej 
prawdomówność, wartości etycz­
ne i estetyczne, Barańczak od­
ważnie występuje przeciwko tej 
literaturze, która pragnie profito 
wać na wartościach pozornych. 
Toteż nie szczędzi jej szyderstwa 
i ironii, kierując się formułą za­
czerpnięta z Norwida:

Żeby to tchem samym harmonii 
Można było kręcić wozów oś, 
I be» skrzypnięcia wstecz ironii 
Żeby się udało zrobić coś™

Stanisław Barańczak uznaje 
naturalne dążenie człowieka dc 
harmonii, ale bardziej godnymi 
uwagi znajduje sprzeczności, kto 
re ujawnia konfrontacja poglą­
dów, szkół, poetyk, bo to tylko 
stwarza szansę doprowadzenia do 
czegoś nowego i trwałego. Nr. 
tylko dziś. I nie tylko w literatu­
rze.

FELIKS FORNALCZYK

Bez radia7 odejmuje się słusznie wie 
* le przedsięwzięć, zmie­

rzających do poprawy organi­
zacji i warunków pracy. V/ 
świetle tych dążeń na surową 
krytykę zasługuje uruchamia­
nie w czasie pracy w zakła­
dach prywatnych tranzys­
torów lub głośników za­
kładowych radiowęzłów. Przy­
mus wysłuchiwania audy­
cji doprowadza do rozpaczy i 
wyczerpania nerwowego tych 
pracowników, którzy wykonu­
ją zadania, wymagające duże­
go skupienia uwagi, czy po 
prostu nie posiadają zdolności 
,^wyłączania się" spod szumu 
informacyjnego.

Uważam, że praca winna być 
chroniona przed tego typu za­
kłóceniami. Dlatego proponu­
ję aby odpowiednie władze zo 
bowiązały kierowników zakła­
dów pracy, do bezwzględnego 
zakazu uruchamiania w biu­
rach i urzędach głośników, ra 
diowęzłów i wszelkiego rodzą 
ju odbiorników radiowych. Wy 
jątkiem od tej zasady może 
być tylko wewnętrzny komu­
nikat lub szczególnie ważna 
dla kraju audycja.

Należałoby rozwiązać także 
problem radioodbiorników tran 
zystorowych w szpitalach. 
Szpitale powinny być zradio- 
fonizowane, ale w ten sposób, 
by przy każdym łóżku były słu 
chawki. (1541)

z. w.
Poznań

Kto naprawi7/ to zajmie się zerwaną pły 
; tą r aluminiową, która 

stanowiła równocześnie otyn­
kowanie poznańskiej „Alfy". 
Wyzierają teraz spod zdartej 
blachy nagie cegły i nikt się 
tym nie interesuje. Niszczeje 
nowy budynek. Przecież to mie 

i ozdoba ulicy.
(1573) 
N. N.

Poznań

Dlaczego 
„Miłostowo"?

Ili szycy poznaniacy na pew no bardzo się cieszą z 
tramwaju na ul. Warszawskiej 
i z przedłużenia linii o ponad 
kilometr. Nie podoba mi się 
tylko jedno: nazwa „Milosto- 
wo" dla nowej pętli. Na wszy­
stkich planach miasta Miłosto 
wo leżało zawsze blisko Głów­
nej, a później nazwano tak 
cmentarz komunalny, z wej­
ściem od ul. Gnieźnieńskiej. 
Przenoszenie teraz tej nazwy 
na pętlę tramwajową przy 
Warszawskiej jest nieporozu­
mieniem, gdyż utrudnia orien 
tację pasażerom. Komunikacja 
miejska bardzo utrwala nazew 
nictwo. Pętlę można by naz­
wać ,’Antoninek", „Ul. War­
szawska", a najlepiej byłoby 
pozostawić starą, znaną nazwę 
„Osiedle Warszawskie". (1551)

PAWEŁ ANDERS 
Poznań

W stroju 
niedbałym

//: numerze „Głosu Wielko- 
polskiego" z 11 bm. za­

mieszczono zdjęcie, które mnie 
bardzo zainteresowało. Nie 
wiem skąd wracał pan Cze­
sław Niemen; sądzę, że w Stu 
dio Polskich Nagrań znalazł 
się zupełnie przypadkowo. Pod- 
koszulka w prążki, długi włos, 
broda i muskularne ramiona* 
pozwalają przypuszczać, że za 
czął się zajmować sportem lub 
zażywał kąpieli słonecznych. 
Oczywiście są to moje przypu 
szczenią, może pan Czesław po 
nrostu lubuje się w tego rodzą 
iu strojach. Nie mam temu pa 
nu tego za złe. Żal mi tylko 
orofesora Janusza Urbańskie­
go, który zapewne czul się bar 
dzo skrępowany w swoim gar 
niturze przy roznegliżowanym 
śpiewaku.

Mam 23 lata, lubię współ­
czesną muzykę, znam się na 
modzie, ale potrafię odróżnić, 
co można, a czego nie można. 
Uprzejmie proszę o opubliko­
wanie mojej wypowiedzi. Chcę 
wiedzieć, co sądzą inni o spra 
wach tak delikatnej wagi, jak 
kultura ubierania się. (1567)

BEATA ZIELIŃSKA 
Poznań

Ofiarodawców 
jest więcej7 zainteresowaniem prze- 

czytaliśmy obiektywny 
i serdeczny reportaż o naszym 
Domu („Glos" z dnia 30 kwiet 
nia br.). Wśród bliskich przy­
jaciół i hojnych ofiarodaw­
ców dla Dzielnicowego Domu 
Dziecka Poznań — Wilda po­
minięto Zespól Szkół Technicz 
nych Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego im. Komisji Eduka­
cji Narodowej w Poznaniu, 
przy ul. Świerkowej, który 
przekazał nam 25 000 zł; nato­
miast Zespół Szkól Zawodo­
wych Zakładów Przemysłu Me 
talowego H. Cegielski zakupił 
odzież i teczki za 6000 zł.

mgr TERESA MALICKA 
Dyrektor Dzielnicowego 

Domu Dziecka 
Poznań — Wilda

Drugie miejsce
MPK

Ifwiadomość o drugiej loka- 
W cie ,,poznańskich tram­

wajów" w skali krajowej (acz 
kolwiek zajmowały ostatnio 
pierwszą) ucieszyła mnie bar­
dzo. Powinna ona dać dużo do 
myślenia nam, którzy z komu­
nikacji w Poznaniu korzystają. 
To zaszczytne miejsce MPK 
Poznania w skali krajowej jest 
zasługą naszego MPK, a nie 
jego pasażerów.

Powiedzmy sobie uczciwie, 
jak reagujemy na obowiązują­
ce przepisy w rodzaju: „proszę 
przesunąć się do przodu"? Czy 
wchodzimy albo wychodzimy z 
tramwaju i autobusu właściwy 
mi drzwiami? Gdzie tam! Jak 
popadlo. Trzeba więc, abyśmy 
my, pasażerowie nauczyli się 
korzystać z miejskiej komuni. 
kacji zgodnie z jej przepisa­
mi. I z poszanowaniem zasad 
współżycia między ludźmi.

(1574)
EWA SOLINSKA 

Poznań

Samochodowy 
deptak// paini popieram opi- 

nię p. Krzyżostaniaka 
(„Opinie, Polemiki, Odpowie­
dzi", „Glos" z dn. 28 IV., gdy 
chodzi o egzekwowanie zakazu 
ruchu pojazdów na pierwszym 
odcinku ul. Dzierżyńskiego, 
dawnej Półwiejskiej w Poz­
naniu). Do opisanej już 
sprawy pragnę tylko do­
dać, że wielu właścicieli po­
jazdów czyni zakupy w bardzo 
łatwy dla siebie, a szkodliwy 
dla innych sposób* po prostu 
zajeżda się na tzw. ..deptak" 
samochodem, żona robi zaku­
py, a mąż wykonuje samocho­
dowe przystanki — tarasując 
tym samym drogę pieszym. Ńa 
obiad do „Kujawianki" można 
sie wybrać także na czterech 
kółkach, oczywiście parkując 
auto na środku ulicy. (1373)

WŁADYSŁAW RADZlNSKI 
-----  Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres: „Głos 
Wielkonolski” — skrytka pocz­
towa 1074 — 60 953 Poznań.
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Między Polską a Meksykiem n

W kalejdoskopie 
utworów i wrażeń

Dwa ostatnie koncerty, które odbyły się w Au li UAM, stanowiły nie lada gratkę dla muzycznego Poznania.W środę gościliśmy Wersal­ską Orkiestrę Kameralną, le­gitymującą się mianem iedne go z najlepszych ambasadorów muzyki francuskiej. I słusz­nie. Wizytówką zespołu mogą być Symphonies pour les.Sou pers du Roy, Michela Richar da de Lalande, kompozytora dworskiego przełomu XVII i XVIII w. Największą zaletą stylowego wykonania tego u- tworu była precyzja^ ozdobni­ków muzycznych ty az znako mita umiejętność stosowania kontrastów dynamicznych. Czarowało jednak tylko sub­telne piano, któremu nie odpo wiadało zbyt matowe i pozba wionę wewnętrznego nerwu 'forte.Niestety nie usłyszeliśmy równie stylowo wykonanego Koncertu d-moll na dwoje skrzypiec Jana Sebastiana Ba cha. Tu zabrakło wspólnego pulsu rytmicznego oraz jedno litej barwy skrzypiec i to za równo solistów jak i obsady towarzyszącej. Pozytywną o- cenę zespołu przywróciła Sin fonietta Alberta Roussela.Najważniejszym sprawdzia­nem muzykalności francu­skich kameralistów było Di- vertimenta F-dur KV 138 Wolf aanga Amadeusza Mozarta. Szczególnie ostatnie Allegro, jak gdyby specjalnie dostoso­wane do umiejętności zespo­łu, który we fragmentach kan tylenowych uległ pewnej ma nierze wykonawczej, polegają cej na zbyt wczesnym zrywa­niu frazy i czasami nieuzasad nionym nasilaniu dźwięku, brzmiało przejrzyście, z iście wersalska elegancją. Była to udana zapowiedź bisów, dla których koncert mógłby sta­nowić pretękst. Usłyszeliśmy Gigue N. Tremonda oraz Tam burin J. Ph. Rameau. Nie czę sto na poznańskiej estradzie wykonuje się tak uroczo i fi nezyjnie utwory francuskich kompozytorów okresu chyba najtrudniejszego dla komerali stów całego świata.Zmianę nastroju przygoto­wał nam pogram koncertu piątkowego. Nie wszyscy me­lomani pamiętają prawykona­nie w Poznaniu Sinfonietty Tadeusza Bairda z 1949 r. W piątek byliśmy świadkami poi skiego prawykonania „Elegei”, napisanej w 1973 roku dla Na rodowego Centrum Kultury Kanadyjskiej w Ottawie. Fakt, że T. Baird stylistycz­nie pozostaje na pozycjach u- miarkowanego awangardzisty wyraźne podkreślił mozartow ski skład orkiestry. Tym bar­dziej jednak docenić trzeba niewyczerpaną inwencję twór czą kompozytora, który już w założeniach utworu świado­mie narzuca ograniczenia bar

wowe. „Elegeia” moim zdaniem nie należy do najciekawszych dzieł polskiego twórcy, które go zwyklo się nazywać kon'y nuatorem bairdowskiej melan­cholii i głębszej subtelność która stanowiłaby oczekiwany kontrast z fragmentami bar­dzo. nasyconymi dźwiękowo, interesującymi również ze względu na ciekawe wykorzy stanie możliwości instrumen­tów perkusyjnych.Tego samego wieczoru usłj szeliśmy oczekiwanego w na­szym mieście Edwarda Auera, który wykonał I Koncert forte pianowy Des-dur op. 10 Ser­giusza Prokofiewa. Jest to ogromna satysfakcja dla słu­chacza w sferze doznań este­tycznych, gdy ma okazję zetknąć się z tak błyskotli­wym intelektem, jaki zapre­zentował w swej koncepcji wykonawczej pianista. Szko­da tylko, że orkiestra nie pod chwyciła polotu i specyficzne go humoru, charakterystyczne go dla muzyki 20-letniego wówczas, a już dojrzałego sly listy czułe kompozytora. Ze­spół akompaniujący soliście nie dorównywał jego tempera mentowu. Pianista grał na tle wu-ęcz nieśmiało towarzyszą cych mu filharmoników, co szczególnie dotyczyło parni skomplikowanych rytmicznie. W wykonawstwie Edwarda Auera, mimo mankamentów technicznych dostrzegliśmy bo gatą paletę nastrojów i barw. W konsekwencji tego, obok dynamizmu znaleźć można by ło miejsce dla ładnej kantyk ny, szczególnie w II cz. Kon­certu.Żałować należy, że poziom występu laureata VII Konkur su im. Fryderyka Chopina z 1965 r. obniżyły znacznie bi­sy, składające się z utworów właśnie Chopina. Rozczarowa ły nie tylko braki techniczne, ale i iriterpretaCja utworów, które właśnie w Polsce nale­ży grać ze szczególnym sma­kiem. Zespół orkiestry móg' się zrehabilitować podczas wykonywania VI Symfoni- h-moll „Patetycznej” Piotra Czajkowskiego. Poznańscy mu zycy chyba jednak nie zrozu­mieli dyrygenta, który po- prawmie odczytał tragizm dzie­ła Czajkowskiego.W specjalnym kąciku in­strumentów dętych wyróżnić należy nowy nabytek: ciepło brzmiący, nawet w bardzo trudnych niskich rejestrach przy minimalnej dynamice klarnet, którego przeciwsta­wienie stanowiła blacha prze bijająca jednolite nasycenie dźwięku. Że poznańscy filhar monicy to zespół ludzi muzy­kalnych — mogliśmy się prze konać w pewnych lirycznych fragmentach Symfonii. Poziom •wykonawczy tego utworu ob niżały jednak momentami wy raźne rozbieżności stroju.
ZASTĘPCA

Podpisanie programu 
wymiany kulturalnej 
i naukowo-technicznejWczoraj w Warszawie pod­pisano program wymiany kul­turalnej, naukowej i technicz nej między PRL i Meksykiem na lata 1974 — 1975. Program ten zakłada dalsze, znaczne rozszerzenie współpracy mię­dzy obu krajami, szczególnie w dziedzinie wymiany stypen dialnej, współpracy instytu­tów naukowych oraz wymiany kulturalnej.W podpisanym dokumencieprzewiduje się także m. in.wiele uroczystości, w Meksy­ku związanych z 30-lcciem PRL. Odbędą się tygodnie fil mów, wystawy i występy so-Opera meksykańskawystawi „Halkę” S. Moniusz ki, a główni wykonawcy nrzedstawięnia zaproszeni zo­staną do Polski, gdzie wystą­pią w teatrach operowych.PAP

Święto kultury polskiej ws'
Od wielu lat jedna z niedziel majowego festiwalu kultural­

no-oświatowego jest obchodzona jako „Dzień kultury pol­
skiej wsi”. W tym roku przypada on w niedzielę 19 bm.W ostatnim okresie obserwu­jemy znaczne przyspieszenie procesu wyrównywania różnic kulturalnych między miastem i wsią, między poszczególnymi regionami kraju. Nie przyszło i nie przychodzi to łatwo — kul tura jest bowiem sferą życia, która wymaga szczególnych u- miejętności i wysiłków w pra­cy nad upowszechnianiem jej najcenniejszych wartości.Pod koniec ubiegłego roku mieliśmy na wsi około 6 400 sta łych plapówek bibliotecznych i ponad 28 000 punktów wypo­życzeń książek. Ogólny stan księgozbiorów w tych placów­kach wyniósł ponad 30 min to­mów. Jest to niewątpliwie du­żo ale zarazem zbyt mało w stosunku do szybko rosnących potrzeb. Jeszcze 10 000 miejsco­wości wiejskich nie posiada żadnej publicznej placówki bi-

bliotecznej (podane liczby nie obejmują bibliotek szkolnych). Najbliższe lata powinny jed­nak przynieść dalszy istotny postęp, zarówno jeśli chodzi o wzrost sieci tych placówek, jak i zwiększenie księgozbiorów.Inny przykład — telewizja, nie mówiąc już o radiu, które stało sie na wsi ogólnie dostęp­ne. Jeśli przed 12 laty na wsi znajdowało się zaledwie około 53 000 telewizorów — to obec­nie jest ich ponad 1 700 000.Kolejne przejawy w rozwoju życia kulturalnego na wsi: klu-

kulturalnego na wsi. Dziak już około 500 gminnych ośrod­ków kultury i powstają dal­sze. Mają to być placówki wie­lofunkcyjne, których zadaniem jest skupienie całokształtu dzia łalności kulturalnej w gminie,PAP
r

by „Ruchu Rolnika”, któ-
Luksusowa „kawakrka“ 

dla księcia Karola 
ty " -letni następca tronu bry

Potrzebna impreza łódzkich handlowców

Sondaż na temat
mody młodzieżowej

Przez trzy dna trwała w Łodzi wielka impreza reklamowa i so-ndażo- wa, której celem było pozna­nie opinii młodzieży o predu- kowanych dla niej artykułach odzieżowych i obuwniczych. Rezultat imprezy, t.o ' około " 000 odpowiedzi ankietowych. Oglądając 70 modeli ubiorowi ;0 -wzorów obuwia dziewczęta chłopcy odpowiadali na za­dane im przez handlowców’py tania. Generalne zwycięstwo w plebiscycie odniosły śporto-

dziale organizacji młodzieżo­wych domów towarowych i centrali obuwniczej ułatwią handlowcom Łodzi i innych miast dokonywanie trafniej­szych zamówień. (PAP)

rych mamy około 11 700. Dzia­ła kilka tysięcy domów kultu­ry i świetlic. A prawie każda z tych placówek gromadzi spo­re grupy działaczy, rekrutują­cych się głównie spośród mło­dzieży z ZSMW, chociaż nie brak i wielu ludzi starszych. Młodzi i starsi mają możność czynnego udziału w działalno­ści kulturalnej, m.in. w ponad 7 000 amatorskich zespołach artystycznych — chórach, te­atrach, zespołach folklorystycz nych, muzycznych a w ostat­nich latach również na estra­dach poetyckich czy nawet w środowiskowych kabaretach.Obecnie wchodzimy w nowy jakościowo etap rozwoju życia

otrzymał 
pierwsze 
Jest to

tyjskiego, ks.ążę
niedawno

Karol, 
swoje

własne mieszkanie.
Xyil-wieczny zame-

czek, położony w odległości 40 
km od Londynu, liczący UF. po 
koi oraz SOO-hcktarow y ogród.

Książę Karol nie może się 
więc skarżyć na kłopoty miesz 
kanio we. Najstarszy syn królo 
wej Elżbiety II służy obecnie 
w marynarce królewskiej. Jak 
się przypuszcza, zamieszka on 
w swoim domu w przyszłym 
roku po przeprowadzeniu w 
zameczku niezbędnych prac 
remontowych. Nie wiadomo 
tylko, czy zamieszka sam.

Przekazanie zamku brytyj­
skiemu następcy tronu wzno­
wiło bowiem liczne pogłoski o 
mającym się odbyć ślubie 
księcia z 22-letnią córką księ-
cia Wellingtona, 
Wellesley.

Zameczek należał 
do lorda Stanhope,

lady Jane

uprzednio 
który w

e ubrania ZPO „Polboy”Powszechnie podobały sie „og rodniczki” z czerwonego aksa mitu produkcji szczecińskiej ..Dany”, a także..długa .suknia
yfoówiąc i pisząc 0 paniach, 

Ł określamy je czasem sło 
wami „przedstawicielki płci 
pięknej”, lub „słabej”. A jak 
powiedzieć. o mężczyznach, 
jeśli to określenie chcemy za­
stąpić- innym? Można by ich

tów tak się zdenerwował, że 
wręcz stwierdził w liście ao 
redakcji, iż tego się po „Gło­
sie” nie spodziewał. Inny zaś 
pisze m. in.: „(...) Za własne 
pieniądze i to jeszcze w sobo­
tę takie niewybaczalne ubli-z gofry pochodząca ze dzielni im. Fornalskiej .rzyczęściowe komplety ’zęce z texasu — ZPO

Spół- oraz dziew „Mo-dar”. Z wyrobów „Wólczanki” młodzież zaakceptowała bluz­ki z etaminy oraz koszule w wielobarwną kratę.Specjalnie zorganizowane stoisko młodzieżowe w Domu Towarowym „Uniwersał” w ciągu tych trzech dni osiągnę ło pół miliona zł obrotów. Największym wzięciem cieszy ły się długie spódnice „bana­nowe”, których sprzedano o- koło 1 500 sztuk.Z obuwia młodzież wybrała m.in. letnie sandałki na ko­turnach obciągniętych tkani­ną kolorową w kwiatki z za­kładów w Oleśnicy, a także pantofelki skórzane z „Podha la”. Na pytanie: jakie powin­no być obuwie młodzieżowe odpowiedziano zgodnie: mod­ne. lekkie, tanie.Wnio>ski z tego sondażu zor ^arizewanego nrzy współu-

nazwać płcią „Miną”, dla prze zenie! Czytając
ciwstawienia owej „słabej”. 
Przywodzi to jednak na myśl 
„panów świata”, „władców” 
itp. i posiada wydźwięk ironi­
czny, Może zatem w przeci­
wieństwie do płci „pięknej” 
użyć słowa „brzydka”?

Tak właśnie postąpił autor 
artykułu pt. „Pracujący żyją 
dłużej” — Zbigniew Mirkow- 
ski („Głos”, sobota, 11. V.), 
gdy sprzykrzyło mu się wie­
lokrotne odmienianie we wszy 
stkich przypadkach słowa 
„mężczyźni” (artykuł zawierał 
m. in. dane statystyczne, doty 
czące wieku życia pracujących 
i nie pracujących kobiet oraz
mężczyzn i 
tarzały się 
często).

A więc

te dwa słowa pow 
w tekście bardzo

napisał, myśląc o
nas, mężczyznach, „płeć brzyd 
ka” i naraził się okropnie. 
Kilku czytelników oświadczy­
ło nam, że protestują ostro 
wobec używania tego określe­
nia. A jeden z koresponden-

je, każdy
może uważać, że mężczyzna to 
istota odrażająca, wstrętna, 
brzydka, a chyba tak nie jest. 
(...) Nie zdajecie sobie pewnie 
sprawy, ile ta nazwa wywoła­
ła dyskusji.”

Istotnie, autor artykułu na­
wet przez moment nie przy­
puszczał, jakie siły wyzwoli 
użyciem tego nieszczęsnego 
określenia. Chociaż sam nale­
ży do płci istot wspaniałych, 
nie miał pojęcia, że w niektó­
rych z nas, mężczyzn, drzemie 
tak silne poczucie własnej 
piękności i że możemy być na 
tym tle aż do tego stopnia 
wrażliwi. Trudno, stało się i 
nie pozostaje nam nic innego, 
jak w imieniu autora (artykuł 
był agencyjny) przeprosić do­
tkniętych. (z)

swoim testamencie przekazał 
go na własność państwu. Jed 
nakże życzeniem lorda było, 
by w domu tym mieszkał któ 
ryś z ministrów rządu jej kró 
lewskiej mości lub też następ­
ca tronu. Ostatnio mieszkał 
tam kanclerz poprzedniego 
rządu brytyjskiego, lord 
Hailsham, którego żona powie 
działa, iż zameczek wymaga 
bardzo pilnie odnowienia.

Nowy użytkownik. książę 
Karol, nie musi się jednak o 
to troszczyć, gdyż odpowed 
nie sumy na ten cel zostały za 
bezpieczone przez byłego włtś 
ciciela zamku. Książę będzie 
również zwolniony cd płacenia 
czynszu oraz podatku.

Jaką trasą pobiegnie
warszawski® metro?

Tołpygi i amury
w wielkopolskich

wojem nie naśladując ślepo 
ta. Przeobrażenia wsi będą 
domie kierowane przez 
„wieś” w taki sposób, aby

nanaa

dzirlność: nabierze wiary w sie- 
hie i zacznie kierować swoim roz

W „itd”: Anita Łada-Czarnow 
ska z Poznania w artykule „Za-

mias 
świa- 
samą
uno-

bawa panów doktorów” kry-

W „LITERATURZE”: prof. dr 
ha>b. Marian Śliwiński — minister 
zdrowia i opieki społecznej wyra­
ża opinie m. in. o pracy lekarzy, 
stwierdzając: — Najbardziej mart 
wi mnie stosunek do pacjenta. 
Nie chodzi o bardzo wyszukanv 
sposób traktowania chorych, ale 
o zwykłą życzliwość. Żeby lekarz 
nie był naburmuszony i niegrzecz 
ny, żeby w przychodni, czy w szpi 
talu nie prezentował postawy: ja 
tu rządzę. Trochę sympatii do cho 
rych. To tak niewiele kosztuje. 
A tak wiele znaczy. My mamy do­
brą medycynę i wartościowa ka­
drę. Ale czasem podajemy tę stra 
wę na gazecie. Udzielamy około 
240 min porad rocznie w leczni­
ctwie otwartym. Wystarczy, że 100 
tysięcy pacjentów wyniesie złe 
wrażenie z przychodni, a nikt nie 
uwierzy, że lekarz potrafi być ser 
deczny i uprzejmy. Teraz w przy 
chodniach i szpitalach w Polsce 
chcemy rozprowadzić, pocztówki, 
które stanowiłyby coś w rodzaju 
ankiety dotyczącej służby zdro-

W „PERSPEKTYWACH”: wy­
bitny etnograf i socjolog prof. dr 
Józef Burszta i prezes „Cepelii” 
Tadeusz Więckowski wypowiada­
ją się na temat aktualnych pro­
blemów kultury ludowej w Pols­
ce. Publikując te rozmowy, re-

l».ultura ludowa, 
sztuka ludowa, folklor — ileż nie­
porozumień narosło wokół tych po 
jęć. Dla niektórych ciągle jesz­
cze są one synonimem czegoś od­
rębnego, mniej wartościowego, niż 
pojęcia: kultura, sztuka, literatu­
ra. Inni, przelicytowując się w za 
chwytach, usiłują przeciwstawiać 
zjawiska folklorystyczne różnym 
współczesnym fenomenom kultu­
rowym. Tymczasem kultura ludo­
wa ten skomplikowany, przekształ 
cający się w miarę przemian wa 
runków społeczno-ekonomicznych 
życia chłopów polskich twór — 
jest dziś wartością ogólno­
narodowa.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: w wywiadzie zatytułowa­
nym „Tradycja i nowoczesność” 
prof. dr Józef Chałasiński mówi 
m .im. o tym jak — jego zdaniem 
— będzie wyglądała wieś za 10—20 
lat. Myślę (...), że zahamowane zo 
stanie — mówi profesor — bez­
myślne wzorowanie się na mieś­
cie. Chce przez to powiedzieć, że 
ludzie wsi przestana odczuwać 
swoją niższość wobec ludzi miast. 
Wieś wyrobi sobie istotna samo-

wocześnić wieś, zachowując jej 
pozytywne wartości, w szczególnoś 
ci bezpośredni kontakt z przyro­
dą. Ale nie tylko. Zachować rów­
nież wiele pozytywnych walorów 
pracy fizycznej na roli, 
w gospodarstwie rolnym i ho­
dowlanym.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Ma­
rzena Bauman publikuje ilustro­
wany reportaż na temat działal­
ności samorządu środowiskowego 
w spółdzielczych osiedlach miesz­
kaniowych, zatytułowany „Duch 
osiedla”. Czyni to na przykładzie 
„Osiedla Młodych” na poznańskich 
Ratajach, pisząc: Od chwili zawią­
zania się spółdzielni pod patrona­
tem ZMS upłynęło lat piętnaście, 
ale młodość, głoszona w szyldzie 
nie jest jedynie plakietką. Admi­
nistracja, samorządy, organizacje

tycznie pisze o dotychczasowych 
praktykach uczestnictwa studen­
tów medycyny w tzw. „białych 
niedzielach”. Redakcja prosi w 
związku z tym o wypowiedzi za­
równo studentów medycyny jak i 
lekarzy.

W „KULTURZE”: „Tajemnica 
Safari” (to tytuł publikacji — 
przyp. lek.). Tajemnica właściwie 
nie jedna, a kilka. Ale najbardziej 
tajemnicza jest atmosfera otacza­
jąca start (zakończony niepo­
wodzeniem) polskiej ekipy w te­
gorocznym rajdzie Safari. Dodat­
kowo, pewne praktyki uprawiane 
przez zainteresowanych przypomi­
nają magiczne rytuały afrykań­
skich czarowników odpędzających 
złe duchy (czytaj dziennikarzy) 
od delikwenta — pisze Andrzej 
Gass, zapowiadając zakończenie 
tej publikacji w następnym nume

osiedlowe
przez 
Członkowie

zdominowane zostały 
dwudziestonarolatków. 
związków m^^zieżo-

wych — ZHP. a zwłaszcza ZMS — 
wszędzie maja „swoich ludzi”, bez 
nośrednich reprezentantów we 
władzy. O tym jak rządzi zespoło 
wy młody gospodarz — dowiedzi°A 
sie można z tej publikacji.

W „ARGUMENTACH”: materia­
ły z III Plenum Zarządu Główne­
go Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Świeckiej, w tym referat Pre 
zydium ZG o udziale TKKS w so­
cjalistycznym wychowaniu mło­
dzieży. uchwała ITT Plenum, omó­
wienie nrzebiegu obrad.

L E K T t) R

jeziorachW wielkopolskich jeziorach korzystne dla siebie warunki znalazły ryby tzw. ciepłolub­ne i roślinożerne: amur i toł­pyga, sprowadzone ze Związ­ku Radzieckiego. Szczególnie dobrze czują się one w jezio­rach okręgu konińskiego, któ rych wody podgrzewane są przez tamtejsze elektrownie. W Gosławicach np. powstał już ośrodek aklimatyzacji tych ryb, który dostarczać bę dzie w przyszłości 50 min sztuk narybku. Obecnie naj­lepsze okazy przeznaczone są na zarybienie wielkopolskich jezior, a także na eksport.Właśnie w ciepłolubne amu ry i tołpygi bogate jest Jezio­ro Rogozińskie (w powiecie obornickim) i przyległe stawy. Hodowlę rozwija tam Pań­stwowe Gospodarstwo Rybac­kie z Wągrowca. Jak wykaza­ły pierwsze odłowy tych ryb, niektóre z nich w ciągu trzech lat uzyskały 6 kg wa­gi. Prawdziwym okazem była tołpyga ważąca 9,2 kg. W Wielkopolsce zaplanowana jest budowa kolejnych sta­wów, dla roślinożernych amu rów i tołpyg. (PAP)

Sprawą budowy warszaw­skiego metra interesują się nie tylko mieszkańcy miasta. Pytają tysiące przyjezdnych przede wszystkim o to, jak bę dzie ono budowane, jakimi przejdzie ulicami?W planie rozwoju stolicy na lata 1976 — 1980 znajduje się pierwszy odcinek metra. Połączy ono Hutę „Warszawa” ze 150-tysięcznym osiedlem mieszkaniowym w Natolinie. Takie usytuowanie odpowiada perspektywicznemu kierun­kowi rozwoju Warszawy na południe i północ. Trasa pro­wadzić będzie ulicami: Kaspro wieża, Słowackiego, Felińskie go, do Dworca Gdańskiego. Stamtąd na osi Nowotki — Marszałkowska do skrzyżowa nia z Trasą Łazienkowską. Na stępnie przetnie ul. Rakowiec ką i wzdłuż Al. Niepodległości dotrze do Dworca Południo­wego. Stąd, terenami obok sko czni narciarskiej, zbliży sie do Natolina. Projektowana linia mieć będzie 23,5 km oraz 15 przystanków.Metro budowane będzie sys ternem odkrytych wykopów. Częściowo wymagać to będzie wyłączenia niektórych odcin­ków ulic z normalnego ruchu samochodowego, tramwajowe go, itp. W centrum linia me­tra przejdzie pod torami ko­lei średnicowej. (PAP)
Prenumeratę „Głosu

można już odnowić
bez 
czen 
wych, 
RSW

jakichkolwiek 
w urzędach
u

ograni- 
pociło-

listonoszy lub w 
Prasa-Księżka-Ruch"

ul. Zwierzyniecka 9, 60-813 
Poznań, konto PKO nr 5-6- 
151. Cena prenumeraty mie­
sięcznej 17,50 zł, kwartalnej 
52 zł, półrocznej 104 zł, rocz 
nej 208 zł.
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Piłka nożna
LZS Bobrowniki
zdobył puchar

Czołowe drużyny piłkarskie LZS 
gminy Wągrowiec zmierzyły się 
ostatnio w tradycyjnym tur­
nieju o puchar przechodni na­
czelnika Urzędu Gminnego. 
Odbył się on w Bobrowni­
kach i wywołał duże zaintereso­
wanie. Poszczególne pojedynki 
stały na niezłym poziomie, choć 
bramek nie padało zbyt wiele. 
Końcowy sukces odnieśli — po­
dobnie jak w ub. roku — gospo 
darze, którzy wygrali z elzetesow 
cami z Potulic 4:0 i z Siernik 2:0. 
Na II miejscu znaleźli się sierni- 
kowianie, a na III — jedenastka 
z Nowego. W zwycięskim zespole 
wyróżnili się: Jacek Hoffman, 
Zbigniew Wróblewski i Marek Du 
biał. (bop)

FINAŁ PIŁKARSKIEGO PE

Bayern Monachium — Atletico 
Madryt 4:0 (1:0).

x dalekopisem x
Do Bazylei w Szwajcarii przyle 

ciała piłkarska reprezentacja 
Brazylii. Prosto z lotniska ekipa 
brazylijska udała się autokarami 
do oddalonego o 160 km do Bazylei 
ośrodka sportowego Herzogen- 
horn w NRF.

Piłkarze Brazylii, obrońcy tytu­
łu mistrzowskiego, są pierwszą dru 
żyną, która przybyła do NRF, 
gdzie 13 czerwca rozpocznie się fi­
nałowy turniej piłkarskich Mi­
strzostw Świata.

Słynny zespół witało na lotni­
sku kilkudziesięciu dziennikarzy, 
fotoreporterów i sprawozdawców 
telewizyjnych.

Międzynarodowa Federacja Piłki 
Siatkowej dokonała losowania eli­
minacyjnych grup Mistrzostw 
Świata w siatkówce kobiet i męż­
czyzn, które rozegrane zostaną w 
październiku br. w Meksyku. Gry 
eliminacyjne odbędą się w sześciu 
miastach. Reprezentacja Polski 
mężczyzn znalazła się w grupie, 
która walczyć będzie w Toluca z 
drużynami ZSRR, USA 1 Egiptu.

Polska drużyna kobiet natomiast 
występować będzie w Monterrey 
wraz z Japonią, Chińską Republi­
ką Ludową i NRF.

W międzynarodowych zawodach 
gimnastycznych w Ingelheim 
(NRF), reprezentant Polski — 
Mikołaj Kubica zajął w ćwicze­
niach obowiązkowych w wielobo­
ju drugie miejsce — 54,35 pkt. zwy 
ciężył przedstawiciel gospodarzy — 
Moessinger — 55,00 pkt., trzecie 
miejsce zajął Grecu (Rumunia) — 
54,25 (54,25) pkt. Drugi Polak — 
— Strzałka, sklasyfikowany został 
na 12 pozycji — 53,45 pkt.

Tli

Królcwa sportu

SPÓŹNIONY SEZON
/" o się dzieje z naszymi le kkoatletami, pytają liczni ki- 

bice, którym, jak widać emocje kolarskie i piłkarskie
nie wystarczają!Zbliża się już połowa maja, a inauguracji sezonu lekko­atletycznego nie ma. Zwykle reprezentanci „królowej spor­tu” rozpoczynali sezon moc­nym uderzeniem już w dniu 1 maja, podczas tradycyjnych zawodów na tartanowym sta­dionie BKS Skra. W tym roku impreza ta znikła z kalenda­rza i w związku z tym lekko­atletów zobaczymy w akcji do piero o miesiąc później w czerwcu, a inauguracja sezo­nu międzynarodowego nastą­pi dopiero podczas zawodów o Memoriał J. Kusocińskiego w drugiej połowie czerwca.

— Jaka jest przyczyna tak 
znacznego opóźnienia sezonu— pytamy prezesa PZLA Piotra Nurowskiego.— Nasi szkoleniowcy uwa­żają, że w trosce o dobre przygotowanie reprezentacji do mistrzostw Europy, które odbędą się w tym roku w Rzymie, dopiero we wrześniu konieczne jest spóźnienie se­zonu. Z teso powodu zaplano­waliśmy na maj ostatnie ostre treningi. Udało nam się prze­widzieć, że warunki atmosfe­ryczne w kraju mogą nie być najlepsze więc wysłaliśmy na szą czołówkę na treningi do Jugosławii, Hiszpanii i Algie­rii, gdzie nie ma takich kapry sów aury. Jesteśmy przekona­ni, że w drugiej połowie ma­ja, gdy wrócą oni do kraju będą w znacznie lepszej formie niż w analogicznym okresie przed rokiem. Ponadto jak przewidują synontycy. pogoda w Polsce ma być nieco przy­jemniejsza, będą więc mieli dobre warunki do kontynuo­wania treningów.

— Czy w przyszłości już 
na stałe będziemy zaczynali 
sezon tak późno?— To trudno powiedzieć. Nasi szkoleniowcy już od dość dawna sygnalizowali, że po­czątek maja jest zbyt wczes­nym terminem do inauguracji sezonu. Często różnego rodza­ju niepowodzenia starano się tłumaczyć właśnie zbyt wczes

Rajd
do Gołuchowa

W dniach 25—26 bm. Oddział 
PTTK w Pleszewie wspólnie z ZP 
FSZMP i Wydziałem Kultury, O- 
światy, Sportu i Turystyki Urzę­
du Powiatowego organizują tra­
dycyjny, VII z kolei rajd tury­
styczny do malowniczo położone­
go Gołuchowa na trasach pie­
szych, kolarskich i motorowych. 
W rajdzie może uczestniczyć za­
równo młodzież szkolna jaki do­
rośli. (mb)

BTnmMaMnMTaMBMiMi 

nym startem. W tym roku ro bimy więc eksperyment. Zoba czymy jakie przyniesie on wy niki. Zresztą z tym zdecydo­wanym opóźnieniem sezonu jest trochę przesady. Rozpo­czynamy przecież już 26 maja pierwszym rzutem zmodyfiko­wanej ligi lekkoatletycznej, która powinna być dobrym przeglądem naszego stanu po­siadania w lekkoatletyce. W czerwcu mamy w kalendarzu znaczną ilość startów w mityn gach krajowych i zagranicz­nych. Pierwszy plon pracy po winniśmy zebrać na Memoria le J. Kusocińskiego. Robimy wszystko, aby ta nasza naj­większa międzynarodowa im­preza miała bardzo silną ob­sadę.Poza tym bardzo starannie przygotowujemy 50 jubileusze we mistrzostwa Polski, które rozegrane zostaną na nowym tartanowym stadionie Zawiszy w Bydgoszczy w dniach 19 — 21 lipca.
— He tartanowych stadio­
nów będą w tym roku mieli 
do dyspozycji w kraju pol­
scy lekkoatleci?— Poza stadionem Skry w Warszawie, tartan będzie tak­że w Spalę. Ponadto polskie tworzywo tartanopodobne po­łożono na stadionach AWF w Wars?aw:e. zespołu szkół za­wodowych w Lublinie, a na 

jesieni położy się na stadionie

Zakopane gotowe 
na przyjęcie piłkarzy

Zakopiański ośrodek COSTiW dobrze przygotował się na przyjęcie 
kadry piłkarzy, która w dniach od 26 maja do S czerwca przeprowa­
dzi tu ostatni cykl przygotowań do Mistrzostw Świata.

PZPN nie przypadkowo wybrał 
dla swych podopiecznych właśnie 
zakopiański COSTiW. Warto przy­
pomnieć, że pod Giewontem odby 
wał się szlif formy piłkarskiej re­
prezentacji Polski przed Olimpia­
dą w Monachium. Zakopane zosta 
ło wtedy niejako odkryte przez 
piłkarstwo, jako idealny oś-odek 
szkoleniowy dla tej dyscypliny 
sportu, do czego walnie przyczynił 
się bardzo wysoki poziom usług 
świadczonych przez miejscowy 
COSTiW. Również i tym razem 
piłkarze znajdą w Zakopanem 
idealne warunki.

Cała ekipa, która łącznie z za­
wodnikami, kierownictwem i szko 
leniowcami liczyć będzie 32 osoby, 
zamieszka w głównym budynku 
Ośrodka Sportowego, gdzie znajdu 
je się znakomicie wyposażona no- 
radnia sportowo-lekarska ze szta­
bem lekarzy, gabinety odnowy 

• biologicznej, najnowocześniejr-e 
urządzenia do fizykoterapii, hala

Olimpii w Poznaniu. W pla- I nie jest realizacja dalszych | tego typu inwestycji w Za- j brzu i Krakowie.
— Czyli baza poprawia 

się, a czy będziemy mieli w 
kraju większą liczbę im­
prez międzynarodowych, 
czy też zadowolimy się je­
dnym Memoriałem J. Kuso 
cińskiego?— Ubolewamy bardzo, że w tym roku znikła z kalendarza piękna 1 majowa impreza lek koatletyczna. Obiecujemy, że za rok odżyje ona w nieco zmodyfikowanej formie. Ma­my zamiar organizować także mityngi międzynarodowe w innych miastach. Zdajemy so­bie doskonale sprawę, że tyl­ko w licznych próbach z sil­nymi rywalami możemy rze- czwiście odbudować potęgę polskiej lekkoatletyki. PAI
Zawody strzeleckie 

w Pleszewie
Ponad 150 zawodników stanęło 

na starcie indywidualnych i dru i 
żynowych zawodów strzeleckich | 
powiatu pleszewskiego. Indywi- * 
dualnie zwyc!ężył Marcisz (PZGS) ' 
68 pkt przed Pikiem (LO) 65 pkt 
i Szablewskim (PTR Marszew) 64 
pkt.

Drużynowo zwyciężyła ekipa 
Klubu Strzeleckiego GS Gołuchów 
148 pkt, przed PZGS Pleszew 147 
pkt i PTR Marszew 139 pkt. (mb) 

sportowa oraz kawiarnia, sale te­
lewizyjne, świetlica i czytelnia.

Wszystkie zajęcia kadry będą 
filmowane przy pomocy specjal­
nych urządzeń tak, że trener Gór­
ski będzie miał natychmiast po 
każdym treningu bogaty materiał 
dydaktyczno-szkoleniowy.

Tylko 100 metrów dzieli kwate­
ry piłkrrzy od zespołu boisk sta­
dionu piłkarskiego z bieżnią, po­
mocniczego boiska, kortów teniso­
wych i asfaltowej płyty do ma­
łych gier oraz znakomicie wypo­
sażonej showni, będącej od wielu 
lat kuźnią sukcesów naszych cię­
żarowców. Cały stadion tonie 
obecnie w zieleni drzew, wśród 
których przeważają modrzewie.

Gospodarzom Ośrodka spędza tyl 
ko sen z oczu pogoda. Jak dotąd, 
maj był pod Giewontem brzydki, 
chłodny i mokry, ale jest nadzie­
ja, że aura się poprawi. W piątek 
17 maja, miejscowe barometry za- 
'>zęły wyraźnie „iść” na ładną po_ 
cdę. (PAP)

W niedzielę start 
do finałowej rozgrywki

Najpopularniejszy kolarz XXVII Wyścigu Pokoju, a od piątku je­
go lider Stanisław Szozda składa autograf młodemu kibicowi tej 
dyscypliny sportu przed startem do etapu Lipsk — Karl-Marx-Stadt. 

Fot. — CAF — Dąbrowiecki

W niedzielę kolarze uczestniczą­
cy w XXVII wyścigu Pokoju sur 
tują do finałowej rozgrywki. Po 
dniu odpoczynku w Karl-Marx- 
Stadt XI etap prowadzący z mia­
sta, w którym po raz trzeci w te­
gorocznej imprezie triumfował Sta 
nisław Szozda do Sokolova — dłu 
gości 164 km. Tym samym w nie­
dzielę wyścig przekroczy granicę 
NRD-owsko—czechosłowacką i
wkroczy na ziemie naszych połud 
niowych sąsiadów.

Polska szóstka i jej as atutowy 
Stanisław Szozda byli najlepsi na 
etapach NRD. Otrzymali też cen­
ne nagrody ufundowane przez pre 
miera i przewodniczącego Rady 
Państwa tego kraju.

Czy Polakom uda się nadal kon 
tynuować zwycięską passę? Wiele 
za tym przemawia. Kolarze stano 
wią zespół wyrównany i — jak do 
tychczas — radzą sobie najlepiej z 
czwórki drużynowych faworytów 
imprezy trzech stolic. Pamiętajmy 
jednak, iż różnice są dosłownie se 
kundowe i że wyścig będzie dalej 
rozgrywany na „czeskich kop­
cach”. Specyficzna konfiguracja 
terenu, na którym rozegrane zo­
staną cztery ostatnie etapy spra­
wia. iż każdy ma jeszcze szanse.

Koszykarze „zielonych" 
lepsi od Bułgarów

W towarzyskim meczu koszyka­
rze Warty pokonali w piątek buł 
garski zespół Parwenec koło Płow 
diw 107:89 (44:49). Soscie z kraju 
róż to drużyna Ii-ligowa. W tego 
rocznych rozgrywkach zajęli VI 
miejsce.

Obydwa zespoły zaprezentowa­
ły wakacyjną formę, gdyż tak 
jedna, jak i druga drużyna znajduje 
sie w okresie roztrenowania. Mi­
mo to, zwłaszcza w drugiej poło­
wie spotkania, gra młodego zespo­
łu Warty mogła się podobać. W 
drużynie gości, na pewno słabszej 
technicznie i nie dysponującej 
wysokimi zawodnikami, wyróżnia 
li się Trajkow i Pandew.

Najcelniej strzelali w zespole 
Parwenec: Trajkow — 23, Gionew 
— 22 i Pandew — 12 punktów. W 
Warcie najwięcej punktów zdoby 
ła trójka najlepszych koszykarzy 
tej drużyny w piątkowym meczu: 
Kijewski — 31. Pluciński — 22 i 
Trojanek — 20. (ad)

Wydaje się nam, że najgroźniejsi 
dla naszej ekipy mogą być kola­
rze CSRS, którzy stanowią zesjoi 
bardzo silny, a w swoim kraju oę 
dą chcieli zaprezentować się jak 
najlepiej. Wszystkie zagadki i wąt 
pliwcści doczekają się wyjaśnie­
nia już w środę, 22 bm., kiedy to 
zakończy się XXVII Wyścig Poko­
ju.

☆

Relacje z XI etapu Karl-Marx 
Stadt — Sokolov zostaną przepro­
wadzone: w radio — godz. 14, 15, 
16, 16.30, 16.45, W telewizji — 16.45 i 

22.05 (wiadomości sportowe — w tym 
kronika WP), a z etapu poniedział 
kowego Sokolov — Usti nad Łabą 
długości 158 km: radio — godz. 14, 
14.30, 15, 15.30, 16, 16.30 i w telewi­
zji — 16.15 i 21.50 (wiadomości spor 
towe — w tym kronika WP). (ad)

i Lekkoatletyka

Liga wągrowieckich 
szkół podstawowych

Lekkoatletyka jest bardzo popu­
larna w szkołach podstawowych 
pow. wągrowieckiego. Wiele dziew 
cząt i chłopców osiąga już rezulta 
ty, pozwalające wiązać z nimi 
duże nadzieje na przyszłość. W 
dobre wyniki obfitowała też roze­
grana na stadionie w Wągrowcu 
wiosenna runda ligi lekkoatletycz 
nej, w której wystąpiło ogółem 
275 młodych miłośników biegów, 
skoków i rzutów. Drużynowo naj­
więcej punktów (50) spośród 12 
szkół zgromadzili reprezentanci 
Wapna, wyprzedzając jednak tyl­
ko o 3,5 pkt. wągrowiecką „jedyn 
kę” i o 4 pkt. zespół z Pawłowa 
Żońskiego.

Z wyników w poszczególnych 
konkurencjach na uwagę zasługu­
je zwłeszcza rezultat sprinterki ze 
SP nr 4 Lidii Różańskiej, która 
przebiegła 100 m w 13,6 sek. i 
Ireny Suchej z SP nr 1 na 800 m 

— 1.09,6 min. oraz dyskobola ze 
SP nr 3 Witolda Rybskiego (wszy 
scy z Wągrowca) — 39,46 m. Dobry 
wynik uzyskał też Wiesław Sierz- 
chuła ze Skoków w skoku wzwyż 
— 160 cm. Podobne zawody odbę­
dą się jesienią i łączne rezultaty 
z obu rund wyłonią tegorocznego 
mistrza ligi, (bop)

W teścia be/z owiazd^ MAJ Mikołaja

19 Piotra

>i'pd?iele
20

Bazylego 
Bernarda

i 3oniedglałe»> Słońce; 3.39—19.34

“ponad 1100 km przejechali uczestnicy 
XXVII Wyścigu „Trybuny Ludu”, 

„Neues Deutschland” i „Rudeho Prana” 
Wszedł on w ostatnią decydującą fazą, a spe­
cjaliści od prognozowania twierdzą, że właś­
nie teraz na górskich etapach w Czechosłowa­
cji klasyfikacja indywidualna i zespołowa 
przewróci się do góry nogami.

XXVII Wyścig Pokoju jest imprezą uda­
nych debiutów, Aavo Pikkuus, Hans 
Joachim Hartnick, Tadeusz Mytnik — to 
nazwiska, które dzięki tegorocznym zma­
ganiom na szosie wejdą do historii ama­
torskiego kolarstwa. Impreza ponadto, jak 
dotychczas, nadzwyczaj stabilna. Zaled­
wie kilku kolarzy wycofało się na trasie, 
nie powiodła się ani jedna ucieczka, 
wszystkie etapy rozstrzygnięto na bieżni lub 
tuż przed stadionem. Świadczy to nie tylko o 
wyrównanym poziomie, lecz również o bra­
ku wielkiej gwiazdy Wyścigu.

Nie będzie chyba tą gwiazdą Tadeusz Myt­
nik — do piątku indywidualny lider, który 
w peletonie jest jednym z wielu. Żadna z lot­
nych premii, żadna z bonifikat zti nie uzyski­
wanych nie stała się udziałem kolarza jadą- 
cego od Gorzowa do Karl-Marr-Stadt w żół­
tej koszulce. Natomiast najpoważniejsi rywa­
le: Gonschorek, Pikkuus, Gorełow i Hartnick 
niemal codziennie zmniejszali sekundową prze 
wagę dzielącą ich od Mytnika. Być może „ma­
giczna” taktyka jazdy zespołowej nakazuje 
liderowi jedynie kontrolować stawkę, ale jest 
to strategia wynikająca ze złych przesłanek.

f\ajlepszą obroną jest atak. Jeden z uda- 
nych ataków drużyn ZSRR i NRD stać 

się może początkiem końca naszych snów o 
powtórzeniu ubiegłorocznych sukcesów.

Bardzo przeciętnie jadą zawodnicy daw­

nych kolarskich potęg, krajów zachodniej Eu­
ropy. Najlepszy z nich bezsprzecznie Holen­
der Theo Smit nastawił się na utrzymane 
fioletowej koszulki, co wynika z umiejętności 
i stylu jazdy tego doskonałego kolarza. Nieco 
lepiej niż Belgowie. Francuzi i Włosi ewsui” 
się przedstawiciele krajów Półwyspu Bałkań­
skiego.

A więc znów, tradycyjnie walka o prvm~' 
toczy sie pomiędzy ekipami Polski. ZFr'~' 
NRD i Czechosłowacji. Wiadomo, co to w 
praktyce oznacza — napisano w jednym z ko 
mentorzy — Polacy utrzymują, że zesnół ra­
dziecki ujawnia p;erwsze oznaki zmęczenia 
Czechosłowacy wytykają polskim mwalom 
brak szybkości, reklamują Mi1 osa Hra^dirr 
jako górala doskonałego, który na swo:ch tra­
sach ‘pokaże, co potrafi. Holendrzy twierdzą, 
że Hartnick jest talentem na miarę Schura. 
a Mytnik i Szozda nie dorównują Szurkow­
skiemu.

Mimo to, nie ma chyba powodów do obaw 
Biało-czerwone koszulki zamieniliśmy na try­
koty lidera indywidualnego i przodowników 
zespołowych Robimy wszystko, by pokazać 
że nasza młodzież kolarska potrafi być ambp 
na, wytrzymała, ofiarna i koleżeńska — len 
sza od innych. Kryje się w tym pewien pod 
tekst. Nasi kolarze chcą dowieść, że potrafi' 
wygrywać... bez Szurkowskiego.

Ostatnie etapy to przede wszystkim ruk™ • 
sy wicemistrza świata. Stanisława Szozdy. Ja’ 
zwykle w walce na stadionie popisu^ s- 
wielką rozwagą i przytomnością, każdy bło~’ 
rywali wykorzysta natychmiast On to 
wia> iż grono powtarzających, że „w tym u:yś- 
"igu nic się nie dzieje” zmniejsza s:e co dnia

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

£ TEATRY J
W POZNANIU

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Aida”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Kwiaty pol­

ki
NOWY — g. 19 „A jak królem, a 

'■k katem będziesz”.
I ALKI I AKTORA (SCENA 

MŁODYCH) — g. 17 „Bracia”.
KABARET „TEY” — g. 17 i 20 

.Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

PONIEDZIAŁEK

KABARET „TEY” — g. 18 i ?1 
.Humor, skecz, piosenka, wesołe 
tOnologi i ktoś z Warszawy”, po- 
stałe teątry nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA

GNIEZNO: „Szachy”. 
KALISZ: „Szósta. Szósta!”.

( KINA %
KIEDZIE! A I PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: Walter 
b. oni Sarajewa”; Nofeć: ,.EI Do-

C7.» PNWC)w : .7 księgi królów” 
m-redz nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Był sobie gli­

na”; Polonia: „Iwan Wasiljewicz 
zmienia zawód”.

GOSTYŃ: „Szpieg Szoguna”, po­
niedz. nieczynne

JAROCIN: „Zazdrość i medycy­
na”. poniedz. „Goya”.

KALISZ Kosmos: „Monolog”; 
Oaza- „Janosik”; Stylowe: „Jeź­
dźcy” i „Cenny łup”.

KĘPNO: „Sekret”, poniedz. nie­
czynne.

KŁODAWA: „Ciemna rzeka”, 
poniedz. nieczynne.

KOŁO: „Nocny kowboj”, po­
niedz. nieczynne.

KONIN Centrum: „Boom” i „Pry­
watne życie Sherlocka Holmesa”; 
Górnik: „Jeździec bez głowy”.

KOŚCIAN; „Opis obyczajów” i 
„Bułeczka’’ — peniedz. nieczynne.

KROTOSZYN: „Komandosi”, po­
niedz. nieczynne.

KORNIK: „Opętanie”, poniedz. 
nieczynne.

KRZYŻ: „Siódma kula”, poniedz. 
„Bariera wspomnień”.

LESZNO: „Godzina szczytu” i 
„Przygody Robinsona Kruzoe”.

MIĘDZYCHÓD: „Helga”, poniedz. 
„Francuski łącznik”.

NOWY TOMYŚL: „Kłute”, po­
niedz. nieczyne.

OBORNIKI: „Wakacje wt czwo­
ro”, poniedz. nieczynne.

OSTRÓW Roma: „I.autarzy”; 
Słońce: „Arcvmistrz”.

OSTRZESZÓW: „Śmiałość”, po­
niedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Przygody Robinso­
na Kruzoe”; Koral: „Sybiraczka i 
„Front wyzwolenia” (dok.); Sokół: 
„Wyzwanie dla Robin Hooda” i 
„Uciec jak najbliżej”.

PLESZEW: „Pokusa” 1 „Winne- 
tou wśród sepów”, poniedz „Tra­
gedia Makbeta”.

ROGOŹNO; „Morze w ogniu”, 
poniedz. nieczynne.

RYCHTAL: „Narkomani” i „Moc 
ne uderzenie”, poniedz. nieczyn­
ne.

SŁUPCA: „Hubal”, poniedz. nie­
czynne.

ŚREM: „Zhrodniarka czv ofiara” 
i „Królewna w oślej skórze”, po­
niedz. „Niewygodny kochanek”.

ŚRODA; „Bitwa w wąwozie” 
poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Gracz” ’ „Prób­
ny lot”. ,

TRZCIANKA: „Na wylot” i „Mo 
tyle”, poniedz. nieczynne.

TUREK: „Prawo gwałtu”, po­
niedz. „Zawieszeni na drzewie”.

WĄGROWIEC: „Układ” 1 „Opo­
wieść wigilijna”, poniedz. nieczyn­
ne. ,

WOLSZTYN: „Staroświecki dra­
mat”. poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA; „Królowe Dzikiego 
Zachodu”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13 — 18 

„Afganistan”, poniedz. nieczynne.

t DYŻURY I
SZPITALE: NIEDZIELA — inter 

na. chirurgia ogólna, okulistyka — 
ul. Garbary 17; chirurgia dziecię­
ca do lat 14 — ul. Krysiewicza 7; 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
byszewskiego 49; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33: PONIEDZIA­
ŁEK — interna, chirurgia ogólna, 
laiynoglogia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 
7; neurologia — ul. Lutycka; 
psychiatria — ul Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, teł. 999: naełe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe w^nadki).

Telefon Zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny: 

Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142. Głogowska 107/109. Główna 
53. Mickiewicza 22. Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24. Słowiańska. Storołe- 
cka 18 Czynna cała dobę- Marcin 
kowskiego 11.
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W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH HTS^OFTI M. PO­
ZNANIA — są zamknięte.

ARCHEO! OGIC7NF (u) W< dna 
37) — codziennie g 10-18. Wysta­
wa: „Lad wrr/śreiHowkiwnY 
gród nad Wartą" <od 77 II do 
31. V).

HISTORII m POZNANIA (St 
Ratusz) — zamknutę do odwoła 
nia.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7 JO Moskwa z melodia i piosenka: 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze 
krój muzyczny tygodnia; 9.05 Fa­
la 74; 9.15 Mag. Wojskowy; 10.05 
Teatr dla Dzieci Młodszych: ..Pan 
Fredro opowiada”; 10.25 Radiowa 
piosenka miesiąca; 11 Niedzielna 
musicorama; 12.10 Public, między­
narodowa; 12.15 Wczoraj nagrane 
— dziś na antenie; 12.45 Dla was 
gramy i śpiewamy; 13 Magazyn li­
teracki „To i owo” nr 10; 14.10 
Tygodn. przegląd prasy; 14.20 Mi- 
krorecital Łucji Prus; 14.30 W Je­
zioranach; 15.05 Koncert życzeń; 
16.10 Teatr PR — Studio Współ­
czesne — „Hotel Metropol”; 16.35 
Muz. rozrywk.; 17.20 Niedzielne 
spotkanie Studia Młodych; 18.08 
„3XR” — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa; 18.53 Dobranoc; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.15 Zielony 
karnawał; 20.40 Z teatralnego afi­
sza; 21 P. Figiel przedstawia; 21.30 
Zespół Dziewiątka — Radio Twój 
Anioł; 22 Zielony karnawał; 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Ogólnopol. 
wiadom. sport.; 23.20 Zielony kar­
nawał; 0.05 Kalendarz Kultury Pol­
skiej; 0.10 Program nocny z Kra­
kowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 16.05, 19, 23 , 24, 1, 2, 2.55. 

Transm. z trasy XI etapu WP 
g. 14.15, 16, 16.30, 16.45.

PROGRAM II: 7.35 Fel. lit.; 7.45 
W rannych pantoflach nr 210: 8.25 
Zawsze w niedzielę — felieton; 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopolska 
niedziela; 12.05 Pozn. konc. życzeń; 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 Po­
ranek symf.; 14 Program z dywa­
nikiem; 15.05 Jazz po południu; 
15.36 Radiowy Teatr dla Dzieci i 
Młodzieży „Gdzie jest student?”; 
16 Muz. lud.; 16.15 Z księgarskiej 
lady; 16.30 Konc. chopinowski z 
nagrań A. Harasiewicza; 17.01 „Za 
pisy z lat 30-tych” audycja z cyk­
lu XXX-lecie PRL; 17.30 Muzyczny 
kalejdoskop; 18.35 Felieton aktual 
ny; 19 Teatr PR „Cel uświęca 
środki”; 20 Muz. rozryw.; 20.15 
Osiągnięcia światowej fonografii; 
21 Wojsko, strategia, obronność; 
21.15 Gwiazdy scen operowych; 
21.50 Z muzyki włoskiego baroku 
Corelli — Sonata f-moll op. 3 
Nr 9; 22 Poznań, wiadom. sport.; 
22.10 Zwycięzcy międzynar. kon­
kursów muzycznych — gra E. Mogi- 
lewski laureat I nagrody Konkur­
su im. Królowej Elżbiety Belgij­
skiej w 1964 roku; 22.30 Kroki we 
mgle — „Niewinny gest” opow.; 
23 Ch. Ives — III Symf. „The 
Camp Meeting”; 23.35 L. Bocche- 
rini — IX Kwintet C-dur na gita­
rę i kwartet smyczkowy;

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM ni: 7.30 Spotkanie z 
B. Streisand: 8.10 Klaser — mag. 
filatelis.: 8.35 Niedzielne rytmv; 
9 „Dzień tryfidów” — ode. pow. 
Wydhama; 9.10 Grające listy; 9.35 
Sprawy Polaków — Nie matura 
lecz chęć szczera i awans społecz­
ny; 10 Grają Sami Swoi; 10.15 
Ilustrowany Magazyn Autorów; 
11.15 Tygodn. przegląd prasy; 11.25 
Zapomniane koncerty fortepiano­
we — E. Brusiłowski: Konc. 
d-moll; 12.05 Wojna 1 dyplomacja 
— „Sikorski i Stalin”; 12.30 Mię­
dzy „Bobino” a „Olympią”; 13 
Tydzień na UKF-ie; 13.15 Przeboje 
z nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Wirtuozi gitary — Manitas de Pla­
ta; 14.45 Za kierownicą; 15.10 Wir 
tuozi gitary, Jimi Hendrix; 15.30 
Mała czarna u sąsiada; 15.50 Edith 
Piaf — antologia płytowa 194G—47; 
16.15 Wszystko o kwiatach; 16.35 
Wirtuozi gitary — Django Rein- 
hardt; 16.45 „Moja Argentvna da­
leka”; 17.05 „Dzień tryfidów” — 
ode. 11; 17.15 Mój magnetofon: 
17.40 „Widok z okna” — słuch.; 
18.10 Wirtuozi gitary — Andres Se 
govia; 18.30 Mini mar, czyli mini­
mum słów maksimum muzyki; 
19.05 Leśmian śpiewany; 19.20 Coś 
w tym jest — rozmowa o filmach: 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Ciekawostki teatralne z dawnvch 
lat — opow. Biernackiego; 20.10 
Wielkie recitale — A. Ęuhinstein 
w Moskwie: 21.05 Rzeczywistość i 
poezja „Satyryk — lirykiem” o 
A. Nowickim; 21.25 Wirtuozi gita­
ry — J. McLaughilin; 21.50 Opera 
tygodnia — Vincenzo Bełlini — 
„Purytanie”; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Zespół The 
Fifth Dimension; 22.20 Wieczory z 
Montaignem — „O miłości i mał­
żeństwie”; 22.35 Wirtuozi gitarv 
— Carlos Santana; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje D. Nagór- 
na; 23.05 ludwik van Bethoven 
„15 Wariacji i Fuga Es-dur” 23.30 
Śpiewają lec Hazlewood i Nancy 
Sinatra: 23.50 Śpiewa Andrzej Dą­
browski.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:
7.40 Studio nowości; 8.05 U przy- 

dziennie g. 9—17. niedz. i świata 
B 10 —IG

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g 9—18 niedz. i święta g. 
'0—13

PRZYRODNICZE (S’vlerczewskie 
Co 19) — cod iennie g. 9—15. śro­
dy g. 10—16, soboty zamknięte

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g 9—18. niedz 
i święta g. 10—15. Wystawa retro- 
f^ektywna Jana Berdyszaka.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt., czw.. piątek — g. 9—15, po­
niedziałki i środy — g. 12—18 
..Wystawa waz gołuchowskich". 
19. V — zamknięte.

WIE1 KOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — Za­
mknięte do odwołania.

jaciół; 8.10 Mel. siedmiu stolic; 
8.35 „Charleston, hlack-hoftnm, 
ragtime”; 9.05 Dla kl. I i TI (j?z. 
nolski): „Kolorowe listy”; 9 30 
Słynne radzieckie zesnoty lud.; 
10.08 Murzyński wokalista — I. 
Burko: 10.39 „Sława i chwała” — 
ode. 88: 10.40 Ciekawostki ..Pol­
skich Nagrań” 11 . Górnik” —
express muzyczny; 11.18 Nie tylko 
dla kierowców: 11.30 Łódź na mu­
zycznej antenie — cz. I; 12.25 
Łódź na muzycznej antenie — oz. 
TI; 12 40 Koncert życzeń: 13 Śpie­
wa „Slask”: 13.30 Przeboje grupy 
..S’ade”; 14.05 Ze świata nauki i 
techniki; 14.m Kapele regiona’ne: 
14.35 MM. rnzrrwknwe; 15.10 Listy 
z Polski: 15.15 Mel. rozrywkowe: 
15 35 Aktualności kulturalne: 15/0 
MeL rozrywkowe: 17.10 RaUo- 
kurier — aud. informacyjna Stu­
dia M’n<iych; 17.30 „Novi Singe-s” 
w kwintecie, kwartecie i tercecie; 
17.40 Polskie festiwale nioserki — 
Kołobrzeg 1972: 18 Muzyka i Ak­
tualności: 18-25 Radiowa k-o»i’-a 
niuzvczna; 19.15 Melodia wiecynjg 
młoda — „Love for Sale”; 1*/5 
Snołem dla wspólnego dobra: 29 ’5 
Płytoteka — .On The Road”; 21 
Studium w;edzv noJitycmo-sno* 
łecznej — „Materializm i idealizm 
w filozofii”: 21.15 „Qui pro 
nuo” — Kochana Stara Budo — 
nrzM mikrofonem Ludwik Sempo­
liński; 21.40 Mjkrorecital Ewv De 
marezyk: 22 15 Zespół „Procol 
Harum”; 22.30 Poznaj "my style 
jazzowe: Be-bon;. 23.05 Inf. z 
Wyścigu Pokoju: 23.os Korespon­
dencja z zagraaticy; 23.13 Muzyka 
na estradach .świata; 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.10 Pro- 
grnm nocny z Olsztyna.

TRANSM. Z TRASY XII ETAPU 
WP: 14. 14.30. 15. 15.3*. 16. 16.30.

WIADOMOŚCI: 5, 8. 7. 8. 9, 10. 
12.05, 15.05 16.05, 19, 22. 83. 24, 1, 2. 
2.55.

PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
tyglu: 7.45 Piosepki bez słów: 
8.35 My 74 — aud. Studia Młodych: 
8.45 Czeska i słowacka muzyka In 
dowa w opr. artystycznym: 9 F. 
Mendelssohn-Bartholdy — Sonata 
F-dur na skrzypce i fortepian; 9.20 
Ov>olsk.ie propozycie muzyczne; 
9.40 Tu Radio Moskwa: 10 „Pół- 
wczie” — onow. B. SztajneMa z 
tomu „Śmierć prokuratora’’: 10.20 
Konc. Chóru PR i TV we Wrcda 
wiu pod dyr. E. KaJdasza: 10/0 
Snrawv codzienne; 11 Dla kl. VIII 
(historia): „Moje miasto rodzin­
ne”; 11.20 „Jak znikaj?cv punkt” 
— śpiewają „Skaldowie”: 11.35 
Postęp, dom. nowoczesność — no- 
rady praktyczne dla kobiet: 11.45 
Trzy tańce kurpiowskie- 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 URIT — 
„Sztuka tłumaczenia” — cz. ITT: 
1.3.10 Muzyka P. Figla: 13.35 „Kom- 
batanci” — fragment opow. J. Hi 
milsbacha z tomu „Przepychan­
ka”; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny; 14 Więcej, lepiej, ta-

14.15 Siadem taąrMtowTWrh 
miliardów: 14..35 Francuska muz. 
nnerowa — Auber, Gounod; 15 
Program dla dziewcząt i cMon- 
ców; 15.40 Pieśni i tańce świata: 
is Alfa 1 Omega — „Spotkanie z 
historia”; 17.?0 Magazvn młodzie­
żowy — . Antena młod”eh”: 17.50 
Raflinegpress; 17.55 Poanański kon 
cert życzeń: 18.40 Zapraszamy do 
myślenia — dvskosia; 19 Gra Jan 
Ptaszyn-Wróhlewski; 19.15 Jeżyk 
ros-vjsk:: 19 30 A. Honegger — 
Joanna fl’Arc na stosie — Ortn- 
riwm dramatrzne: 20.55 a»uz. roz­
rywkowa: 21.55 Tt>Vr PR: „Roz­
mowa z autorem”- 22 35 Dzieła K. 
Pendereckiego: 23.20 Muzyka joz- 
zowa: 23.35 To słychać w świecie: 
23.40 Palestrina — Cantirus canti- 
corum — Pieśń nad pieśniami.

WIADOMOŚCI: 3 30, 4 30. 5.30,
6.30, 7.30, 6.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21 JO. 23A0.

PROGRAM ITT: 7.30 Zawsze w no 
niedzialek Jacek Fedorowicz: 7.40 
Muzyczna zegarynka: 8.05 Mój 
magnetofon: 8.35 Katalog piosenki 
włoskiej; 9 .Dzień tryfidów” — 
ode. 11; 9.10 Ballady; 9.30 Nasz
rok 74: 9.45 Magazyn muzyczny; 
10.15 Złote nrzehote Dionne War- 
wick; 10.35 Męskim okiem — ma­
gazyn: V 45 „Zaklęty krąg’’ _
ode. 26: 12.20 „Pieśń rvbitwv” —
era zesnół King Crimson: 12.25 Za 
kierownica; 13 Na zielonogórskimi 
'-ntenię; 15.10 W kręgu jazzu: 15.39 
Muzyka filmowa Jonesa; 15.45 Mu 
zyka filmowa J. Kandera; 16 Pod 
dachami Paryża; 16 30 Muzyka fil 
mowa Ravi Shankara: 16/5 Nasz 
rok 74; 17.05 „Dzień tryfidów” — 
ode. 12; 17.15 Mój magnetofon: 
17.40 Rara avis — znaczy: rzadki 
ntak: 18 Polski rock and roli 15 
lat temu; 18.20 Dwie eitarv kla­
syczne — Ałber St-obel: 18 30 Po­
lityka dla wszystkich: 18.15 „Wvz 
nania” F. Hardy; 19.05 Pow. w 
wvd. dźw. „Ocalenie”: 1«.?5 Mu-, 
noczta UKF; ?0 Czas teraźniejszy 
i przeszły: 20 60 minut na "o-
d'ine; 21.15 ..Kto wie” _ era i 
śpiewa Jimi Hendri-r- 21.25 Nie czy 
tyliście — to nrsłuchafcie- 2’/5 
c>nera W. A. Mozartr: „Unrown- 
dmnie z seraju”; 22/8 Snmwa 
Gianni Morandi- ” 15 Trzv kwa­
dranse jazzu: 23 Pwole uh-bionn 
wiersze recytuje D. Nagómp; ’3 05 
Collegium musicum — ..Noe Wal­
purgii” Mendelssohna: 23.50 Śpiewa 
W. Bagłajenko.

WlAnc-.mśr-'- • c 7 o ’0 zfl.

12.05, 15, 17. 19. 22.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g 10—18. niedz i święta 
g. 11-20.

MUZEUM W KORNIKU - cc 
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

MU^UM — PRACOWNIA LI- 
TEPACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wto ki środy, niedziele 
g 10—13, plotki g 15—18 (W-^i-ct. 
ki grupowe należy zgłasza* triero 
nicznle, tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) - 
Wystawa grafiki Zygmunta Sałaty 
— g. 10—20, niedz. g. 12—18.

GALERIA NOWA (Dąbrowskiego 
5) — malarstwo Jana Dobkowskie­
go — g. 10—13 i 15—19.

TMMP (St. Typek 10) — M ystc 
wa exlib:isu CzisJawa kelmy — 
g. 10—13 i 16—19 (do 15. VI).

NIEDZIELA — PROGRAM I:
6.30 — TTE — Zoologia, 1. 12: 
„Budowa i życie ssąków”; 7 —
TTR — Język polski, 1. 12 — J. 
Kochanowski: „Odprawa posłów 
greckich”; 7.30 — TV Kurs rol­
niczy; 8.15 — Nowoczesność w do 
n».u i zagrodzie: 8.15 — Bi?g no 
zdrowie; 9 — Dla młodych wi- 
dz.ów — Teleranek: TV Klub Smia 
łych „A było to tak’. Zrób to 
sam, Gol, „Przez granice” — film 
z s. „Przygody psa Cywila”; 10,29 
— Ex Lbris — Nowości wydaw­
nicze; 10.30 — .Antena” — Infor­
macje o programach radiowych i 
telewizyjnych; 10.45 — „Piórkier 
i wegiem”; nuo — „ze strażac­
kiej kroniki’ — film d.ak.: 11.35 

h o ni u n 1 k a t y

^ada Wydziału Lekarskiego Akademii Me- 
.tycznej w Poznaniu, podaje do wiadomości, że w poniedziałek dnia 27 maja 1974 roku odbc ,.ą się PUBLICZNE OBRONY PRAC DOKfOA- 
SK1CH niżej wymienionych:
Sala seminaryjna Państwowego Szpitala Kli­
nicznego nr 5, Instytut Pediatrii — ul. Szpital­na 27/33.1. lek. med. Stefania Suchocka _ Łuczak pt.: Ocena wpływu czynników środowiskowych i zdrowotnych na wyniki w nauce dziewcząt godz.: 10.00 Promotor — Prof. dr Maria Goncerzewicz Recenzenci — Doc. dr Jerzy Rzepka,— Doc. dr Adam Jankowiak.
’. lek. med. Zdzisław Krzyżański pt.: Wskazania do operacyjnego zamknięcia czę­ści twardej podniebienia wtórnego w opar­ciu o metody metryczne i czynnościowegodz.: 10.45 Promotor — Prof. dr Mieczysław Wojto­wiczRecenzenci — Prof. dr Jan Grochowski, — Doc. dr Stefan Flieger, — Doc. dr Antoni Pruszewicz.3. lek. med. Andrzej Jankowski pt.:Badania nad rozwojem unerwienia moczo- wodu człowieka oraz udziałem zwojów rdzeniowych w dośrodkowym unerwieniu moczowodu u psa godz.: 11.30 Promotor — Prof. dr Mieczysław Wojto­wiczRecenzenci — Prof. dr Jan Grochowski, — Doc. dr Witold Woźniak

5. mgr chemii Bogdan Karli pt.:Badania trwałości soli wapniowej kwasu pangamowego — witaminy B15 godz.: 12.Promotor — Prof. dr Stefan Bączyk R cenzenci — Prof. dr Wacław Wójciak, — Prof. dr Lech Działoszyński.
mgr biologii Tadeusz Mazur pt.:Pola mięczaków jako żywicieli kształtują­cych naturalną wirulencję pełzaków pier­wotnie wolnożyjącychPromotor — Doc. dr W’tn’d Kasprzak Recenzenci — Doc. dr Winc uty Drożański> — Doc. dr Wito’d Kiczka.Z pracami i opiniami recenzentów można za­poznać się na miejscu w Dziekanacie Wydział^ Lekarskiego AM, Poznań, ul. Fredry 10, p. nr 3.3697-K1

Rada Wydziału Technologii Drewna Akademi’1 Rolniczej w Poznaniu, podaje do wiadomości, że w dniu 28 maja 1974 r. (wtorek) w sali 316 przv ul. Wojska Polskieio 28a odbędzie się 
publiczna obrona następujących rozpraw dok­
torskich:1) o godz. U

mgr. Zygmunta WITKOWSKIEGOTemat rozprawy„Problemy lokalizacji magazynów handlo­wych branży meblarskiej”Promotor — prof. dr habil. Zdzisław Ja­kubowski — Akademia Rol­nicza w Poznaniu,Recenzenci — doc. dr habil. Jerzy Chudo- biecki — Akademia Rolnicza w Poznaniu,— doc. dr habil. Jerzy Żytecki — Akademia Rolnicza w War­szawie.
— „Nad jeziorem dzień się hu 
dzi” — śpiewa Jolanta Porusie- 
wicz — filmowy program rozryw­
kowy: 12 — Dziennik (kolor); 12.25 
— „Spotkani- w Konopnicy” — 
program wie.jski: 12.40 — Karajan 
dyryguje Beethovena — w- progra 
mic VIII Symfonia U-dnr (ko’oj); 
13.10 „ludzie z tamtych dni” — 
film dok. nrod. TVP; 14.10 _ Dla 
dzieci — e. Burakowa: „I.ampy- 
ris”. Reż. — I. Sobieraiską; 15.05 
— Nie tylko dla pań; 15 35 — Lo 
eowanie Toto-lotka; 15.50 — Pra­
sa źródłem wiedzy — teleturniej- 
16.45 — XXVII Kolarski Wyścig 
Pokoju — na trasie Karl-Marx- 
Stadt — Sol o'ov _ XI etap 164 km: 
18 — Przv Ił ć czy odrzucić; 18.40 
— Fchn „FORUM” — mini^er Je­
rzy Kusiak odnowiada na listy ts- 
lewidzów w sprawie orawa loka­
lowego; 19.15 — Dobranoc i Dzień 
nik (kolor); 20.20 — „Odyseja”, 
cz. V ser. filmu prod. włoskiej (ko 
lor); 21.15 — „Co kto lubi” — pro 
sram roz^wkowy (kolor); 22.15 _  
Informacyjny Magazyn Sportowy.

2) o godz. 12
mgr. inż. Gintera IIRUZTKATemat rozprawy„Jakokść sosnowego surowca tartaczne-’^ jako kryterium optymalizami produkcji ele­mentów przeznaczeniowych”.Promotor — doc. dr habil. Edward CeuelAkademia Rolnicza w Poz­naniu,Recenz.enci — prof. dr habil. Zdzisław Ja- kubowski — Akademia Rol­nicze w Poznaniu,— orof. dr habil. A. Olgierd Korczewski — Akadem1 a Rolnicza vz Warszawie.Z rozprawami zapoznać się można w Biblio­tece Głównej Akadem’’ Rolniczej w Poznaniu il. Wojska Polskiego 71 f.Wstęp na rozprawę wolny. 3739-Ki

PROGRAM Ii: 13 - ludzie i 
sprawy; 12.2# — j. s. Bach — III 
Suita Orkiestrowa D-dur w wvk. 
Berlińskiej Ork. Kameralnej pod 
dyr. prof. H. Ko-cha oraz solistki 
Baletu Opery w Lipsku M. Otto 
(kolor); 13.40 — układ Warszaw­
ski; 14.15 — Dla Młodych Widzów: 
„Przy kominku”; 15.15 — „Szkice 
wielkomiejskie” — program o sto­
licach krajów socjalistycznych 
(kolor); 15.45 — Przeboje wielkich 
miast — Rostock — program roz­
rywkowy TV NRD; 16.35 — Świat, 
obyczaje, polityka; 17.05 — „Na 
dnie popiołu gwiaździsty dya- 
ment”; 17.30 — Ekran wspomnień: 
„Popiół i diament”. Reż. — A. 
Wajda (kolor); 19.15 — Dobranoc 
i Dziennik (kolor); 20.20 — Gra 
duet fortepianowy — W. Kisielew 
ski i M. Tomaszewski: 20.45 — „Ko 
biety ich życia” — „W ojczyźnie 
serce me zostało”, część II: „Wiek 
męski — wiek klęski”; 22 — Fil­
mowe Studio Młodych: „Żółw” — 
film TVP, Reż — A. Kotkowski 
(kolor).

Biblioteka Kliniki Endokrynologicznej Insty- 
ntu Chorób Wewnętrznych, ul. Przybyszew- kiego 49-1. lek. me-’. Bogdan Rydzewski pt.: Zachowanie się powonienia i smaku w aler­gicznych schorzeniach dróg oddechowych• godz.: 10/Promotor — Doc. dr Antoni Pruszewicz Recenzenci — Doc. dr Urszula Mackiewicz, — Prof. dr Zygmunt Szmeja,2. lek. med. Kamila Pytka - Skrzypińska pt.: Badania kliniczne i doświadczalne nad wpływem tiabendazolu na pojawienie się w moczu tworów kryształopodobnychgodz.: 11.' Promotor — Doc. dr Zbigniew Pawłowski Recenzenci — Doc. dr Bożena Raszeja-Wa- nic,— Prof. dr Andrzej Danysz,? 3. lek. med. Maciej Zabel pt.:Badania histologiczne i histochemiczne ko­mórek C tarczycy w warunkach prawidło­wych i doświadczalnej hiperkalcemii god-u:Promotor — Doc. dr Wiesława Salwa- KubasikRecenzenci — Doc. dr Jerzy Stachura, — Doc. dr Andrzej Łukaszyk.

P r z e t a r " i
i Szkoła Podstawowa nr T6 w Poznaniu, ul. Tar­nowska 27 ogłasza PRZETARG NIEOGFA- 
INICZONY na wykonanie prac remontowych budynku:— ogólnobudowlanych— prac elektrycznych (wykonanie łanu oświetleniowych jarzeniowych typ BMKF 2><40 W)— instalacji wod.-kań.I — ogrodzona siatki parkanowej.I Termin wykonania prac do dnia 31 li; c; 1974 roku.Oferty należy składać pod w'wym. adresem.Otwarcie ofert nastąpi w 10 dni od chwil ogłoszenia w prasie.W przetargu mogą brać udział przedsiębior­stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.3656-’

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka. 1. 51: 
„Zadania planimetryczne z ud-zia 
łem trygonometrii'’, cz. I; 13.25 — 
TTR — Hodowla zwierząt. 1. 33: 
„Legi, wvchów i żywienie kur­
cząt”; 15.10 — NURT — Fkonomia: 
„Rewolucja naukowo-techniczna, 
jej cechy i specyfika w gospodar­
ce socjalistycznej”; 11 45 — Ofer­
ty; 16 — Dziennik (kolor): 16.15 
— XXVII Kolarski Wyścig Poko­
ju na trasie Sokoiov — Usti nad 
Labą — XII etap 158 km: 17.15 — 
Dla dzieci — Zwierzyniec — w tvm 
m. in. film z s. „Przygody nsa 
Huckleherry” (kolor): 17.55 — Wa 
rianty: 18^5 — „Teleskop”: 18.45 
— Dziś burza mózgów: 19.20 — Do 
branoc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
Teatr TV — Roman Brandstaetter: 
„Krót i aktor”. Adaptacja i reż. 
— I. Gogolewski: 21.50 — Wiado­
mości sportowe i kronika Wyści­
gu Pokoju: 22.05 — Program pu­
blicystyczny; 22.30 — Gra Trio Ba 
rokowe w składrie: B. Światek — 
flet. E. Stefańska-’,ukowiez — kin 
wesyn. J. Klocek — wiolónczeln 
(kolor); 22.55 — Dziennik (kolor).

Sala seminaryjna Kliniki Urologicznej Instytu­
tu Chirurgii AM, ul. Długa 1/2 (Coli. Pawłowa), 1. lek. med. Jarosław Głażewski pt.:Wpływ operacji na drogach żółciowych na aktywność amylazy w surowicy krwi i w moczu godz.: 10. GPromotor — Prof. dr Adam Piskorz Recenzenci — Doc. dr Stanisław Swica, — Doc. dr Aleksy Krokowicz,3. *ck. med. Flżbieta Wirga pt.:Angiografia krezkową, w niedrożności jelita cienkiego godz.: 10.45Promotor — Doc. dr Jerzy Wójtowicz Recenzenci — Doc. dr Ryszard Rajszys, — Prof. dr Mieczysław Wój­towicz.3. lek. med. Zofia Lemańska pt.:Strefowe krążenie krwi w nercegodz.: 1L'Promotor — Doc. dr Jerzy Wójtowicz Recenzenci — Doc. dr Wiesław Graban, — Doc. dr Jan Knapowski.t. lek. med. Władysław Manikowski pt.: Zaburzenia ukrwienia ręki i czynności i nerwów u chorych z przykurczem du- puytrena godz.: r\Promotor — Doc. dr Hieronim Strzyżewski Recenzenci — Prof. dr Antoni Hlavaty, — Prof. dr Alfons Senger.

PROGRAM II — Dzień kanadyj­
ski w TVP: IG.IO — Program U 
proponuję; 17 — Program dnia — 
prezentacja spikerek TV Kan.dx 
i TVP: 17.05 — „Oto Kanada” — 
film dok. prod. kanad. (kolor): 
17.35 — Baiki indiańskie: 1) „Stwo 
rżenie ptaków”. 2) „Zdcb'-ci? o-r- 
nia” (kolor); 17.55 — „Ou-beck” 
— rep. fiłnaowy nrod. kanad. (ko­
lor): 18 10 — Olimpiada 76 (ko­
lor); 12.25 — „Panorama Kanady' 
— rep. filmowy prod. nolskiLi 
18.45 — Snicwa Paulin? Julien — 
kanad. program rozrywkowy; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor): 
2o 20 — Kanadyjskie kopernika- 
na (ko’or): 20.30 — „Technoflasch” 
— renortaż o przemyśle kanad. 
(kolor): 20.55 _ „Wszystko w po­
rządku, stary” — film fab. prod. 
kanad. (16 1. — kolor); 23.35 — Za 
kończenie dnia (kolor); 22.40 — 
NURT — Ekonomia: „Rewolucja 
nauko '■^-techniczna, jej cechy 1 
specyfika w gospodarce socjalis­
tycznej.

Sala wykładowa Zakładu Fizjologii Instytutu 
Nauk Fizjologicznych AM (Coli. Anatomicum), il. Święcickiego 6, 
’. lek. med. Marian Stochaj pt.:Niektóre histochemiczne wykładniki dojrze­wania płuc w aspekcie sądowo-lekarskim godz.: 9.00Promotor — Prof. dr Edmund Chróście- lewskiRecenzenci — Doc. dr Wiesława Salwa- Kubasik, — Doc. dr Tadeusz Pragłowski.3. lek. med. Jerzy Marcinkowski pt.:Zagrożenia toksykologiczne wybranej gr”> malarzy przemysłowych oraz ocena sku­teczności profilaktycznego działaniagodz.: 9.45 Promotor — Doc. dr Mieczysław JeszkeRecenzenci — Prof. dr Janusz Bielski, — Doc. dr Gerard Straburzyński.

lek. med. Jerzy Marciniak pt.:Usfalenie norm stężenia jonów wodorowych (pH) makroskopowo fizjologicznej błony śluzowej drzewa oskrzelowego
godz.: 10.3Promotor — Doc. dr Jan KierszRecenzenci — Prof. dr Wanda Rożynek- Łukanowska,— Doc. dr Irena Westfal.

lek. med. Tadeusz Rychlewski pt.:Wczesne zmiany adaptacyjne w układzie krążenia i oddychania w zależności od ro­dzaju treningu godz.: 11.15Promotor — Prof. dr Wanda Rożynek-ŁukanowskaRecenzenci — Doc. dr Stanisław Kozłowski — Doc. /r Gerard Straburzyński,

Pracownic? poszukiwani

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4, 
w Poznaniu, orzyjmie do pracy do nowo uru­chomionej wytwórni prefabrykatów wielkopły­towych w Gnieźnie niżej podanych pracowni­ków: •

— inspektora kontroli technicznej
— starszego technika
— kierownika magazynu
— betoniarzy do obsługi form bałe 5 .•
— zbrojarzy
— spawaczy
— operatorów suwnic.Ponadto przedsiębiorstwo pr/yjmie pracow­ników do przyuczenia w zawodzie betoniarka, zbrojarza oraz operatora suwnic.Zgłoszenia przyjmuje dział pracy i płacy w Poznaniu, ul. Obornicka 227/229 oraz kierew- nictwo budowy w Gnieźnie, ul. Budów1-””/'’ nr 2. 1363-K”

Spółdzielcza Hurtownia Międzypowiatowa „Sa­
mopomoc Chłopska” w Poznaniu, ul. Głogow­ska 218, zatr”dni: 
— KIEROWNIKA magazynu artykułów poń­

czoszniczych, staż pracy w magazynie, zna­jomość zagadnień obrotu towarowego
— starszego MAGAZYNIERA artykułów poń­

czoszniczych, staż pracy w magazynie, zna­jomość zfmrmnień obrotu towarowego,
— DEKORATORA, wykształcenie średnie plastyczne oraz praktyka.W sprawie omówienia warunków pracy i płacy prosimy zgłaszać się osob’ście. 3609-Kl
Centralny Ośrodek Badawczo - Projektowy 
Konstrukcji Metalowych „Mostostal” _ War­
szawa, ul. Krucza 20/22, poszukuje z^az do nowoorganizowanej Prac. Terenowej w Po­znaniu:

— mgr inż. i inż. budownictwa lądowego na stanowiska st. projektantów i projek­tantów
— mgr inż., inż. i techników budowlanych na stanowiska st. asystentów, asysten­tów i pomocy technicznej.Pożądani są kandydaci o dużym stażu w pro­jektowaniu konstr. bud.-przem. szczególnie bud. metalowego. 1399-K2

Bank PKO SA Oddział w Poznaniu, ul. Świer­czewskiego 12, zatrudni zaraz
K ASJERKI (ów)Wymagane wykształcenie średnie pełne + praktyka.Zgłoszenia: Dział Kadr, ul. Świerczewskiego ]2. . 3698-K1Str, 8 - GŁOS - 19/20 V 1974



Praca O Nauka
Pracownika do hodowli, 
najchętniej rencistę, przyj 
mę. Tel. 429-27. godz. 10

i Przyjmę mężczyznę do 
I prac w ogrodnictwie. Mie 
szkanie, utrzymanie za­
pewnione. Poznań, Szcze­

pankowo 71. 3<H21g

—18. 29662g
Zatrudnię tokarzy oraz 
uczniów. Poznań, Stęszew

Pomoc domowa potrzeb­
na. Probostwo pod Pozna 
nfem. r •-

Sprzedam fliski białe, ru I 
muńskie 1100 szt. Poznań 
Szydłowska 16. 29824g !
Sprzedam tckai nię, wier­
tarkę. Tel. 458-72. 

29822 g

OGŁOSZENIA DROBNE

ska 34. 3O134g

Komunikacja miej- i Sprzedam 
ska. Oferty „Prasa”, Grun stan bard

Jawę CZ-1T5,

„Mercedes - Automatic”
SE, sprzedam, Szcze­

cin, Kadłubka 33/50, tel.

Fryzjerka, potrzebna za­
raz. Poznań, ul. Garbary 
36. 29920g
Przyjmę blacharza samo­
chodowego. Poznań, Dą­
browskiego 183. 29746g

Uczennica bieliżniarstwa, 
potrzebna. Tel. 437-15. 
_______ _________ 29779g

waldzka 19 dla 30147”.
Przyjmę murarzęT l po­
mocników. Tel. 525-61.
____________  30158?
Potrzebny mężczyzna do 
pracy z utrzymaniem. Gó 
ratowo 7, p-ta Swarzędz. 

3O183g
■Anglista dyplomowany — 
uczy angielskiego. T-lńfnn

। stan bardzo dobry. Ulica 
i Opolska 88/90 m. 7 (Dębiec 
I — Śwlerćzewo), po godz.

376-59. 339-K2

16. 2965 ftg
Sprzedam arytmometr.
Tel. 715-35 . 29855g
Sprzedam żaglówkę. Tel.

I 203-54. 29854g

Fiata 126 p — nowy, sprze 
dam. Parking — al. Mar­
cinkowskiego. godz. 10—

Sprzedana samochód Sko­
da S-100, premia PKO. lub 
zamienię na mieszkanie 

। własnościowe willowe. Po 
, znań. Palacza 103 m. 1.

39270?

Kupię spiesznie mieszka­
nie własnościowe w no­
wym budownictwie 2 lub 
3-pokojowe, najchętniej 
Rataje. Oferty—„Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 30071g.

12. 30101g

Sprzedam Zastavę, stan 
idealny. Dzierżyńskiego 
30 m. 7. 29782g

Sprzedam Trabanta-Com- 
bi 601. Tel. Czempiń 532.

29366g

Na sezon letni do restau­
racji potrzebni: kucharze, 
kucharki, kelnerzy, kel­
nerki, pomoce kuchenne. 
Zgłoszenia: restauracja 
„Fala”, Boszkowo, dow. 
Leszno. 29852g
Krawcowa potrzebna do 
pracowni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29®94g.

Samodzielna gosposia do 
prowadzenia domu, na 
stałe, lub dochodząca — 
potrzebna. Warunki bar-
dzo dobre. Poznań, ul.
Winogrady 96. tel. 564-35.
_____  29924g
Zatrudnię zaraz panią — 
umiejącą dobrze szyć ar 
tykuły stylonowe. Jeżyc-
ka 9/11 m. 1. 29720g
Murarzy przyjmę zaraz, 
piraca stała. Tel. 448-01.

29715g
Czeladnik piekarski, za­
raz potrzebny. Ławicki, 
Poznań. Mottego 2.

29738?
Natychmiast przyjme pra 
cę popołudniową, fizycz-
ną 1-ub Inną matema­
tyk. Kraszewskiego 13 m.
8. 29342g
Pomoc domowa, dochodzą 
ca do 3 pracujących osób 
— potrzebna. Haftoplis, 
Mylna 24. 29682g
Potrzebny nawarz z po­
mocnikiem. Luboń 41. uł. 
Świerczewskiego 41. w 
godz. 15—17 . 28974?
Przyjme ucznia 1 dwóch 
pracowników do robót 
izolacyjnych, dla zamiej­
scowych w okresie pracy 
gwarantuję zamieszkanie. 
Oferty kierować: Poznań.
ul. Bruna 28. 2878«gpr
Zakład malarski przyjmie 
dobrego fachowca, możli­
wość snółki. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29960?.
Fryzjerka potrzebna. Gro
bla 18. 299621?

Zatrudnię elektromonte­
rów na cały etat, oraz 
rencistów na pół etatu. 
Praca stała. Zdzisław Ko­
walski, Poznań, ul. Do­
jazd 36, b. 12 m. 18, zgło­
szenia po godz. 47. 2S956g
Pomoc domowa na stałe 
na dobrych warunkach- 
pilnie potrzebna, ul. To­
mickiego 11 a na. 1, tel.
W9-26, po godz. 15.

2 9691g
Malarzy, uczniów 1 przy- 

. uczonych przyjmę. Wa­
runki dobre, mogą być 
zamiejscowi. Poznań - So- 
łacz. Nad Potokiem 19 
m, 3.29939g
Szlifierz - polemik po­
trzebny. Poznań - Negrze.
Rzeczańska 1. 3OO33g
Potrzebna pomoc domo-
wa. Godz. 13,
po godzinie 19.

tei. 477-30, 
29967g

Przyjmę malarzy 1 ucz­
niów. Libelta 37, budowa
do godz. 10. 30108g

44-645. 28719g
Asystent matematyki — 
przygotowuje do egzami­
nów. Inżynierska 11 m. G. 

39/8»g
Student, przygotowuje do 
egzaminów — matematy­
ka. Tel. 67-36-04.

29785g

Kupno Sprzedaż
Kupię silnik WSK. dob­
rym stanie. Kościuszki ’04
m. 5. 2966Og
Kupię bagażową przy- 
czepkę motocyklową. Tel.
418-418. 29832 g
Kupię betoniarkę. Wino­
grady 89 ni. 2. 29840g
Knpię książki: „Zegarml- 
strzostwo” — trzeci tom„ 
„Feuerwaffen”, „Schuss 
und Waffe”, „Waffenle- 
xikon”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29898g
Kupię grzejniki żeliwne. 
Swarzędz Słowackiego 6.

29897?
Tokarkę stołową, rewol- 
werówkę 5 ram wzwvż — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29915?
Maszynę do pisania uży­
waną kupię. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
30109g.
Kupię flet 1 kamerę po­
głosową. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29918?
Kupię „ZUndappa”,
..BMW”. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29932?
Kupię większą ilość bo­
nów PeKaO. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
?9643g.
Sorzerfam Junaka. Umiń­
skiego. 26 m. 20. 29661g
Snrzedam motocykl MZ 
250/2. Bartoszewski. Kictn 
k. Poznania, ul. Sucha 1. 

29663g
Sprzedam kalkulator ele­
ktryczny 4-działanfowy, 
nowy. 8.000 zł. Tel. Pusz-
ezykowo 238. 29631?
Sprzedam fabrycznie no-
wy saksofon tenor, 
sic” super, srebrny. 
Wawrzyniak, Konin,

,Cla-

Kle
czewska 6. m. 2. 546p
Sprzedam okazyjnie no- 
wy motocykl MZ TS 250. 
Poznań, Krasickiego 92 
('Swlerczewo). 29634?
Sprzedam zgrzewarkę do 
folii. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29756g.
Sprzedam okazyjnie wtry 
skarkę pionową. Ul. Osi- 
nowa 4a m. 13. 29770?
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytowa no­
wą. Gwardii Ludowej 12
m. 12b. 29763?
Sprzedam betoniarkę 250. 
wibrator, formy do pu­
staków, wciągarkę, kom 
piet z silnikami i kablem 
elektrycznym. Poznań —
Bruna 28, 29826g

W dniu 16 maja 1974 r. zmarł długolet­ni pracownik naszego Przedsiębiorstwa
SYLWESTER NOREKPogrzeb odbędzie się dnia 20. V. 74 r. o godz. 11.55, na cmentarzu na Junikowie.Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy 
Wojew. Przedsięb. Powszechne 
Domy Towarowe w Poznaniu.3731-K1W dniu 15 maja 1974 r. zmarł nasz dłu­goletni, nieodżałowany współpracownik i serdeczny kolega, człowiek wspaniałej po­gody ducha

inż. ZBIGNIEW OKONIEWSKI 
były z-ca dyr. d/s technicznych, odznaczo­
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaka
1000-lecia
Honorową

Państwa Polskiego, Odznaką 
m. Poznania. Srebrną i Złotą 

Odznaką PZITB.

a

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczuciaskładają:
Dyrekcja i współpracownicy 

Wojewódzkiego Biura Projektów 
Budownictwa Wiejskiego w Poznaniu.3680-K1
tZ głębokim żalem zawiadamiam, że dnia 17 maja 1974 r. zmarł nagle mójnajdroższy mąż

antonT czajkaPogrzeb odbędzie się dnia 21 o godz. 15 na cmentarzu w Żabikowie.bm.W głębokim smutku pogrążona
ZONA30451?

! Sprzedani wózek z szyb- 
I karni, miodowy. Kaczrna- 
। rek, Kopernika 1 m. 8.

2im6«g

Sprzedam Fiata 1500. stan 
świetny. Śląska 16.

2977«g

Sprzedam Warszawę 223. 
Osiedle Manifestu Lipco­
wego 1 m. 19. 293S9g

Sprzedam przyczepę cam 
oingową „Tramp”. Tele-

Sprzedam Zuka lub za­
mienię na Fiata, Dacię.

Fiata 1300 sprzedam. 23 Lu 
tego 29/33 m. 16, klatka A. 
Ogladuć: godz. 17—19. tel.

Zamienię M-2 kwaterun­
kowe i pokój z kuchnią 
w starym budownictwie, 
na M-3 w nowym budow­
nictwie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29775g.
Pani wynajmie pokój sa- 

, modzielny umeblowany. 
] używalnością kuchni i la 
ztenki. Oferty „Prasa".
Grunwaldzka 19 dla 
29616g.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO w POZNANIU 

Zakład Transportu 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu, ulica Hawelańska nr 6

PRZYJMUJE
ZGŁOSZENIA CHŁOPCÓW

którzy ukończyli VJII klas szkoły pod­
stawowej na uczniów I roku nauki

Tel. 713-96. 297«9g
517-27. ?9604g

fon 406-81. 2»%6g
Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość: głębokie, space-
rowe poleca Wytwór-
nia, Orzeszkowej 13.

30131?
Sprzedam Simson - Sport.
Tel. 656-31. 29923?
Maszyny dziewiarskie, ta 
nio sprzedam. Poznań — 
Sławskiego 1, przy Umul
towskiej. 2992 Ig
Meble antyczne — sprze­
dam. Prądzyńskiego 13 m. 
8. od godz. 17—20.

2fl«79g
Pszczoły roje tanio sprze^
dam. Oferty ..Prasa
Grunwaldzka 19 dla 299fi0g
Dwa nowe fotele sprze­
dam. Tel. 618-61. 30029?
Sprzedam pianino. Po­
znań, Chłapowskiego 3 m.
12, tel. 328-40. 29981g
Wózek dziecięcy, głęboki, 
sprzedam. Ul. Kraszew-
skiego 5 m. 2. 2999»g
Sprzedam przyczepę cam 
plngowa. Tel. 729-32.

30061 g

Jawę 50 Mustang oraz 
sportowe koła do Wart­
burga sprzedam. Os. Przy 
jaźni 10 R m. 235 . 30064/
Sprzedam wózek i koły-
skę. Tel. 7OT-71. 3O418g
Szafę kombinowaną z wi 
tryną sprzedam. Telefon
422-01. 30163?
Trzy segmenty „Jarocin” 
snrzedam. Gwardii T.udo-
wej 38 m. 9. 39177g

Snrzedam snopowiazałkę 
WC-2 przyczepę ciągniko­
wą, hamulce pnev>matvcr 
ne. Kubaczvk. Kresowo, 
pcw. Środa Wlkp. 30187?
Sprzedam młoda, zdrowa, 
wysoko cielna krowę. Ma 
tysiak. Poznań, ul. Starn-
łecka 184. 27675?

* Samochodu
Kupie Fiata 125p — 1972 r. 
do 100.000 zł. Tel. 41-10-47 
Itib ofertv „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dlą ..29879g.
Sprzedam Mercedesa 190 
D. Poznań. Dąbrowskiego 
219, po godz. 15. 28861gpr
Snrzedam silnik Syreny 
104. Poznań, Bułgarska 
1Mb m. 5 . 29752g
Simca, tyn Etoile w dob­
rym stanie sprzedam, O- 
rzechowa 23 m. 7. 29773?
Sprzedam Renault 10 Ma­
jor. Tel. Rogoźno 54 — 
wieczorem. 29762?
Sprzedam Moskwicza 403.
Junikowska 37, w godz.
13—18. 29784g
Sprzedam Syrenę IM w 
idealnvm stanie. Zvgmun 
towski, Chomęclce. do­
jazd autobusem los Gór-
czyn. 29943g

Zamienię Syrenę 106. na 
nowego Fiata 125p Wia­
domość: tel. 313-23.

29831?

Sprzedam Skodę S 100 L, 
w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, ul. Rycerska nr 
8a, garaż, w godz. 16— 
17.30. 29850g
Sprzedam samochód Sy­
rena. Parking, pL Wio-
sny Ludów. 29658g
Kupię Syrenkę. Traban­
ta — do 25.000 Zł. Tel. 
879-680 . 29866g
Skodę 1200, po wypadku 
na części, sprzedam. No­
wa tapicerka, ogumienie, 
silnik — po kapitalnym 
remoncie. Chodzieska 9,
po godz. 16. 298®2g

Sprzedam Wartburga de 
Luxe 353, przebieg 10 ty- 
pięcy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 298«lg
Sprzedam Wartburga 1000. 
rok 1966. Tel. 67-33-76.

298 68g
Skodę 1101, sprzedam. Po 
znań, Chwiałkow»kie?o 3 
m. 8 . 29880g
Okazja! Sprzedam pilnie 
samochód Mercedes 220 S 
pełnosprawny, na nowym 
zachodnim ogumieniu, na 
da jacy sle również na ta­
ksówkę. Tel. 520-49 w go­
dzinach 16—17.30, z wyjat-
kiem niedziel. 30070g
Sprzedani NSU Prinz, no­
wy silnik. Informacje —
tel 57-24-74. 29966g

Sprzedam Warszawę Com 
hi. rok produkcji 70. gór- 
nozaworowa. Ul. Bułgar-
ska H17. 30067g
Volkswagen KDF. - nadwo­
zie Steyera. sprzedam. Se 
natorska 8 m. 2 — Grun-
wald. 29890g
Sprzedam Fiata 850. Tel.
461-89 po 16. 29885g
Volkswagena 1200. bardzo
dobry stan niedrogo
sprzedam. Cyblńska. Gło­
gowska S6 m. 24. 29901 g
Sprzedam Zastawę 750
Stan dobry. Ostrów Wlkp.,
ul. Piaskowa 5, 29917g
Sprzedam Syrenę 105. pre 
mia PKO. Kram, Słowiań
ska 22 m. 5. 29928?
Zastawę sprzedam. Ry­
cerska 5 m. 5. 29731g
Sprzedam Warszawę 204.
Poznań. Ratajczaka 21 m.
20, godz. 18—20. 29739g
Sprzedam Trabanta, rocz­
nik 72. Poznań. Tomickie­
go 19 m. 8, od godz. 16—18. 

29380g
Syrenę 104 — stan dobry, 
sprzedam. Poznań, ul. Te- 
respolska 17. tel. 729-13.

29184g
Snrzedam Fiata 125p rocz 
nik 1970. w idealnym sta­
nie .Ul. Dąbrowskiego 137. 

28782g

Dnia 17 maja 1974 r. ztnarł mój naj­
droższy mąż, śp.

WAWRZYN CICHOCKI 
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Zasługi.Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 14.15, na cmentarzu iunikowskim.W smutku pogrążona
ZONA

Poznań, Czerwonej Armii 26 m. 8.
30411?

tDnia 17 maja 197'. r. zmarł nasz uko­chany mąż, ojciec i dziadek, przeżyw­szy lat 68, śp.
dr med. ZBIGNIEW STASCH

specjalista kardiologPogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 20 bm. o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim.W smutku pogrążona
żona z rodzinąPoznań, Podkomorska 12. 30407g

tDnia 17 maja 1974 r. zmarła po krót­kich lecz ciężkich cierpieniach prze­żywszy lat 95, nasza ukochana matka, sio­stra, ciocia, troskliwa babcia i prababcia, śp.
STANISŁAWA TEUBERTPogrzeb odbędzie się o godz. 15. na cmentarzuW smutku pogrążo: a dnia 21 bm. górczyńskim.

rodzinaPoznań, Warszawa, Wrocław. 304242

Kupię nową Skodę. Wia­
domość: tel. 440-94. 29386g
Sprzedam Zaporożca. Tel.

Młode małżeństwo wynaj 
mie pokój. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29614g.

W ZAWODZIE MECHANIK SAMOCHODOWY

749-74. 29355?

Oddam pokój lub 2. uży- 
walnoścla kuchni, łazien­
ki. Warunki do uzgodnie-

i w zawodach pokrewnych.Nauka trwa 3 lata.
Moskwicza 412, 1970 r. — 
sprzedam. Poznań-.Iunlko 
wo. Małoszyńska 22, tel.

nia. Tel. 217-66. 29673?

67-36-22. 29623g

Kunie mieszkanie w willi 
nawet częściowo wolne. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29871g.

Kupię Fiata 125p — 72 r. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 29702g.
Sprzedam Zastawę w bar 
dzo dobrym stanie. Po- 
zn«ń, ul. Kraszewskiego 
24 rn. 2. ?9700g

Pani szuka pokotu, dziel­
nica Grunwald. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 2988?g.

Skodę Octawię — super, 
stan dobry, sprzedam. 
Rogoźno, Dojazdowa 38.

371p
Sprzedam okazyjnie Syre 
nę 106 z ulepszeniami ta- 
picerka typu Fiat. Tel. 
724-35. 3O397g
Sprzedam Skodę 100 S.
Kórnik, tel, 212. 30074g
Sprzedam Warszawę 223. 
1970 r. Ogladać: niedziela, 
parking Libelta. 29989g
Skodę 1006 MB — 1967 r. 
sprzedam. Tel. 708-70.

29945g
Simcę Etoile — sprz,edam. 
drobne części do motoru. 
RUSh. tel. 67-91-16. 30028g
Kupię nadwozie Volkswa 
gena (garbus), może być 
do remontu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3W2g.
Ford 15 M luksusowy, e- 
konomiczny — sprzedam. 
Oglądać: ul. Kryta. 30038g
Samochód Moskwicz 402 
spiesznie i tanio sprze­
dam. Luboń 4, ul. D?ier-
żyńskiego 123. 30040?
Sprzedam Syrene 105. pre 
mia PKO. do odbioru. O- 
ferty „Prasa”. Grunwałdz 
ka 1® dla 30042g.
Snrawna Syrenę 103 sprze 
dam. J Piasecki. Uśmknwo 
przy Obornikach Wi^n.

30050?

Trabanta 601 Combi snrze 
dam okazyjnie. Telefon
67-94-52. 29993?

Panienka po studiach po 
szukiiie pokoju (willa, no 
we budownictwo). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29931g,
Dwie osoby poszukują po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29712g.
Zamienię 2 mieszkania 
M-3 spółdzielcze i M-2 
kwaterunkowe, samodziel 
ne. na 1 mieszkanie 2—3 
nokoję, komfortowe w 
śródmieściu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29743g.
Poszukuję lokalu na pra­
cownię krawiecką, ca 20 
m*. w okolicy ul. Jeżyc­
kiej. może być w miesz-

475-49.
prywatnym. Teł.

29721?
M-3 na Ratajach zamienię 
na pokój z kuchnia i je­
den pokój, samod?’elne.
Ofertv — ..Prasa".
waldzka 19 dla 29'Mftg.

run-

mieszkanie wła 
snościowe, dwubokóJowe, 
M m» . TT nietro. komfort, 
telefon, garaż, Poz^ań-De 
biec. Oferty — ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29369?.

Nieruchomości
Sprzedam działkę z rozpo 
czętą budową połowy do 
mu bliźniaczego i dom- 
kiem mieszkalnym, Smo- 
chowice, potrzebne miesz 
kanie. Tel. 41-85-70 . 29608?
Działkę w Puszczykówku 
Kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29630g

Snrzedam lub zamienię 
Lublina”. Poznań, ulica 

^rudzieniec 122. po fedz.,;

Sprzedam nowy dom pię­
trowy, jednorodzinny w 
Lesznie, cena 430.000 zł. 
Oferty — „Prasa”; ;Grun 
waldzka 19 dla 539p.

17. 301.36?
Kunie Fiata 125 do 85.000 
zł. Oferty „prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 30139?.
Sknda 100 S on wypadku
'nrzedam. ..Pra-
'■a” Grunwaldzka 19 dla

O Lokale
Inżynier, samotny, poszu 
kuje niekrępujacego po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2963«g
Samodzielne M-3, Świno­
ujście — centrum, wynaj 
mę od czerwca do wrze­
śnia. Zgłoszenia: Poznań. 
Polna 5«a m. M. od 16—18. 

29600g
Samotna, uczciwa, pracu­
jąca. lat 52. poszukuje sa 
modzielnego pokoju. O- 
ferty „Prasa”. Grunwałdz 
ka 19 dla 29607g.

Okazyjnie sprzedam 7 ha 
ziemi w rejonie Śremu,
bez prawa zabudowy 
dojazd dobry. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 
dla 29533g.

19

Sprzedam ogród z dom- 
kiem Smochowicach. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29532g.
Kupie ziemię ogrodnicza 
od 1 do 4 ha. w promie­
niu 20 km od Poznania.
Tel. 676-252. 2956! g
Dom w Pleszewie, w Ryn
ku Kaliska 1, snrze-
dam. Wiadomość: Włady­
sław Krukowski. Pleszew.
Warszewska 3. 29567g
Sprzedam działkę z zaczę 
ta budowa. Adres: Kozie 
?łowy, koło Poznania, ul. 
Piaskowa 3. dojazd nu+o- 
busem linii 109. 29590g

Samotna, procujaca poszu 1 
kuje pustego pokoju lub
kupi. Oferty ..Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 29s88g.

Zamienię na korzystnych 
warunkach samodzielne 2 
pokoje z kuchnią (stare 
budownictwo) na miesz­
kanie 4 względnie 3 i pół- 
pokojowe, I piętro lub 
narter. Oferty — ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 29860g.

Kupię dom własnościowy 
jednorodzinny z wygoda­
mi z minimum 5.000 mł 
działką, może być budy­
nek gospodarczy, pożąda­
na średniej wielkości
szklarnia, z prawem dal­
szej budowy, blisko Po­
znania, przy komunika­
cji miejskiej. Rosiak. Po­
znań, Os. Przyjaźni 19 m. 

i 20. 29965g 
I Sprzedam dom. Oferty — 
' „Prasa”, Grunwaldzka 19 
1 dla 29745g.

tW dniu 17 maja 1974 r. odeszła od nas nagle, mimo cierpień cicho — tak, jak żyła — najdroższa, jedyna siostra, ukocha­na ciocia i siostrzenica, śp.
HALINA KANTECKAZłożenie do grobu drogiej nam Zmarłej nastąpi w dniu 20 bm. (poniedziałek) o godz. 14, na cmentarzu górczyńskim.O bolesnej stracie zawiadamia

rodzinaPoznań, ul. Kościuszki 23 m. 28. 30425g4. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że ' dnia 17 maja 1974 r. zmarła nasza ko­chana matka, teściowa i babcia, przeżyw­szy Irt 70. śp
IRENA HRYNIEWIECKAPogrzeb odbędzie się 3 godz. 11, na cmentarzuW smutku pogrążony

Poznań, Mylna 15 m. 3.
dnia 21 bm. junikowskim.
syn z rodziną30443g

® Zajęcia praktyczne odbywają się 3 razy w tygodniu w warsztatach i na stano­wiskach pracy stacji obsługi przy ulicy Hawelańskiej. .
• Zajęcia teoretyczne zapewnia Zespół Szkół Zawodowych nr 3 _ Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształcająca nr 6 w Poznaniu, ul. Inżynierska.
• Zakład Transportu Przemysłu Mięsnego zapewnia uczniom dobre warunki so­cjalne i odpowiednią opiekę instruk­torską.O Werbunku uczniów dokonujemy naj­chętniej spośród absolwentów szkółpodstawowych,dzielnicy Stare Miastozamieszkujących wWinogrady.
Informacji udziela komórka kadr i szkole­
nia zawodowego, telefon 512-31, wewn. 19.2966-K1

Grunwald — willę wolno­
stojącą, pięciopokojową, 
wyłączoną, z ogrodem, ga 
rażem, luksusowe wykoń­
czenie, po kupnie wolna, 
sprzedam poważnemu re- 
flektantowi. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
30061g.

Sprzedam parcelę budow­
laną 600 m' na Junikowie. 
Jan Drobnic, Hetmańska 
25. 29792g

Kupię w Poznaniu willę 
wolnostojącą, może być 
stan surowy i możliwość 
postawienia warsztatu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwałdz 
ka 19 dla 30181g.

Sprzedam dom nowy jed­
norodzinny, piętrowy z 
ogródkiem w Borku Wlkp. 
Informacja: Andrzej Ma- 
turski, Celestynów, pocz­
ta Zimnowoda, pow. Go-
styń. 29809g

Sprzedam wolny dom w 
Poznaniu. Oferty — „Pra-
sa
29791 g.

Grunwaldzka 19 dla

Kupię parcelę budowla­
ną’ Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 29910g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z zabudowaniami 
i 0,69 ha ziemi oraz dział­
kę z prawem zabudowy 
0,70 ha. Adres wskaże — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29727g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny prawie wykończo­
ny w Przeźmierowie. Zgło 
szenia: Przeźmierowo, ul. 
Południowa 12. po godz.
16. 29371?

4 parcele 300 m* pod za­
budowę szeregową, tanio 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29346g.

Domek letniskowy kupię 
w okolicy Poznania, ptzy 
jeziorze. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29351g.

Parcelę budowlaną 800 m* 
Wiry koło Poznania, sprze 
dam. Oferty — „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 29671g.

Sprzedam działkę 580 m* 
pod budynek wolnostoją­
cy. Informacje: Fozńań, 
Zakopiańska 38 2969?g

Szklarnię nowa czynna. 
20 km od Poznania spiesz 
nie okazyjnie sprzedani 
— właściciel. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29035 g.

ES

Zguby © Różne
Zgubiono aparat słucho­
wy w oprawie okularo­
wej nr fabr. RE 617634. 
Uczciwego znalazcę dob­
rze wynagrodzę. Ścigaj. 
Poznań, ul. Bułgarska 
104c m. 1. 36124°

Kto wykona malowanie 
gzymsu górnego na dom- 
ku jednorodzinnym. Tel. 
735-26, po godz. 19.

____  29628g

Naprawa materacy sprę­
żynowych, cykli nowanie 
parkietów — podłóg Strze 
lecka 30 . 28078g

Kto wybuduje domek je 
dnorodzinny I ułoży po­
sadzkę betonową około 400 
m’ w budynku gospodar­
czym. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29576g.

Poszukuję dla
małżeństwa 
2 pokoi z

z
starszego 
zagranicy

wyżywieniem
od 15 czerwca do 15 lipca. 
Oferty -- „Prasa”. Grun»^ 
waldzka 19 dla 29756g. ... i..

Oddam garaż w dzierża­
wę. Gwiaździsta 13. 
___ ________  29817g

W Kołobrzegu i Dźwirzy­
nie pokoje wczasowiczom 
wynajmę. Informacje: Po 
znań, telefon 657-80, godz.
8—12. 298 67g

Przyjmę wspólnika z go­
tówką do prowadzenia o- 
grodnictwa szklarniowe­
go. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 29929g.

Tapetowanie wykonuję.
Tel. 67-17-88. 29338g

Naprawa Lodówek. Tel.
316-07. 29629g

Q Matrymonialne
Panna, 33 lata, wykształ­
cenie średnie ogrodnicze, 
pozna ogrodnika lub rol­
nika ze średnim wykształ 
ceniem. Cel mat.rymonial 
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 29358g.

Rozsądną i przedsiębior­
czą absolwentkę wyższej 
uczelni do lat 26 lub koń­
czącą studia studentkę o 
miłej prezencji pozna w 
celu matrymonialnym — 
przystojny, energiczny, b. 
dobrze sytuowany mgr 
inż. w wieku 30 lat. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3OO57g.

W dniu 17 maja 1974 r. zmarła w 84 ’ roku życia
KAZIMIERA SOBIERAŁA

z domu SwiderskaPgrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.Strapiona
rodzina30429g

tDnia 17 maja 1974 r. zakończył swoje pracowite pełne poświęcenia życie, opatrzony Sakramentami św. nasz uko­chany ojciec, teść, dziadziuś, przeżywszy lat 66, śp.
TOMASZ STRUGAREKMsza św. zostanie odprawiona dnia 21 bm. o rodź. 10, w kościele Panny Marii na Ostrowie Tumskim, po czym pogrzeb od godz. 11.55 na cmentarzu junikowskimW smutku pogrążona

Poznań, Łubrańskiego 1. rodzina30437g



Powabna dziewczyna
amo

Hi Anda
przed 

sądzisz, czy ja 
jak dorosnę?

— Jaka?
— Powabna. 

co to znaczy?

— powiedziała 
mizdrząc się 

lustrem — Jak 
będę powabna,

Chyba wiesz,

— Oczywiście.
jestem

Ale raczej
przyzwyczajona do

określeń w rodzaju „w dechę”. 
Dlatego to słowo w twoich 
ustach nieco mnie zaskakuje.

Powabna. Czarująca. Urocza. 
Zachwycająca. Ponętna. Pełna 
wdzięku...

— Tylko nie wmawiaj sobie 
Bóg wie czego — usiłowałam 
pohamować ten potop przy­
miotników.

— Intelektualistka! — burk­
nął Andrzej.

— Gbur nieoskrobany!
— Anda, przecież on powie­

dział ci coś w rodzaju komple­
mentu.

— Właśnie! Takim tonem!
— Jakim, dziewczyno?
— Ironicznym. Zjadliwirm. 

Sarkastycznym. Kpiącym. Złoś 
liwym. Uszczypliwym.

— Oj, zamknij się, bo nie 
wytrzymam!

— Mama także — powiedzie 
la Anda z wyrzutem — Czy 
nie ładnie brzmiałoby: „uspo­
kój się dziecko, bo mnie de­
nerwujesz?” Albo: „Zamilknij, 
twoje uwdgi mnie męczą?”

— I ja mam w takich wa­
runkach przygotowywać się do
egzaminu! wykrzyknął
Andrzej. — Jak mama nie u- 
spokoi Andy, to sam ją stłukę 
na kwaśne jabłko!

Komunał! Wytarty frazes, 
braciszku. Banał! Czy nie stać 
cię na wymyślenie czegoś 
bardziej odkrywczego?

— Anda zmitygowałam

ALBUM RODZINNY
Wybiegła do pokoju i w mig 

wróciła z grubym zeszytem w 
ręce.

— O, widzisz, mam już pra­
wie piętnaście stron zapisa­
nych. Niektóre wyrazy są bar­
dzo ładne. Ten chłopiec mówi, 
że słoioa mają swoją muzykę. 
Ja tego nie słyszę, pewnie nie 
jestem muzykalna, za to je 
widzę. O, na przykład „powab
na”, 
na”

To tak, jak „jedwab- 
jak coś gładziutkie-

oraz zawód damy nie przyjmo 
wanej w przyzwoitym towarzy 
stwie. Te niecenzuralne słowa 
zastępowały przecinki, wy­
krzykniki partykuły i służyły 
jako przerywniki. Przez godzi­
nę słuchałam tych rozmówek 
prymitywnych i wulgarnych, 
a potem przeniosłam się do 
innego przedziału.

— Mama wcale nie słyszy

Pocrfomo: L wolne miejsce, 
5. chromi głową, 8. niezawodo- 
wlec, 9. szklany w domu, 1L 
wypływa z Reska, 13. złodziej 
go zostawił, 14. nie nasz owoc, 
15. owad rzeczny, 17. pani glos. 
18. nasz do zdjąć, 20. ma kota, 
22. w nim masło roślinne. 24. na 
plecach, 27. między pokojem a 
aulą. 28. wynaleziono w tym 
wieku, 29. wrażliwy na piękno, 
30. jeden dla pana starosty, 31. 
wyrzuć go z buta.

Pionowo: 1. dla miasta, 2. za 
grzechy, 3. „Kakao’’ jest jego, 
4. w karnawale niejeden był z 
tobą, 5. tkanina z drzewa, 6. 
w cyrku, 7. energia promieni­
sta, jaka atom może jednora­
zowo absorbować, 10. chwyć ją 
po zapukaniu, 12. poruszali ją 
niewolnicy lub skazańcy, 14. sa 
me w karnawale, 16. gleba, 18. 
stan w Indiach, 19 autor „Rap

tego, co mówię dotarł do sodii karpackiej”, 21,

KRZYŻÓWKA NR 19

go, miękkiego i delikatnego 
w dotyku prawda? Tak samo, 
zamiast grzeczny, wolę powie­
dzieć — uprzejmy, to brzmi 
ładniej; jak myślisz, mamo?

— Nie zastanawiałam się 
nad tym, ale być może, masz 
słuszność.

— O jeden zero dla mnie! 
Zaraziłam cię. Zwykle mówisz, 
że ktoś ma rację, a teraz po­
wiedziałaś „słuszność”! Moja 
mamuńciu, czy mogę poprosić 
o jeszcze jedną porcję tej Wy­
bornej konfitury? Taka byłam 
zaaferowana rozmową, że nie
zauważyłam nawet 
kuje.

Nakładając mojej 
wanej” córce wisien

jak sma-

„zaafero- 
na spode-

czek, pomyślałam nagle o tych 
młodych ludziach, którzy 
ubiegłego roku jesienią siedzie 
li wraz ze mną w przedziale 
pociągu zmierzającego do War 
szawy.

Pięciu, znakomicie rozwinię 
tych i odżywionych chłopców, 
w wieku poborowym, rozpra­
wiało na różne tematy w spo­
sób uderzająco bezceremonial­
ny. Zapas ich słów był bardzo 
ograniczony, za to gęsto prze­
platany wyrazami oznaczający 
mi pewne szczegóły anatomii

mojej świadomości rozżalony 
głos Andy.

— Przepraszam cię. Właśnie 
pomyślałam, że ten chłopiec 
który odczuwa muzykę słów, 
jest interesujący. Chciałabym 
go poznać.

— Ależ on tu nie przyjdzie! 
Wcale mnie nie zauważa. Je­
stem dla niego za głupia... 
Może jednak zwróci na mnie 
uwagę, jak będę pięknie się 
wyrażała? Jak'sądzisz?

— Trudno mi na to odpowie 
dzieć.

— Pewnie myślisz, że mi to 
sympatia rychło wyparuje? — 
dodała zadziornie.

— Chciałaś powiedzieć, prze 
minie — poprawiłam. — Tak 
czy owak dzięki temu chłopcu 
zapragnęłaś ładnie mówić po 
polsku, a to już coś.

Widząc zaś jej zgnębioną 
twarzyczkę, wylałam resztę 
konfitury na talerzyk, żeby 
osłodzić te pierwsze, dziewczę­
ce niepokoje sercowe.

— Nie rozklejaj się... chcia- 
łam powiedzieć nie roztkliwtaj 
się, Anda! Jestem przekonana
że za kilka lat znajdziesz
kogoś, kto z całą pewnością 
doceni piękne słowa, jakie mu 
powiesz...

MAGDA STRUMIAN

ale nogą, 23.
zamiata 
.■London

lub... Ham, 25. Mickiewicz. 26. 
usterka., 28. przyrząd gimna­
styczny.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 18

Prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 18 winno brzmieć:

Poziomo: Atala, Anapa, mer, 
mit, dog, araka, Alata, Kara- 
kum, amaru, Akiba, nur, Kim, 
ton, trasa, amant.

Pionowo: amarant, ter, araka- 
ra, Amaruka, Atakama, adami­
ta, pot, agapant, kar, łuk, mur, 
bon.

W wyniku losowania nagrody 
w postaci bonów książkowych

Sałatka z importu
Angielski telewidz, Tony War 

ner, wydał 50 funtów na 
naprawy swego odbiornika 

telewizyjnego. Bezskutecznie. Wy 
prowadzony ostatecznie z rów­
nowagi „potraktował” pechowy 
aparat swoim 32-tonowym buldo 
żerem. Wbrew pozorom — efekt 
pozytywny był. Albowiem cała ta 
impreza wprawiła w świetny na­
strój jego rodzinę. — Zaintereso­
wanym udostępnimy adresy insty 
tucji, w których wypożyczyć moż­
na mały spychacz,

Amerykańska tancerka, Shan- 
da Leere, tańcząca w no­
cnym lokalu w Fort Worth 

(Teksias), wystąpiła do sądu

po 50 zł otrzymują: Dorota Wśe-
jak 60-571 Poznań, Enge-
stroma 18/3; Ewa Każmierow- 
ska — 60-356 Poznań, Przyby-

szewskiego 41/6; Jagoda Pio­
trowska — 64-100 Leszno, Lesz­
czyńskich 3/2.

Nagrody wyślemy pocztą.

odszkodowanie w wysokości 25 
tys. dolarów za zniszczenie jej 
„narzędzi pracy". Kiedy wykony­
wała swój numer, jeden z wi­
dzów wpadł na scenę i c:ężko

Zgłoszenia telefoniczne pod nr 
253-72. Jeżeli odezwie się męż­
czyzna, proszę odłożyć słuchawkę. 
— A jeśli odezwie się trąba?

imag dag
WIERSZAMI

poran-ił dwa węże boa, oplata­
jące ciało tancerki. — Oto jak w 
Teksasie, znanym z „rycerskich" 
tradycjli, nawiązuje się flirt.

Dziennik „Die Ostschweitz” za 
mieścił nie tak dawno ogło 
szenie następującej treści: 

— Sprzedam trąbę mego męża.

rfladze pocztowe w USA nie 
'j mogły wyjaśnić w jaki spo 

sób list nadany przed 100 
laty w Hennessee przez zolnie- 
rza rannego w czasie wojny do­
mowej — dotarł obecnie do Do­
mu Starców w Detroit. Adresatką 
listu była panna Ewelina Mar- 
yille, która zmarła przed 80 laty. 
Autor listu prosił ją o rękę. — 
A jednak Amerykanie mogliby 
się od nas czegoś nauczyć. Daję 
głowę, że u nas podobny Kst 
dotarłby szybciej, w każdym bądź 
razie przed śmiertelnym zejściem 
oblubienicy. A to już coś. (res)

dziewczynkę, rozśmieszona —- 
złaź z ambony i gadaj natych 
miast, co to wszystko znaczy?

— Po prostu staram się wy­
rażać poprawnie i kulturalnie. 
Widzę jednak, że nawet we 
własnej rodzinie nie znajduję 
zrozumienia!

— Znajdujesz, znajdujesz! 
Ale może porozmawiamy w 
kuchni, żeby nie przeszkadzać 
Andrzejowi? Widzisz, że 
kuje...

— Dlaczego mama mówi 
„kuje”? Przecież można powie 
dzieć — uczy się, nadrabia za­
ległości w nauce, albo...

— Wcale nie nadrabiam za­
ległości, jak ględzi ta słodka 
idiotka! — zaperzył się An­
drzej — Po prostu przypomi­
nam sobie niektóre przedmio­
ty.

— No więc dobrze, przygo- 
tzwujesz się do egzaminu li­
cealnego, bracie wariacie! — 
zrewanżowała się Anda.

W kuchni wraziła oba łokcie 
w blat stołu, spojrzała na mnie 
melancholijnie i zapytała, czy 
może dostać odrobinę konfitu­
ry wiśniowej. Domyśliłam się, 
że to wstęp do zwierzeń.

— Wiesz mamo, jest taki 
jeden chłopiec, który ma za­
miar zostać poetą... On już 
teraz pisze wiersze. I uważa, 
że nasz język potoczny jest 
niesłychanie ubogi, prymityw­
ny... Ach, jak on mi się podo­
ba!

— Prymitywny język ci się 
podoba?

— Ależ nie! Ten chłopiec! 
Jest taki inny, taki nadzwy­
czajny! Teraz przejdzie do 
trzeciej licealnej, wiesz? A 
wyraża się tak ładnie, że aż 
dech zapiera, jak ciebie ko­
cham! I dlatego postanowiłam 
także mówić w sposób wyszu­
kany, dobierać pięknych słów.

— Co to za chłopiec? — 
przerwałam te wynurzenia.

Spojrzała na mnie z 
tern.

— Czy to ważne, 
Brat mojej koleżanki, 
spytałam, jak można

wyrzu-

mamo? 
Gdy go 
najprę-

dzej wzbogacić swój język, 
poradził mi abym czytała dużo 
literatury pięknej i koniecznie 
zaglądała do słowników Zna­
lazłam taki jeden na twojej 
półce, słownik wyrazów blisko 
znacznych, więc sobie pożyczy 
łom. Zaraz ci pokażę, ile już 
słów z niego wypisałam...

Wielki wyścig
Rys. GWIDON MIKLASZEWS KI

I*

- Obudź się, wjeżdżamy do Pragi!Bez slow!

a kolejność przybycia na 
metę, podamy państwu po 

kąpieli zawodników...!

Proszę mnie nie fotografo- jestem nieogolony!

— Niech pan nie szuka mojego nazwiska. Ja nie należę do ża­
dnej ekipy — chciałem po prostu na 2 tygodnie urwać się z 

domu!

— Nre wie pan przypadkiem, gdzie jest moj rower?

»t • w i«»
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